
Przed posiedzeniem
parlamentu libańskiego

PARYŻ, LONDYN, MOSKWA (PAP)
Na sobotę 10 bm. zwołana została sesja parla­

mentu libańskiego, która powinna mieć decydu­
jące znaczenie dla położenia kresu wojnie domo­
wej w Libanie. Na porządku dziennym znajduje
się poprawka do konstytucji, umożliwiająca wy­
bór nowego prezydenta przed upływem kaden­
cji obecnego szefa państwa S. Farandżii.

W przeddzień zapowiedzianej sesji w Bejrucie
prowadzone były rozmowy przedstawicieli róż­
nych sił politycznych. Jednym z centralnych te­
matów konsultacji jest osoba i wyznanie przy­
szłego prezydenta.

Za jedną z optymistycznych oznak w przed­
dzień sesji parlamentarnej, agencje prasowe u-

ważają uchylenie przez obie strony blokady na

dostawy żywności. Obie strony wprowadziły bo­
wiem wzajemną blokadę kontrolowanych przez
siebie rejonów. I tak np- we wschodnich dzielni­
cach Bejrutu, pozostających pod kontrolą uzbro­
jonych oddziałów Falangi, od dawna brak było
owoców i warzyw, uprawianych głównie w re­
jonach kontrolowanych przez siły postępówo-
muzułmańskie. Natomiast w rejonach pozosta­
jących pod kontrolą oddziałów postępowych i

palestyńskich brakuje chleba.
Nadal utrzymuje się zakaz transportu paliw

płynnych uznanych za ,.towary strategiczne’ .

Dwie główne rafinerie libańskie znajdują się na

obszarze kontrolowanym przez siły postępowe.
Mimo obowiązującego formalnie stanu „za­

mrożenia” działań zbrojnych, w wielu punktach
Libanu dochodzi od czasu do czasu do ostrej
strzelaniny.

Tak wyglądają z lotu ptaka olimpijskie obiekty w Montrealu, które są jeszcze — jak widać — wielkim pla­
cem budowy. CAF — DPA

Pned „Dniem Metalowca**

Delegacja metalowców

u E. GIERKA i P. IARDSZEIHIICZA

WARSZAWA (PAP)
9 bm. z okazji dorocznego „Dnia Metalowca”, zawodowego święta pra­

wie 1,5-milionowej rzeszy pracowników przemysłu maszynowego i prze­
mysłu maszyn ciężkich i rolniczych, I sekretarz KC PZPR — Edward
Gierek i prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz spotkali się
z 21-osobową grupą przedstawicieli różnych branż i zakładów tych ga­
łęzi przemysłu.

W spotkaniu uczestniczyli
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jan Szyd­
lak oraz wicepremier Franci­
szek Kaim.

W skład delegacji metalowców
wchodził m. in.: Ignacy Kuta —

mistrz Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego „WSK Kraków”

Obecni byli również: kierow­
nik Wydziału Ekonomicznego
KC PZPR — Zbigniew Zieliń­
ski, minister przemysłu maszyn
ciężkich i rolniczych — Bolesław
Adamkiewicz, minister przemy­
słu maszynowego — Aleksander

Kopeć oraz przewodniczący ZG
Zw. Zaw. Metalowców — Jan
Mroczek.

Na spotkaniu mówiono zarów­
no o dokonanej w minionym
5-leciu wielkiej rozbudowie i

modernizacji przemysłu elektro­
maszynowego oraz uzyskanym
postępie w zakresie konstrukcji
i niezawodności wyrobów, jak i
o wynikających stąd zadaniach
na rok bieżący i całą obecną 5-
latkę. Przytaczane przykłady —

z huty „Stalowa Wola”, Zakła­
dów Radiowych im. M. Kasprza­
ka, z przemysłu maszyn włó­

kienniczych, Zakładów „H. Cee

gielski” w Poznaniu czy Insty­
tutu Techniki Elektronowej —•

świadczą, że istnieją dalsze duże
możliwości doskonalenia kon­
strukcji urządzeń i aparatury,
zwiększenia naszej ekspansji
eksportowej, umocnienia pozycji
polskich maszyn na rynkach
światowych.

We wszystkich wypowiedziach
podkreślano, że w przemyśle
elektromaszynowym istnieją po­
ważne rezerwy. Chodzi o prawi­
dłowe wykorzystanie dnia robo-
(CIĄG DALSZY NA STU. 8)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW LĄCZC I E SIĘ!

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z prac Prezydium Rządu

■ InteBsyfikacla phhMccII rolne]
■ SospodarewaC oszczednlel!

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 9 bm. Prezydium

Rządu na swoim posiedzeniu omówiło problemy związane z in­
tensyfikacją produkcji rolnej oraz z oszczędną gospodarką środ­
kami finansowymi, surowcami i energią. Podjęto w tych spra­
wach odpowiednie, decyzje.

0 Prezydium Rządu przyjęło niecznością dalszej intensyfika-
projekt uchwały przewidujący cji produkcji oraz potrzebą zwię-
możliwość tworzenia kombina- kszonego oddziaływania pań-
tów rolnych oraz ustalających stwowych gospodarstw na roz-

ich podstawowe cele i zadania, wój całego rolnictwa. Kombina-
Zastosowanie w praktyce rolnej ty, jako silne gospodarczo jed-
tego rodzaju nowego rozwiąza- nostki organizacyjne, będą mia-
nia organizacyjnego podyktowa- ły korzystniejsze warunki do
na jest przede wszystkim ko- (DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Hiszpania

Rząd wypowiada wojnę separatystom
7 bm. zginął przemysłowiec baskijski, Angel Berazadi, upro­

wadzony 18 marca przez członków baskijskiej organizacji sepa­
ratystycznej. A . Berazadiego zastrzelono dokładnie w tydzień po
ogłoszeniu przez wicepremiera i ministra spraw wewnętrznych
Manuela Fragę Iribarne zakazu wszelkich rokowań z separaty-
atami w sprawie okupu.

Rząd podejrzewa bowiem, iż część pieniędzy uzyskanych z do­
tychczasowych okupów została przeznacona na sfinansowanie
bezprecedensowej ucieczki 29 więźniów, głównie członków ETA,
z więzienia w Segowii. W ciągu czterech dni, do 9 bm., specjalne
oddziały Guardia Civil zdołały ująć 22 spośród nich. Jeden zo­
stał zastrzelony, a jeden ciężko ranny. Następnego dnia po za­
strzeleniu przemysłowca minister Fraga Iribarne złożył przed
kamerami tv deklarację, w której wypowiedział „nieubłaganą
wojnę” separatystom baskijskim.

XV jesja komitetu współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej

PRL- NRD: wzajemne obroty 8,6 mld rubli
WARSZAWA (PAP)

Wdniachod7do9bm.od­
była się w Warszawie XV sesja
komitetu współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej po­
między PRL i NRD.

Na czele delegacji rządowych
obu krajów stali: wiceprezes
Rady Ministrów PRL Kazimierz
Olszewski i zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów NRD
Gerhard Weiss. W obradach
wzięli udział ministrowie i wi­

ceministrowie szeregu resortów
obu krajów.

Obie strony stwierdziły z za­
dowoleniem, że od czasu XIV

sesji 'komitetu nastąpiło dalsze

pogłębienie stosunków gospodar­
czych pomiędzy obu krajami. W
1975 r. wzajemne dostawy to­
warów przewidziane w wielolet­
niej umowie handlowej na lata
1971—75 zostały przekroczone o

40 proc, i podwoiły się w po­
równaniu z 5-leciem 1966—70.

Komitet wysłuchał sprawo­
zdań zastępców przewodniczą­
cych centralnych organów pla­
nowania obu krajów o wyni­
kach koordynacji Narodowych
Planów Gospodarczych PRL i
NRD na lata 1976—80 .

Podpisana w oparciu o wyni­
ki koordynacji planów umowa

handlowa na lata 1976—80 prze­
widuje wzajemne dostawy to-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Pasażerski samolot filipińskich linii lotniczych opanowany 7 bm.

przez piratów powietrznych wylądował 9 bm. w Bangkoku. Na

pokładzie oprócz 3 porywaczy znajduje się 12 zakładników. Na
lotnisku w Bangkoku dowódca samolotu wychodzi celem zbada­
nia awarii koła. CAF — UPI — telefoto

Śpiewa przedstawicielka Łodzi
E. Adamiak.

Fot. W . KLAG

XIII OFPiPS

I już
półmetek

(Inf. wł.) Nie siląc się na oce­
ny, już po pierwszych przesłu­
chaniach można powiedzieć, iż

piosenka studencka nieco się o-

żywiła, nie porzucając wpraw­
dzie łzawo-sentymentalnego
nurtu, ale wzbogacając go o

piosenki typu rajdowego i ka­
baretowego. Poszerzenie reper­
tuaru i myślenia piosenką dość

wyraźnie zunifikowało poziom
studenckich propozycji w tej
dziedzinie twórczości: piosenki
są poprawne, sympatyczne, wy­
konywane z dobrą kulturą mu­
zyczną i wokalną. Tyle tylko,
że równocześnie poziom jakby
się wyrównał, tak, iż trudno

wyłowić indywidualności. My­
ślę, iż jury XIII OFPiPS, któ­
remu przewodniczy Olga Lipiń­
ska, będzie mieć sporo trudno­
ści w decydowaniu i wyborze
najlepszych.

Ogromna ilość grup muzyczno-
wokalnych wskazywałaby jed-t
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

P. Jaroszewicz przyjął G. Weissa

Prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz przyjął 9 bm. zastępcą przewodniczącego
Rady Ministrów NRD — Gerharda Weissa, stojącego na czele delegacji NRD na XV se­
sją komitetu współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między PRL 1 NRD.

W toku rozmowy wymieniono poglądy na tematy związane z dalszym rozwojem współ­
pracy gospodarczej i pogłębieniem specjalizacji i kooperacji przemysłowej pomiędzy
obu krajami.
W rozmowie uczestniczył wiceprezes Rady Ministrów, Kazimierz OlszewskL

Z listów do Redakcji:

Uzupełnienie
do TycJana

W związku z interesującym
artykułem red. KONRADA
STRZELEWICZA pt. „KRA­
KOWSKA SCENA MYŚLIW­
SKA DZIEŁEM TYCJANA?”

(Gazeta Południowa nr 75 z

dnia 1. IV. 1976 r.), jako jeden z

przyjaciół prof. JANA HOP-
LINSKIEGO, ofiarodawcy obra­
zu do zbiorów muzealnych Kra­
kowa, pozwalam sobie uzupeł­
nić podane informacje faktami,
^DALSZY CIĄG NA STR. 2)

„Wieś jako środowisko wychowawcze"

Rola wzorców osobowych
(Inf. wł.). Dwudniowe obrady

i dyskusje uświadomiły wszyst­
kim jak rozległa i ciągle mało
zbadana jest problematyka, któ­
rej organizatorzy zakończonej
wczoraj konferencji dali wspól­
ny tytuł „Wieś jako środowisko

wychowawcze”. A oto kilka
wniosków i uwag przedstawio­
nych podczas końcowych obrad

plenarnych przez sekretarzy sek­
cji problemowych.

@ Sekcja I „Tendencje roz­
wojowe współczesnej rodziny
wiejskiej a jej funkcje wycho­

wawcze** — Kształtowanie się
ideału wychowawczego w rodzi­
nie wiejskiej podlega nieustan­
nej ewolucji. Występuje coraz

wyraźniejsze dążenie do zapew­
nienia dzieciom przyszłości
przez wykształcenie i możliwość
uczestnictwa w życiu społeczeń­
stwa ponadregionalnego. Bra­
kuje jednak wzorców wycho­
wawczych. Rodzice — pomimo
zainteresowania sprawami wy­
chowania — nie zawsze mogą
sprostać wymaganiom.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nadal napięcie w ChRL
Demonstracje poza Pekinem

W piątek w centrum Pekinu nadal utrzymywano środki bez­
pieczeństwa, mające na celu niedopuszczenie do nowych demon­
stracji pod pomnikiem bohaterów na placu Tien An Men —

Bramy Niebiańskiego Spokoju. Centralna część tego placu była
zamknięta nawet dla oficjalnych manifestacji, popierających
decyzje Biura Politycznego KC KPCh w sprawie zdjęcia ze sta­
nowisk Teng Siao-pinga i mianowania Hua Kuo-fenga pierwszym
zastępcą Mao Tse-tunga oraz premierem ChRL. W piątek popar­
cie tych decyzji wyrażano w czasie pochodów dzieci i młodzieży
szkolnej. Koła zagraniczne są zgodne w ocenie, że pochody i prze­
marsze poparcia nosiły sztuczny i formalny charakter.

Chociaż w środę i czwartek w fabrykach, przedsiębiorstwach
i instytucjach po ogłoszeniu decyzji Biura Politycznego, odby­
wały się wiece, nie uczestniczył w nich nikt z członków Biura

Politycznego KC.

Informacje z wiarygodnych na ogół kół wskazują, że w kraju
rozpoczęła się fala wystąpień, wyrażających hołd pamięci Czou

En-laja, a w istocie stanowiących wyraz uznania dla jego pro­
gramu rozwoju gospodarczego. 2ródła te twierdzą, że w Nan-
kinie odbyła się 100-tysięczna manifestacja poświęcona Czou En-

lajowi. Podobne wydarzenia odnotowano również w prowincji
Junan — w Tientsinie, trzecim co do wielkości mieście Chin
oraz innych ośrodkach miejskich.

Propaganda prasowa i radiowa przedstawia wydarzenia na

Tien An Men jako atak na Mao Tse-tunga i Komitet Centralny
KPCh.

Ambasador Egiptu
opuścił Moskwę

Moskwę opuścił ambasador

Egiptu w ZSRR, Mohamed
Hafez Ismail.

Unia Libii

i Algierem i Nigerem?
W miejscowości Uargla,

położonej 550 km na połud­
niowy wschód od Algieru,
spotkali się w czwartek pre­
zydent Algierii Huari Bume-
dien i przywódca Libii płk
Muammar Kadafi. Agencje
prasowe podają, że spotka­
nie to było kontynuacją po­
przednich rozmów obu mę­
żów stanu, w których opo­
wiedzieli się oni za podję­
ciem kroków mających na

celu doprowadzenie do za­
warcia między Algierią a Li­
bią unii polityczno-wojsko­
wej. Tego dnia odbyło się
również spotkanie przywód­
ców Algierii i Libii z sze­
fem państwa nigeryjskiego
płk. Kountche, który także

przebywał w Uargli.

WHO ostrzega przed
grypą „New Jersey”
Światowa Organizacja

Zdrowia (WHO) zaleciła pla­
cówkom medycznym i sani­
tarnym poszczególnych kra­
jów przygotowania na wy­
padek nowej epidemii grypy.
Zalecenie to sformułowała

grupa 22 ekspertów z 16 kra­
jów, zwołana na naradę w

następstwie odkrycia w USA

nowego typu groźnego wiru­
sa o nazwie „New Jersey”.

WHO sugeruje poszczegól­
nym krajom gromadzenie
zapasów antybiotyków,

Zakończenie rozmów

f
jak tu można spokojnie niepokojący, jeśli łamie od da-

żpć, przedwczoraj wy- wien dawna ustalone schematy,
grywamy w hokeja z A schemat był prosty. W hokeja
drużyną ZSRR 6:4, wczo- z pierwszą drużyną świata prze-
raj przegrywamy z Cze- grywamy zawsze i nie należy
chosłowacją 12:0. Nawet strzępić sobie nerwów oglądając

u> sporcie nic się nie da zapla- takie transmisje. Niewierni na-

nować... Czytam to ostatnie zda- szym hokeistom a wierni tej Za­
nie i własnym oczom nie wierzę, sadzie porażek mieli się z pyszna.

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

lotek
Doszło do tego, że w grach loso­

wych typu hokej więcej można
było kiedyś przewidzieć niż w

codziennym życiu. Zycie jako
gra hazardowa — sport jako gra
planowa. Nawet ten paradoks —

który przecież określał jakąś za­
sadę, diabli wzięli jeśli udało się
nam wygrać ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jak tak dalej pójdzie
nie będą istniały żadne reguły
na przewidywanie. Okazuje się,
że nie tylko klęska czyni zamie­
szanie to naszym sposobie my­
ślenia. Sukces również może być

Nie oglądali wspaniałego sukce­
su polskich hokeistów w meczu

z drużyną radziecką. Cóż to była
za rozpacz/ Za to zasiedli wygod­
nie w fotelach podczas meczu z

Czechosłowacją. 1 co? Też mieli
si? z pyszna — aż 12:0! Dla Cze­
chów. Diabli nadali taki porzą­
dek rzeczy, w którym żadnej lo­
giki ani żadnej szansy na jakie­
kolwiek przewidywanie.

Dudzie uciekają do kibicowania
z takim impetem bo wierzą, że
tam — w tym wspaniałym spor­
cie — są jakieś reguły gry. Jeśli

fet niespodzianka to mieści się
ona w tych wspaniałych kodek­
sach zwyciężonych i zwycięzców.
Niespodzianka — proszę bardzo,
alt złamanie reguł, nawet gdy
jest to reguła klęski, co to, to

nie. Zbyt wielki chaos i zamie­
szanie. Apetyt nad miarę ostrzy
takie dziwaczne zwycięstwo, w

błąd wprowadza, zaskakuje dra­
maturgią tak bardzo, że jest to

nieprzyzwoite. I nie ma nic

wspólnego ze sportem. Szczegól­
nie, gdy na drugi dzień przegry­
wamy 12:0. 1 po co to wszystko.
Nie lepiej było normalnie prze­
grać pierwszy a potem drugi
mecz? Sport to nie totalizator
sportowy. Kibic musi myśleć i
ma do tego pełne prawo. A je­
śli z jego myślenia nic nie wy­
nika tylko paradoks — to dobry
kibic i znawca czuje się mimo

wszystko zawiedziony. Bo nawet

w sporcie, a może przede wszyst­
kim w sporcie, człowiek ma pra­
wo do myślenia t przewidywa­
nia.

Najgorsze są te „mieszane u-

czucia". Nie rńogę się w nich ja­
ko kibic w żaden sposób połapać.
Ale w końcu wiem, jakiej to

prawdy nauczyło mnie to zwy­
cięstwo i ta porażka: nadzieje
rozbudzone w nieodpowiednim
momencie są bardziej niebezpie­
czne niż twi/kłe' oswojenie się z

klęską. Ot co.

Morderczyni
z Majdanka

zwolniona za kaucją
Jedyna kobieta oskarżona

w odbywającym się w Dues-

seldorfie procesie 15 opraw­
ców z Majdanka, osławiona

nadzorczym Hermine Ryan-
Braunsteiner, sądzona będzie
z wolnej stopy. Zwolniono

ją po złożeniu przez jej mę­
ża, obywatela amerykań­
skiego, kaucji w wysokości
17 tys. dolarów (43 tys. ma­
rek). Sąd uzasadnił ten krok

pogarszającym się stanem

zdrowia oskarżonej.
Braunsteiner, mieszkanka

■Wiednia wyszła za mąż za

obywatela USA. Ukryła swą
okupacyjną, przeszłość, a kie­
dy wyszło na jaw, została o-

sadzona w więzieniu w USA
i następnie przekazana wła­
dzom RFN. W listopadzie ub.
roku zasiadła na ławie o-

skarżonych przed sądem w

Duesseldorfie. Akt oskarże­
nia zarzuca Ryan-Braunstei-
ner współudział w zamordo­
waniu 2 tys. więźniów, a w

dwóch przypadkach bezpo­
średnie morderstwa.

W drugim dniu hokejowych MS bei niespodzianek

Wysoka porażka Polski z CSRS
Red. Tadeusz GÓRSKI relacjonuje z Katowic

(TELEXEM Z KATOWIC) hokeju na lodzie, rozegrano ko-
W piątek, w drugim dniu lejne dwa mecze. W popołudnio-

odbywających się w Katowicach wym spotkaniu Czechosłowacja
Mistrzostw Świata i Europy w pokonała Polskę 12:0 (2:0, 2:0,

Tak cieszyli się w czwartek polscy hokeiści z każdej strzelonej
drużynie radzieckiej bramki. W sumie było ich aż 6. Niestety,
w piątek — w meczu z CSRS, było już o wiele gorzej. Ale i tak
nasi hokeiści aktorami największej sensacji mistrzostw. (CAP)

8:0). Bramki dla CSRS zdobyli:
J.Nowak—3(24min., 45i55
min.), Jirzi Holik — 2 (18 i 25

min.), J. Stastny — 2 (20 i 41

min.), oraz VI. Martineo (43
min.), J. Bubla (48 min.), B.

Stastny (51 min.), Fr. Cernik (55
min.) i I. Hlinka (60 min.). Sę­
dziowali: Schweigcr (NRD) i

Guynn (USA). Widzów komplet
— 10 tys.

Początek meczu nie zapowiadał
tak wysokiej porażki Polaków.
Co prawda Czechosłowacy zdo­
byli od pierwszych minut prze­
wagę, ale nasi hokeiści bronili
się dzielnie, umiejętnie rozbija­
jąc ataki przeciwnika. W ostate­
czności zaporą nie do przebycia
był bramkarz Tkacz, który kil­
kakrotnie interweniował z wiel­
kim wyczuciem. Jednakże kontr­
ataki polskich hokeistów prze­
prowadzane były w zbyt wol­
nym tempie, chaotycznie, zbyt
wiele było niecelnych podań. Nla
więc dziwnego, że bramkarz
Dżurllla miał wczoraj niewiele

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

ZSRR - USA
Jak podaje agencja TASS,

w Moskwie zakończyły się
radziecko-amerykańskie roz­
mowy w sprawie przygoto­
wania tekstu porozumienia
o dokonywaniu podziem­
nych wybuchów jądrowych
w celach pokojowych. Roz­
mowy toczyły się zgodnie z

porozumieniem między ZSRR

iUSAz3lipca1974r.oo-
granlczeniu podziemnych do­
świadczeń z bronią jądro­
wą. Uzgodniono, że obie
delegacje poinformują swe

rządy o wynikach rozmów,

Z Cypru
W piątek doszło do incy­

dentu zbrojnego w Nikozji
na linii oddzielającej dzielni­
ce zamieszkałe przez Turków
i Greków cypryjskich. W

wyniku strzelaniny zginął
żołnierz Gwardii Narodowej,
w skład której wchodzą Gre­
cy cypryjscy.

Rauf Denktasz, reprezentu­
jący Turków cypryjskich od­
mówił udziału w negocja­
cjach z Tassosem Papado-
puiosem, reprezentującym w

miejsce Glafkosa Kleridisa
Greków z Cypru. Denktasz
zarzucił mu, że należał do

EOKA, ugrupowania walczą-
• cego o przyłączenie Cypru

do Grecji w czasach pano­
wania na wyspie W. Bryta-
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Delegacja metalowców

u E. Gierka i P. Jaroszewicza

Uznanie
dla Nadleśnictwa

Gromnik
(Inf. wł.). Z okazji Dni La­

tu 1 Zadrzewień I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Gębala i wojewoda
Jan Sokołowski spotkali się
wczoraj z przedstawicielami
służby leśnej i zakładów
przemysłu drzewnego, dzię­
kując im za dobrą i owocną

pracę.
W czasie spotkania szcze­

gólne słowa uznania skiero­
wano pod adresem Nadleśnic­
twa Gromnik — prowadzone­
go przez nadleśniczego Mie­
czysława Skałomia — które
we współzawodnictwie 46
nadleśnictw należących do

Okręgowego Zarządu Lasów
Państwowych w Krakowie

zajęło I miejsce. Omówiono
również aktualny stan go­
spodarki leśnej w woj. tar­
nowskim. (Sad.)

Lenin w malarstwie

polskim
„Lenin w malarstwie pol-

zkim” to tytuł wystawy,
którą otwarto wczoraj w sa­
lach wystaw zmiennych Mu­
zeum Okręgowego w Nowym
Sączu. Eksponowane są pra­
ce 16 polskich artystów ma­
larzy — znajdujące się w

Zbiorach Muzeum Lenina w

Krakowie. Otwarcie wysta­
wy było okazją do przypom­
nienia działalności wodza
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej w czasie jego po­
bytu w Polsce.

Zjazd absolwentów

, polonistyki WSP
(Inf. wł.). W auli Wyższej

Szkoły Pedagogicznej rozpo­
częły się wczoraj obrady zja-
tdu absolwentów filologii
polskiej. Na to spotkanie rok
1976 wybrano nieprzypadko­
wo. Właśnie teraz uczelnia
obchodzi swoje 30-lecie. Mó­
wił ó tym, otwierając obra­
dy, rektor uczelni doc. dr
hab. Bolesław Faron. WSP

powstała jako pierwsza w

kraju szkoła wyższa kształ­
cąca nauczycieli. W 1971 r.

przyznano jej uprawnienia
eksperymentalne i status

wiodącej w kraju szkoły jeśli
idzie o kształcejjie pedago­
gów. Dziś na studiach stacjo­
narnych, zaocznych, pody­
plomowych i doktoranckich
pod kierunków 70 profeso­
rów i docentów, 417 pracowni­
ków4 naukowo-dydaktycznych
kształci się prawie 9 tys. o- (
«ób.

— Wielu z was — powie­
dział B. Faron — po latach.
nieobecności w Krakowie
pierwszy raz gości w nowo

wybudowanym gmachu. To
nasze spotkanie będzie za­
pewne okazją do odświeżenia
dawnych więzów z uczelnią,
wymiany doświadczeń z pra­
cy z młodzieżą, spotkania się
po latach.

Wczorajszym obradom

przewodniczył prof. dr hab.
Jan Nowakowski.

Narada sekretarzy
KGiKMG

w Tarnowie
O zadaniach Instancji par­

tyjnych w przygotowaniu 1

przeprowadzeniu kampanii
sprawozdawczo-wyborczej w

ogniwach samorządu mie­
szkańców mówiono wczoraj
na naradzie sekretarzy ko­
mitetów gminnych i miej­
sko-gminnych PZPR z tere­
nu w-oj. tarnowskiego. Wśród
•wielu celów, które powinna
spełnić kampania podkreśla­
no m. in. konieczność umoc­
nienia roli samorządu jako
głównego gospodarza domów
i osiedla oraz potrzebę inte­
gracji działań terenowych
ogniw organizacji społeczno-
politycznych. (Sad.)

Znów zima w Tatrach
Po długim okresie wiosny,

w Tatry znów powróciła zi­
ma. W piątek 9 kwietnia —

w godzinach porannych —

dyżurny obserwatorium me­
teorologicznego na Kaspro­
wym Wierchu notował tem­
peraturę minus 8 stopni. Ob­
fite opady śniegu spowodo­
wały tworzenie się zasp i
nawisów w górach.

W Zakopanem spadło 15
cm śniegu.
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska przechodzi pod
wpływ wału wysokiego ciś­
nienia łączącego wyż atlan­
tycki z wyżem syberyjskim.

PROGNOZA DLA POLSKI
•OŁUDMOWEJ: zachmurze­
ni? małe lub umiarkowane.
Temperatura maksymalna
dniem od 8 w rejonach gór­
skich do 12 na pozostałym
obszarze, minimalna nocą od­
powiednio od —3 do 0. Wy­
soko w Tatrach temperatu­
ra od —5 dniem do —9 nocą.
Wiatry słabe i umiarkowane
z kierunków północnych, w

górach dość silne.
BIOMET INFORMUJE:

Sprawność psychiczna w nor­
mie. Widzialność rano lokal­
nie ograniczona, Dniem do­
bra. Warunki drogowe dobre.
~ ą345(F
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czego, racjonalną gospoaarkę
kadrami, obniżenie zużycia su­
rowców i materiałów, poprawę
jakości wyrobów.

Uczestnicy spotkania mówili
również z uznaniem o wyraźnej
poprawie warunków pracy i ży­
cia załóg w latach 1971—75.

Zabierając głos, pisemier
Piotr Jaroszewicz powiedział m.

in. ze o właściwym wykorzysta­
niu wzrastającego potencjału
kwalifikacji ludzkich i techniki

decydują przede wszystkim do­
bra organizacja i właściwy kli­
mat w zakładach, sprzyjający
innowacjom, aktywności, podej­
mowaniu śmiałych zamierzeń.
Doświadczenie wykazuje, że mo­
żemy już liczyć na własne siły
i zdolności, jeśli idzie o opraco­
wywanie i wprowadzanie do

produkcji urządzeń o europej­
skim, a nawet światowym stan­
dardzie. Zmusza nas do tego m.

in. ostra konkurencja na mię­
dzynarodowych rynkach, ale tak­
że wciąż rosnące wymagania
krajowych odbiorców. Trzeba —

oświadczył P. Jaroszewicz —

kłaść większy nacisk na stałe

podnoszenie jakości wyrobów,

na usprawnianie gospodarki ma­
teriałowej. na racjonalną polity­
kę zatrudnienia, na trzeźwą oce­
nę i skuteczne przezwyciężanie
trudności.

Na pierwszym miejscu — po­
wiedział następnie I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek —

stawiamy jakość pracy. Jest to
warunek zarówno dalszego po­
myślnego rozwoju i umacniania

rangi naszego kraju w świecie,
jak i systematycznego podnosze­
nia stopy życiowej narodu. Do­
bra praca w ubiegłym 5-leciu
umożliwiła nam osiągnięcie bar­
dzo wysokiego tempa wzrostu

społeczno-gospodarczego. Chcemy
i będziemy ten proces konty­
nuować. Nasza gospodarka jest
silna i będzie coraz silniejsza.
Nadal poważnie inwestując w

jej rozbudowę i modernizację,
porządkujemy zarazem działal­
ność inwestycyjną, koncentruje­
my siły i środki na. zadaniach

najważniejszych.
O postępie jakościowym gospo­

darki decyduje w pierwszym
rzędzie, obok przemysłu chemi­
cznego, przemysł elektromaszy­
nowy. To zobowiązuje. Unowo­
cześniając metody wytwarzania

1 samą produkcję, rozwijając
międzynarodową kooperację i

pogłębiając specjalizację, trzeba
wszystkie te obowiązki wykony­
wać sumiennie, dobrze i w ter­
minie. Dotyczy to w równym
stopniu eksportu jak i dostaw
na rynek wewnętrzny.

Postęp techniczny — stwier­
dził E. Gierek — musi wycho­
dzić naprzeciw potrzebom spo­
łecznym. Metalowcy swoją do­
tychczasową pracą wykazali, że
dobrze rozumieją tę prawdę. I
sekretarz KC złożył zebranym,
a za ich pośrednictwem wszyst­
kim pracownikom przemysłu
maszynowego i ich rodzinom
najlepsze życzenia.

Metalowcy to największy od­
dział polskiej klasy robotniczej.
Z każdym rokiem rośnie udział
przemysłu maszynowego w glo­
balnej produkcji przemysłowej.
W ciągu minionych 5 lat ta wiel­
ka gałąź naszej gospodarki prze­
szła rewolucyjne wręcz prze­
miany i dokonała postępu nie

notowanego nigdy przedtem. O-
becnie każdego dnia metalowcy
produkują wyroby wartości ok.
2 mld zł. Roczna wartość ich
produkcji sprzedanej wzrosła z

270mldzłw1970r.do550mld
w 1975 r. Szybciej od produkcji,
bo aż 2,5-krotnie wzrósł eksport
i dostawy wyrobów na rynek. W

tym roku resort przemysłu ma­
szynowego przekaże do handlu
wyroby wartości ponad 90
mld zł.
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nakowoż na interesujący kieru­
nek poszukiwań w piosence
studenckiej, a mianowicie pój­
ście ku tworzeniu i śpiewaniu
grupowemu. Znaczyłoby to, że
coraz mniej popularne staje się
wśród studentów piosenkarstwo
„gwiazdowe”, częściej chodzi
młodym ludziom o samą frajdę
pośpiewania sobie niż o jakiekol­
wiek laury i kariery estradowe.

Tyle uwag, zanim już jutro
poznamy najlepszych i ewentu­
alnych kandydatów na piosenka­
rzy — zanim poznamy werdykt
jury. Póki co serdecznie zachę­
cam do posłuchania i obejrzenia
imprez towarzyszących Festiwa­
lowi, które — jak zwykle — by­
wają bardziej interesujące niż
sam Festiwal. I tak: dzisiaj o

19-tej w Hali „Wisły” — kon­
cert pn. „Co nam zostało z tych
lat”, czyli retrospektywny prze­
gląd sukcesów laureatów po­
przednich festiwali, w trzy go­
dziny później w Teatrze Grote­
ska — recital „Brylantowych
Spinek” i jeszcze w godzinę póź­
niej — nowy kabareton w Klu­
bie pod Budą. A jutro — o godz.
20.00 w Hali Wisły — koncert
laureatów XIII OFPiPS. (hc)

Polska
(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)

warów w wysokości 8,6 mld
rubli.

W toku obrad członkowi* ko­
mitetu dokonali oceny stanu
i perspektyw rozwoju specjali­
zacji i kooperacji produkcji.
Stwierdzili przy tym zgodnie, że
w ciągu ostatniego roku doko­
nano dalszego postępu w podzia­
le pracy, w szczególności w

dziedzinie przemysłu maszyno­
wego, chemicznego i hutnictwa.
Ustalono przedsięwzięcia, które

usprawnią zawieranie dalszych
umów o specjalizacji i koope­
racji w pracach naukowych i

rozwojowych oraz w produkcji.
Komitet przyjął do wiadomo­

ści sprawozdanie o stanie reali­
zacji „Kompleksowego progra­
mu rozwoju infrastruktury po
obu stronach Odry i Nysy oraz

gospodarki wodnej”.
Pozytywnie oceniony został

również rozwój turystyki w ra-

Z prac Prezydium Rzqdu
(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)

wprowadzania postępu technicz­
nego i technologicznego oraz do
bardziej efektywnego spożytko­
wania środków produkcji i na­
kładów inwestycyjnych.

Na posiedzeniu rozpatrzono
wstępnie propozycje resortu rol­
nictwa, przygotowane wspólnie
z resortami leśnictwa i przemy­
słu drzewnego oraz budownic­
twa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych, w sprawie zwiększe­
nia produkcji obiektów inwen­
tarskich wykonanych z drewna.
Zalecono, aby zainteresowane re­
sorty — w miarę posiadanych
środków — podjęły działania na

rzecz rozwoju tego rodzaju pro­
dukcji, bardzo istotnej z punk­
tu widzenia potrzeb hodowli,
zwłaszcza trzody chlewnej i by­
dła, zarówno w gospodarstwach
uspołecznionych, jak i indywi­
dualnych.

W ramach podjętej we

wszystkich ogniwach gospodar­
ki działalności na rzecz reali­
zacji uchwał II Plenum KC
PZPR w sprawie wykorzysta­
nia rezerw produkcyjnych uja­
wnia się wiele możliwości bar­
dziej oszczędnego i efektywne­
go spożytkowania przyznanych
środków, majątku trwałego, a

także surowców, materiałów i

energii. Prezydium Rządu na

podstawie przeprowadzonych a-

naliz, zarówno zużycia niektó­
rych surowców i energii, jak też

aktualnych możliwości ich do­
stawy, powzięło decyzje w spra­
wie oszczędnej gospodarki pa­
pierem przeznaczonym na cele

wydawnicze, prasowe, admini­
stracyjno - sprawozdawcze oraz

energią elektryczną w jednost­
kach gospodarczych o charak­
terze produkcyjno - usługowym.

Wprowadzono w określonych
przedsiębiorstwach, zakładach i

instytucjach limity zużycia prą­
du na okres do końca marca

1977 r. Przekroczenie tych limi­
tów powodować będzie odpowie­
dnie zwiększenie opłat za do­
datkowo zużytą energię. Przy­
jęte ustalenia nie dotyczą oczy­
wiście lokali mieszkalnych.

Prezydium Rządu zobowiąza­
ło także ministrów, kierowni­
ków urzędów centralnych, wo­
jewodów i prezydentów miast do
zmniejszenia w podległych im

jednostkach tegorocznych wy­
datków budżetowych. Ustalono
w tej mierze konkretne kwoty
oszczędności. Między innymi
zmniejszone zostały środki bu­
dżetowe na zakupy przez re­
sorty i instytucje różnych ar­
tykułów 1 materiałów, zwłasz­
cza tych, które są najbardziej
poszukiwane przez ludność.
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• (m) SEMINARIUM dla
działaczy gospodarczych z

krajów rozwijających się,
poświęcone stosunkom ich
państw z krajami socjalis­
tycznymi, rozpoczęło się w

Warszawie. Organizatorem
seminarium jest UNCTAD
(specjalistyczna organizacja
ONZ d/s handlu i rozwoju).

• H. KISSINGER, sekre­
tarz stanu USA, w czasie
zbliżającej się podróży afry­
kańskiej nie odwiedzi Nigerii
której rząd powiadomił Wa­
szyngton, że „nie może Kis-
singera przyjąć”.

© BYŁY PREZYDENT
Portugalii, De Spinola opuś­
cił Zurych i udał się samo­
lotem do Sao Paulo w Bra­
zylii.

Z dalekopisu
© WSPÓLNEJ POLITYCE

w walce z reżimem rodezyj-
skim poświęcone było spot­
kanie szefów resortów obro­
ny Mozambiku, Tanzanii i
Zambii.

• WPROWADZONE W
TUNEZJI poprawki do kon­
stytucji dają prezydentowi
tego kraju, H. Burgibie,
prawo wyznaczania szefa
partii, który automatycznie
zostaje premierem. Burgiba
ogłoszony został dożywotnim
prezydentem republiki.

@ PONAD 100 OSÓB two­
rzyło siatkę handlarzy nar­
kotyków zlikwidowaną ostat- B
nio przez policję szwedzką.
Aresztowano 50 osób. Na cze­
le siatki stał oficer lotnictwa
pakistańskiego.

@ PRZEBYWAJĄCY w

Jugosławii prezydent Egip­
tu Sadat kontynuował w

piątek rozmowy z prezydent
tem Titp.

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT •

1| Polscy hokeiści przegrali z CSRS
—loHI—.
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wracał coraz
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do roboty. Krążek
częściej pod naszą bramkę, coraz

częściej czechosłowacy zamykali
nas w zamku hokejowym. I
wreszcie w 18 min. J. Holik zdo­
był pierwszą bramkę dla swego
z społu, a w dwie minuty później
P. Stastny strzelił kolejnego
gola.

Przy stanie 4:0 dla CSRS (25
min.) w polskiej bramce Andrze­
ja Tkacza zastąpił Henryk Woj-
tynek. Do końca tej tercji nie
puścił on żadnej bramki, choć
było pod nią wiele gorących
momentów. W tym okresie nasi
napastnicy: Włodarczyk, Stefa­
niak, Jobczyk, Ziętara 1 Nowiń­
ski mieli okazję zdobycia

Dziś i jutro
w Katowicach

cho-

Podaj emy program kolejnych
spotkań 42 hokejowych mi­
strzostw świata, które zostaną
rozegrane dziś i jutro na

Katowic:

SOBOTA 10. IV. 1976:
17.00 RFN — Finlandia,
20.30 Szwecja — USA.

taili

godz.
godz.

godz.NIEDZIELA 11. IV. 1976:
13.30 Polska — NRD, godz. 17.00
Finlandia — ZSRR, godz. 20.30
CSRS — Szwecja,

CSRS między zjazdami KPCz
Okres między XIV i XV Zjazaem KPCz — to lata najwięk­

szych w powojennej historii dokonań w społeczno-gospodarczym
rozwoju Czechosłowacji. Świadczą o tym konkretne osiągnięcia
ostatnich 5 lat. Realne dochody ludności wzrosły o 28 proc.,
średnia miesięczna płaca ukształtowała się na poziomie 2300 ko­
ron.: Zbudowano 614 tys. mieszkań; przeszło połowa mieszkań­
ców kraju mieszka dziś w nowych domach. Liczba mieszkańców

przypadających na jednego lekarza zmniejszyła się z 432 do 327,
miejsca w szpitalach i sanatoriach zwiększyły się o 6 tys., o 19
proc, wzrosła liczba uczniów w szkołach średnich, o 16 proc. —

studentów. Dalszych 100 tys. dzieci znalazło opiekę w żłobkach
i przedszkolach.

Wszystkie te osiągnięcia były możliwe dzięki równomiernemu
i dynamicznemu rozwojowi gospodarki. Dochód narodowy był
w 1975 r. wyższy o jedną trzecią w porównaniu z 1970 r., a jego
przyrost w 90 proc, opierał się na zwiększeniu wydajności pracy.

ciąż honorowego gola. Zabrakło

jednak precyzji.
Trzecia tercja — to już jedno­

stronne ataki wicemistrzów
świata. Trudno winić naszych za­
wodników za tak słabą postawę,
ale jeszcze raz trzeba podkreślić,
że czwartkowy mecz z ZSRR ko­
sztował ich sporo sił fizycznych
i psychicznych. Zresztą nie mieli
najmniejszych szans nawiązania
równorzędnej walki z CSRS i

wyraźnie w końcówce meczu po­
folgowali.

ROBERT GÓRALCZYK - ka­
pitan drużyny polskiej: „Byliśmy
jednak piekielnie zmęczeni i chy­
ba trochę zdekoncentrowani. Ci,
którzy oglądali mecz wczorajszy
i ten z Czechosłowacją, zauważy­
li chyba olbrzymią różnicę. Dzi-

siaj graliśmy ciężko, nic nam nie
układało się. Po prostu mecz z

ZSRR kosztował nas bardzo
wiele sił fizycznych i psychicz­
nych”.

W drugim wczorajszym meczu

hokeiści ZSRR pokonali NRD 4:0
(1:0, 1:0, 2:0). Bramki zdobyli:
W. Złutkow (13 min.), W. Char-
łamow (26 min.), B. Michajlow
(54 min.) i S. Kapustin (58

4
2
2
2
1
1
0

1. CSRS
2. Szwecja
3. ZSRR
4. Polska
5—6. USA

Finlandia
RFN
NRD

7.
8.

2
1
2
2
1
1
1
2—0

min.).
22—0
4—1
8—6
6—16
3—3
3—3
1—4
0—14

T. GÓRSKI

Polskich hokeistów stać na dobrą grę
Jak ocenić występ polskiego zespołu po dwóci. uniach mi­

strzostw świata w hokeju na lodzie, po dwóch pojedynkach?
Trudne zadanie. Nasi hokeiści po wspaniałym wysi^pie w czwar­
tek, wczoraj zupełnie zawiedli. Walczyli przecież ci sami zawod­
nicy, a wydawało się, że grają dwie różne drużyny.

Zatrzymajmy się jeszcze na chwilę przy czwartkowym meczu

z ZSRR. Sukces polskiego zespołu nie był dziełem przypadku.
Nasi hokeiści rozegrali świetne spotkanie pod każdym względem.
Doskonale grali w obronie, rozbijając groźne ataki napastników
radzieckich. Umiejętnie przechodzili do kontrataków. Wszystkie
akcje ofensywne przeprowadzane były w bardzo szybkim tem­
pie. Nie raz, nie dwa zdarzało się, że obrońcy radzieccy pozosta­
wali w tyle za polskimi napastnikami. Polacy oddali na bramkę
przeciwnika wiele groźnych celnych strzałów. Tak grają naj­
lepsze zespoły.

Wczoraj podopieczni trenera J. Kurka tworzyli zupełnie inną
drużynę. Po prostu byli zespołem bardzo słabym. Podczas wczo­
rajszego pojedynku, Polacy nie walczyli już z taką pasją, z taką
zaciętością nie wytrzymali także spotkania kondycyjnie. Wydaje
się, że mimo słabszego meczu z CSRS, Polacy dobrze są przygo­
towani do katowickich mistrzostw, że stać ich na efektowną, sku­
teczną grę, że przy pełnej koncentracji potrafią rawiązać walkę
nawet z najlepszymi. W piątek zabrakło kondycji, ale już w nie­
dzielę po jednodniowej przerwie w ważnym meczu z NRD nasi
h-o/ceiści powinni znów zademonstrować dobrą formę. Czy tak
będzie? Jestem przekonany, że Polacy sprawią jeszcze niejedną
niespodziankę, że utrzymają się w gronie najlepszych hokeistów
świata. (T. G.)

Zwycięstwa Cracovii i Skry
w pierwszym dniu finałów PP

- NRD
mach beżpaszportowego i bez­
dewizowego ruchu podróżnych
pomiędzy PRL i NRD. Od czasu

wprowadzenia swobodnego ru­
chu w roku 1972 ok. 50 min

obywateli obu krajów przekro­
czyło granicę pokoju- na Odrze
i Nysie.

Na zakończenie obrad przewo­
dniczący delegacji podpisali pro­
tokół XV sesji komitetu oraz

umowę międzyrządową o prze­
ładunku ropy naftowej NRD w

porcie Północnym w Gdańsku i
o transporcie tej ropy rurocią­
giem do NRD.

Ponadto podpisane zostały po­
rozumienia o współpracy pomię­
dzy ministerstwami do spraw
nauki i techniki w dziedzinie
działalności licencyjnej i o

współpracy naukowo-technicz­
nej na lata 1976—80 pomiędzy
ministerstwami budownictwa o-

bu krajów.

Rola wzorców osobowych
(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)

© Sekcja II „Instytucje kul­
turalne i oświatowe na wsi”. —

Warto przebadać obiegowe ste­
reotypy hamujące nowe poczy­
nania, jak np. opinię, że rolnicy
nie uczestniczą w życiu kultu­
ralnym z braku czasu. Prawdą
natomiast jest, iż treści kultury
transmitowane do wsi są na o-

gół niskiej jakości. Tymczasem
obecnie już potrzeby kulturalne
mieszkańców wsi nie różnią się
od potrzeb społeczności miej­
skiej.

© Sekcja III „Młodziej wiej­
ska” — zachodzi potrzeba kształ­
towania wzorów osobowych
wśród młodzieży wiejskiej.
Istnieje bowiem grupa młodzie­
ży mało aktywna, negatywnie
nastawiona do rolnictwa i wsi,
nie wykazująca jednocześnie
chęci zmian krytykowanego
przez siebie stanu. Do rozbudze­

nia społecznego, zaktywizowania
młodzieży wykorzystać trzeba

emocjonalny stosunek i przywią­
zanie do własnego regionu.

Sekcja IV „Organizacja
pracy wychowawczej w środo­
wisko wiejskim”. W środowisku
wiejskim poważną rolę spełniają
postawy osobowe, zauważa się
też szczególną wrażliwość na

rozbieżności pomiędzy głoszonymi
hasłami a ich urzeczywistnia­
niem. Toteż ogromne znaczenie
ma integracja wszelkich działań

wychowawczych. Widoczna jest
tutaj wyraźnie kierująca i in-

spiratorska rola organizacji par­
tyjnych.

Na zakończenie obrad sekre­
tarz KK PZPR Marian Smuga
podziękował serdecznie wszyst­
kim organizatorom konferencji
i zapewnił, iż krakowskie wła­
dze polityczne przemyślą formę
spopularyzowania i wykorzysta­
nia jej dorobku. (eba)

(Inf. wł.) W środę wyjeżdża
do Wenezueli na Międzynarodo­
wy Festiwal Teatralny Studenc­
ki Teatr „STU” pod kierownic­
twem Krzysztofa Jasińskiego.
Teatr zaprezentuje dwa znane

Teatr STU wyrusza

do Ameryki Łacińskiej
już krakowskiej publiczności
przedstawienia: ,,Exodus”

' i

„Sennik Polski”.

Po festiwalu Teatr „STU” wy­
jeżdża do Dominikany, a następ­
nie rozpocznie tournee po Me­
ksyku. Powrót teatru nastąpi
dopiero w końcu maja, (cis)

Groźba kryzysu
we Włoszech

We Włoszech trwają gorącz­
kowe konsultacje polityczne. W

piątek sekretarz chadecji, Beni-
gno Zaccagnini, spotkał się m.

in. z sekretarzem generalnym
WłPK, Enrico Berlinguerem oraz

z przywódcami partii socjalisty­
cznej, socjaldemokratycznej i re­
publikańskiej.

Nad krajem ponownie zaciąży­
ła groźba przedterminowego
rozpisania wyborów powszech­
nych. Niebezpieczeństwo to sta­
ło się aktualne m. in. w związku
z przedłużającą się debatą w

parlamencie nad nową ustawą
w sprawie przerywania ciąży,
zablokowaną przez prawe skrzy­
dło chrześcijańskiej demokracji,
które przed tygodniem wraz z

neofaszystowską MSI przeforso­
wało poprawkę wypaczającą po­
stępowy duch ustawy.

W ostatnich dniach wzmogły
także działalność różne ekstre­
mistyczne ugrupowania, dążące
do ożywienia tzw. strategii na­
pięcia w kraju: w środę i czwar­
tek miejscem gwałtownych
starć, sprowokowanych .przez
ekstremistów był Rzym, do pro­
wokacyjnych akcji doszło także
w Turynie i Mediolanie.

Szczawnicy-Krościenka ?
(Inf. wł.) Szczawnica-Krościenko, jako jeden zespół miejski

istnieje od 1973 r. W tym czasie pienińskie uzdrowisko odnoto­
wało znaczne przyspieszenie swego rozwoju społeczno-gospodar­
czego. Jednym z dowodów poważnego zaktywizowania mieszkań­
ców w podejmowaniu i realizacji czynów społecznych na rzecz

środowiska jest ubiegłoroczne zwycięstwo Szczawnicy-Krościen-
ka w telewizyjnym pojedynku z Wisłą. Turyści i wczasowicze
odwiedzający naddunajcowy kurort, ze zdziwieniem patrzyli nie

tylko na szybko zachodzące zmiany w wyglądzie miasta ale i na

wciąż podwójny herb miasta — oddzielny dla Szczawnicy a od­
dzielny dla Krościenka. Anomalię tę postanowili zlikwidować sa­
mi mieszkańcy miasta. Naczelnik Szczawnicy-Krościenka mgr
Stanisław Orski ogłosił właśnie konkurs otwarty na nowy herb.
Ma on odzwierciedlać funkcje turystyczno-uzdrowiskowe miasta
a także zawierać motyw folkloru regionalnego. Propozycje no­
wego herbu nadsyłać należy pod adresem naczelnika miasta

Szczawnicy-Krościenka w terminie do dnia 30 czerwca br. (sś)

Wczoraj w Krakowie rozpoczął
się finałowy turniej o Puchar
Polski w piłce ręcznej kobiet.
Turniej zainaugurowany został
meczem Cracovii ze zdegrado­
wanym z I ligi Otmętem Krap­
kowice. W pierwszej połowie
krakowianki uzyskały wyraźną
przewagę, prowadząc w 16 min.
8:1, a w 22 min. 12:2. Po przer­
wie mając zapewnione zwycię­
stwo Cracovia wyraźnie zwolni­
ła tempo gry, oszczędzając siły
na decydujące mecze z Ruchem
i ze. Skrą. Ostatecznie mecz za­
kończył się wysokim zwycię­
stwem Cracoyii 20:10 (13:3).
Bramki dla Cracovii zdobyły:
Tobik 6, Dziektarz, Jaśkowiec i

Kapuścińska po 3, Węgrzyn 2
oraz Hajduk, Jędrzejczyk i Sio-

dłak po 1, najwięcej dla Otmę-
tu — Florczyk 7.

W drugim wczorajszym spot­
kaniu wystąpiły dwa czołowe
polskie zespoły: wicemistrzynie
kraju — Ruch Chorzów i trzeci
zespół ostatniego sezonu — Skra
Warszawa. Niestety mecz ten nie
stał na zbyt wysokim poziomie,
obydwa zespoły prześcigały się
w niedokładnych zagraniach,
wiele bramek padło z przypad­
kowych akcji. Mecz zakończył
się niespodziewanym zwycię­
stwem Skry 24:21 (11:8). Najwię­
cej bramek zdobyły: dla Skry —

Hołozubicc 8, Rzążewska 6, dla
Ruchu — Czarnasiak 11.

Dalszy ciąg turnieju dziś o

godz. 17 i jutro o godz. 10 w

hali Hutnika przy al. Igołom-
skiej. (W. Gor.)

Ruszył Rajd Krakowski

A. Jaroszewicz najszybszy
„ZŁOTO POLSKICH KARPAT" w TV

(Inf. wł.) Jutro, w programie I TYP o godz. 13.05 nadany zo­
stanie kolorowy reportaż filmowy — „Złoto polskich Karpat”,
przygotowany przez krakowski zespół Telewizji Polskiej.

Pomysł zrealizowania reportażu telewizyjnego o najwybitniej­
szych rzeźbiarzach z obszaru Karpat polskich zrodził się na

kanwie dwóch ambitnych konkursów na rzeźbę karpacką, or­
ganizowanych przez etnografa Antoniego Kroha z Muzeum w

Nowym Sączu. Realizator reportażu — Zbigniew Swięch dłu­
go pracował nad dokumentacją tematu: chodziło przecież o wy­
bór najlepszych z najlepszych. Za realizację tego obrazu autor

otrzymał dwie nagrody na VIII zakopiańskim Przeglądzie Fil­
mów o Sztuce, (wk)

Komunikat Komisji Badania

Zbrodni Hitlerowskich

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich w

Rzeszowie prowadzi śledztwo w sprawie zbrodni popełnio­
nych w obozie hitlerowskim w Pustkowie k. Dębicy. Do te­
go obozu kierowane były także transporty więźniów z po­
wiatu krakowskiego, miechowskiego i nowosądeckiego. Okrę­
gowa Komisja prosi osoby, które znajdowały się w tych
transportach, a także te, którzy mają o nich wiadomości, o

podanie Komisji swych nazwisk i adresów celem przesłu­
chania w charakterze świadków. Komisję interesuje czas

transportów i ilość wchodzących do nich osób.
ADRES KOMISJI: 35-033 Rzeszów, plac Gwardii Ludo­

wej 3, teł. 327-47.

na OS Chełm-Bielany

(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)
które autorowi artykułu praw­
dopodobnie nie były znane.

Jan Hopliński, zasłużony pro­
fesor krakowskiej Akademii, za­
łożyciel Katedry Technologii 1
Technik Malarskich na Wydzia­
le Konserwacji Dzieł Sztuki
ASP, przez kilkanaście ostatnich
lat swego życia prowadził studia
nad autentycznością obrazu, bę­
dącego repliką lewego fragmen­
tu znanego dzieła Tycjana „VE-
NUS DEL PARDO". Swoje su­
biektywne przekonanie starał
się jak najlepiej podbudować
zarówno materiałem naukowym
zawartym w literaturze przed­
miotu, jak i wszechstronną do­
kumentacją fotograficzną i spe­
cjalistyczną (roentgen) posiada­
nego dzieła. Materiały te zbierał
z myślą o publikacji mającej U-

Uzupełnienie
do Tycjana

dowodnić autorstwo Tycjana.
Profesor zakładał, że obraz ten

stanowi wcześniejsze studium,
które później wykorzystane zo­
stało przez Tycjana w kompo­
zycji słynnej Wenus z Luwru.
W 1971 roku prof. Hopliński
zwrócił się do mnie o wykona­
nie potrzebnych mu odrysów z

fotografii, z których jeden zo­
stał reprodukowany w artykule.
Ciężka choroba i śmierć (19. I.
1974 r.) uniemożliwiły prof. Ho-

plińskiemu dokończenie swego
zamierzenia.

Zgodnie z jego życzeniem,
wszystkie materiały zebrane
prset Profesora zostały wraz z

obrazem przekazane Akademii
Sztuk Pięknych, celem dokoń­
czenia badań oraz konserwacji
dzieła. Kontynuacją badań za­
jął się jego uczeń i następca na

Katedrze doc. dr WŁADYSŁAW
SŁESINSKI. Obecny stan badań

prowadzonych przez niego wraz

z jego odmienną tezą odnośnie
czasu powstania dzieła został
zrelacjonowany w artykule.

Naturalnie każda z hipotez
zmierza do dowodu autentycz­
ności obrazu jako dzieła Tycja­
na, niemniej dopiero najnowo­
cześniejsze badania technolo­
giczne i laboratoryjne wraz z

porównaniem podobnych badań

innych bezdyskusyjnych dzieł
mistrza mogą te hipotezy po­
twierdzić lub odrzucić.

Prof. WITOLD KORSKI

„Limanowianie"
radiowym laureatem
(Inf. wł.). Polskie Radio o-

głosiło wyniki plebiscytowej
audycji folklorystycznej PTT

„Graj gracyku”, w której
prezentowane są kapele z ca­
łej Polski. W plebiscycie tym
kapela zespołu regionalnego
„Limanowianie”, działająca
przy bazie CPN w Limano­
wej — otrzymała największą
ilość głosów radiosłuchaczy.
Jest to niewątpliwie kolejny
sukces tego zespołu, na któ­
ry w dużej mierze złożyły
się występujące w progra­
mie muzycznym kapeli uni­
kalne instrumenty ludowe.

(jot-ka)

Towarzyszowi
PIOTROWI BOJCE

Sekretarzowi Komitetu

Dzielnicowego PZPR Kra-

ków-Krowodrza, składamy
wyrazy ubolewania i głę­
bokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Organizacja Partyjna,
Rada Zakładowa i Dy­
rekcja Zakładu Badań

Geologicz. w Krakowie

S Międzynarodowe
| manewry ratowników

górskich
s
S Polski GOPR zalicza się
S do najsprawniej działających
S służb ratownictwa górskiego
S na świecie. Ma to i ten sku-
— tek, że w polskie Tatry chęt-
— nie przyjeżdżają po naukę i
“

wymianę doświadczeń za-

S graniczni ratownicy.
9 W tych dniach w Morskim
9 Oku w Tatrach, odbyły się
9 międzynarodowe manewry i
S pokazy ratowników górskich,
S w których obok Polaków
S wzięli udział Bułgarzy, Cze-

•j chosłowacy i ratownicy z

3 NRD.

Tow.

PIOTROWI BOJCE

Sekretarzowi KD PZPR

Kraków-Krowodrza, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Organizacja Partyjna
i Zarząd Spółdzielni In­
walidów „Papiero-Prze-
twórstwo” w Krakowie

(Inf. wł.) Wczoraj na trasę
Rajdu Krakowskiego wystarto­
wało 75 załóg, które po kilku
kilometrach miały do pokona­
nia pierwszy Odcinek Specjalny
Chełm — Bielany. Według nieo­
ficjalnych danych najszybciej
pokonał go „fiat abarth 124” A.
Jaroszewicza i R. Żyszkowskiego
w czasie 1 min. 44 sek. Następne
miejsca zajęli: B. Krupa z P.

Mystkowskim („renault 17”) 1.50
min. oraz ex aequo T. Ciecie-

rzyński z J. Różańskim i J. Do­
brzański z A. Ryniakiem po 1.57
min. — obie załogi na „fiatach

Rezygnacja trenerów

siatkarzy Hutnika
Po zakończeniu sezonu ligo­

wego 1975/76, w którym siatka­
rze Hutnika Kraków zajęli do­
piero szóste miejsce w rozgryw­
kach ekstraklasy, rezygnację z

funkcji trenerów pierwszego ze­
społu złożyli: mgr Emil Siracki,
oraz jego asystent mgr Piotr
Juśko, motywując to trudnościa­
mi w pogodzeniu pracy zawodo­
wej z prowadzeniem zespołu I-

ligowego. Zarząd klubu przy­
chylił się do ich prośby i powie­
rzył prowadzenie zespołu I-ligo-
wego Hutnika — mgr Jerzemu
Piwowarowi — b. długoletniemu
zawodnikowi krakowskich klu­
bów AZS-u i Hutnika, asysten­
towi Zakładu Gier Sportowych
w krakowskiej Akademii Wy­
chowania Fizycznego. (W. G.)

Młodzieżowe MP
w boksie

W Gorlicach w sali Zakłado­
wego Domu Kultury Fabryki
Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych „Glinik” trwają od czwar­
tku Indywidualne Młodzieżowe
Mistrzostwa Polski w boksie.
Startuje 77 zawodników ze

wszystkich okręgów. Uroczyste­
go otwarcia turnieju dokonał
Zasłużony Działacz Kultury Fi­
zycznej dyr. Fabryki Maszyn
Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik” w Gorlicach dr inż. Kazi­
mierz Kotwica. Minutą ciszy ucz­
czono pamięć Feliksa Stamma.

Wyniki ciekawszych walk

ćwierćfinałowych: waga musza
— Dusik (Kraków) zwyciężył
jednogłośnie na punkty Mazur-
czaka (Kielce), w. piórkowa —

Kikowski (Bydgoszcz) zwyciężył
4:1 Libronta (Kraków), w. pół­
ciężka P. Skrzecz (Warszawa) po­
konał jednogłośnie na punkty
Tlona (Katowice), 1

monte carlo”. W klasie marko-
wej „fiatów 126p” najlepszymi
okazali się na tym pierwszym
odcinku M. Ryndak z A. Macie­
jewskim i A. Lubiak z M.

Szczepaniakiem w jednakowym
czasie 2.37 min.

O tym jak trudny nawigacyj­
nie jest ten rajd może świad­
czyć fakt, że na pierwszy Punkt
Kontroli Przejazdu w Tyńcu nie
stawiła się załoga M. Varisella —

S. Brzozowski. Kłopoty nawiga­
cyjne mogą w czasie nocnej jaz­
dy wyeliminować wiele załóg.

(wam)

W kilku wierszach

© Mistrzem Europy w podno­
szeniu ciężarów w wadze lekko-
ciężkiej został Dawid Rigert
(ZSRR) — 397,5 kg — rekord
świata — przed Adamem Sajdu-
lajewem (ZSRR) — 360,0 kg i
Peterem Petzoldem (NRD) — 350
kg.

@ Ostatnie, IV miejsce zajęli
siatkarze Resovii w finale Pu­
charu Europy. W ostatnim me­
czu przegrała z Duklą Liberec
0:3' (13:15, 13:15, 12:15). Slavia
Sofia pokonała Spartaka Subo-
tica 3:0. Kolejność w turnieju
finałowym Dukla — 3 zw., Sla-
via—2zw., Spartak—1zw., i
Resovia — 0 zw.

© Polski tenisista Wojciech
Fibak zakwalifikował się do
ćwierćfinału międzynarodowego
turnieju w bŁicei. W piątek Fi­
bak wygrał z Amerykaninem
Johnem Andrewsem 4:6, 6:1, 6:1.

© Para deblów- Wojciech Fi­
bak — Karl Meiler (RFN) za­
kwalifikowała się do półfinału
turnieju tenisowego w Nicei. W
drodze do półfinału Fibak i Mei-
ie wygrali z Francuzami De-
blickerem i Naegelenem 6:2, 6:3,
a następnie pokonali Karego
(Austria) i Proisy (Francja) 6:3,
6:2. W półfinale Fibak i Meller
grać będą z parą czechosłowacką
Kodes — Hrebec.

Sukces krakowskiej
Akademii Ekonomicznej

W Krakowie rozegrane zostały
akademickie mistrzostwa Polski
akademii ekonomicznych w siat­
kówce. Bardzo dobrze spisali się
w nich reprezentanci Akademii
Ekonomicznej z Krakowa. Męż­
czyźni zajęli pierwsze miejsce,
wygrywając w finałowym meczu

z Wrocławiem 3:2, a kobiety
drugie, przegrywając decydujący
mecz z Warszawą 0:3. (w)
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roga redaktorko, nie widzę znikgd pomocy, mieszkam w domu ra­
zem z przybranq babcię, która była osobę bezdzietnę. A mój mqż
wraz ze mnq, po wielkich namowach i prośbach, chyba zaślepieni

postanowiliśmy wzięć od tej babci dom I grunty jako darowiznę, podpisując w za­
mian za to dożywotnie utrzymanie, żywienie, opiekę lekarskę, uprawianie resztymian za to dożywotnie utrzymanie, żywienie, opiekę lekarskg, uprawianie reszty
gruntu, którego jeszcze wtedy miała 2 ha 40 arów, może mimo tych zobowiqzań,
które były i tak wygórowane, i tego, że babcia należy do ludzi, z którymi się bardzo

ciężko współżyje, bylibyśmy się wywiqzali,
cia widzqc moje nieszczęście nie tylko, że
zaczęła mi dokuczać..."

gdyby nie to, że mój mqi zmarł, a

mi nie współczuła i nie pomogła,
bob-
tylko

Kierowca mówi, że od tej dziury w drodze
zaczyna się wieś, o którą mi chodzi. Dalej już
pójdę pieszo z człowiekiem „urzędowym”
drogą wysadzaną wierzbami. Wierzby są ro­
sochate. jak przystało na tę okolicę i bardzo w

rysunku nastrojowe, ale „urzędowy” człowiek
usłyszawszy te komplementy, dziwi się i po­
wiada. że wierzba to drzewo nic warte i tyl­
ko wieś kompromituje, bo znamionuje biedę.
Wkrótce pójdzie pod siekierę.

Ton tej wypowiedzi jest na tyle kategory­
czny. że nie podejmuje dyskusji. Słonko stoi
już dosyć wysoko, ale podmokłe grunty dy­
mią jeszcze, dzień z trudem wyłazi z mgły.

Przedstawiciel miejscowej władzy otwiera
furtkę i prowadzi ścieżką przez sad. U jej
końca widnieje betonowy ganek, pozbawiony
balustradki Cisza. Nie ma autorki listu, któ­
ry mnie tu sprowadził, ani iej dzieci. W

szparze drzwi, tych na prawo ukazuje się po
dłuższym pukaniu kijaszek olchowy, rozdwo­
jony na końcu, potem głów w burej chustce
i wreszcie przygarbiona postać kojarząca się
ze starym, poczerniałym sierpem. Klucze u-

wiązane na szyi dzwonią, kiedy
prostując sie sprawdza je czujną
Klucz co mi chłopaczyna kupił —

Jak tylko zostawię na chwilkę w

to już wyjęty — dodaje po chwili.
Mój towarzysz żegna się. jego rola spełnio­

na. Babcia odprowadza wzrokiem odchodzą­
cego, ja nadal tkwię w progu.

— No i rozeszło sie stadło — dziwi się bab­
cia. A ja myślałam. że to stadło po jabłka
przyszło, ale nie sprzedaję, nie, przecież j e j
to jest, ja mam tylko gruszkę...

TTłatwiła mi wykombinowanie wstępnej
frazy.

— I tego kotka macie pięknego.
— A, suka przygarnęła do swoich piesków.

Kotuś mu gadam, chodź no tu zbytniku! O,
jak se to mruczy, stworzenie boskie. Spi w

nocy pod pierzyną ze mną. Strasznie wierny
— wyjaśnia z dumą.

Dostaję
krzesło między oknem a

zegarem wielkim do powały.
Doskonały punkt obserwacyjny.

Naprzeciw piec, w którym nie napa­
lone. Z nylonowego worka na stole

smuży się delikatna woń kwiatu lipo­
wego.

Spod grubej warstwy kurzu na bibułko­
wych wieńcach wspinają się święte obrazki.
Coś tam szeleści w krzakach za oknem. Może
syn gospodyni N„ autorki listu? Gdzież ona

poszła, do licha, i znowu nie wyjaśnię spra­
wy.

.... Podpisaliśmy to dożywocie, i teraz,
bym miała z torbą po prośbie iść, to muszę się
z tego zobowiązania wywiązać. Zęby kogoś wy­
słać, żeby oglądnął to moje gospodarstwo, te za­
budowania, które nadają się tylko do rozbiór­
ki, te sześć mórg pola dobrego, choć nie wiem,
kto go badał, że ono jest dobre i wydaje się
wyrok jednej rodzinie, niech sobie gardło po­
derżnie, a ta druga rodzinka tylko czeka, kiedy
się zrzeknę tego wszystkiego. Nie dość tego, to

jeszcze córka Kasia, która była moją podporą
dorobiła się dziecka i całe nieszczęście spadło na

mój dom, a babcia bije lagom, aż my się trzę-
siemy, ażeby tego maleństwa nie zabiła, ale cóż

choć-

starowina
ręką. —

wyjaśnia,
drzwiach,

GDZIEŚ
Jak w filmie...

Ci, którzy dziś o tym mówią, chętnie
powołują się na telewizyjny serial

„Dyrektorzy” Podobnie bowiem jak w

jednej ze scen tego filmu, w łódzkich
zakładach aparatury elektrycznej
„Ema-Elester” podjęto ryzyko zmonto­
wania i uruchomienia kosztownego u-

rządzenia z importu, nie czekając na

zagwarantowany umową przyjazd
szwajcarskich monterów. Inwestycja
ruszyła wcześniej niż zaplanowano.
Przyjazdu monterów nie udało się
przyspieszyć. Agregat do koniecznego
w procesie technologicznym odtłuszcza­
nia części metalowych wytwarzanych
w „Elesterze” stał w... skrzyniach i
— czekał Groziło to zachwianiem ryt­
miki produkcji, ale i samodzielne mon­
towanie agregatu - uszkodzeniem ko­
sztownych urządzeń. Ryzyko było nie­
małe tym bardziej, że łódzki zakład

dysponował jedynie uproszczoną doku­
mentacją prac montażowych. Po kilka­
krotnych rozmowach telefonicznych ze

szwajcarską „Technochemią”, postano­
wiono jednak je podjąć.

Inżynier Grzegorz Halewicz wraz z

grupą ludzi „z głową” przystąpił do

pracy. Skrupulatnie liczono 1 spraw­
dzano składane elementy (nie liczono
natomiast przepracowanych godzin, ani
nie przespanych nocy; wtajemniczeni
mówią, że nie przespane noce były tak­
że udziałem dyrektorów, którzy to ry­
zyko zaakceptowali). I jak ci z telewi­
zyjnego filmu — nie zawiedli. Skom­
plikowany agregat pracuje bez zarzu­
tu, a jego zagraniczny dostawca u-

trzymał zastrzeżoną umową gwarancję,
chwaląc pracę polskich specjalistów, i

z uznaniem mówiąc o polskich fachow­
cach. Stare porzekadło o potrzebie
znów się sprawdziło.

Samochód... w obiektywie
Czy wiecie co to jest „Klakson”?

Jest to gazetka szkolna zespołu szkół

samochodowych w Rzeszowie. Tenże
„Klakson zaczyna się specjalizować,
w różnego rodzaju konkursach i to

o zasięgu bynajmniej nie lokalnym.

w POLSCE

EWA OWSIANY

Okulary na miedzianym druciku połyskują.
Ile to już lat od podpisania umowy o doży­
wocie. Piętnaście. Wygląda na to. że przez te
15 lat nie było w tym domu ani dnia zgody.

— Ja na żadnego nie powiem nic — bab­
cia sadowi się do pogawędki. Ale oni majątek
wydarli. Nie, oni nie są stąd — to takie tam

darmozjady. Jakeśmy te ugodę mieli podpi­
sywać — dajcie jednemu — kusił notareus —

bedziecie mieć dobrze. No to dałam jednemu.
A potem jej mąż, dzisiaj już nieboszczyk,
chwalił się: dałem rejentowi pięćset złotych,
ale com chciał, to mam. Notareus lepi by zro­
bił, jakby kazał mnie zabić!

Znowu szelest w krzakach. Pewnie ten jej
chłopak — niecierpliwi się babcia. Wygląda­
my — nikogo. A sio! Pójdzies ty kuraku utra-

piony! Babcia odwraca się od okna i szepcze
porozumiewawczo: kury mi zaraziła. Od
moich przez dwanaście lat jajka zbierała. Już
jej mówiłam: o kradzież pójdziemy do sądu!

Ciągle
cisza po drugiej stronie

domu. Kobieta, która wezwała
mnie tu swoim listem, wyjecha­

ła ponoć do miasta. Pewnie się jej nie

zrobić, przecież nikt jej nie zmusi, żeby poszła
do domu starców, bo jest sama jak prawnik mą­
dra i ma jeszcze bardzo mądrego opiekuna, dla­
tego mając taką obronę woła na mnie, ty gno-
jaro, ty brudasie, że ona ode mnie jeść nie bę­
dzie, bo by zaraz umarła, a ja przecież wycho­
wałam dzieci i żadne nie umarło, dlatego bardzo
proszę pani redaktorko, proszę przyjechać...”.

Czuję na sobie oczy badawcze jak światło
latarki.

— To względem niej żeście przyjechali? To
nie o jabłka się rozchodzi?

— Nie, nie o jabłka. O nią.
— Az daleka?
— Z Krakowa.
— Patrzajcie się ludzie. Jak to już wiedzą.

Wartało to tyli świat?
— Bo się po sądach włóczycie.
Babcia sztywnieje. Brązowymi, maleńkimi

piąstkami uderza się po kolanach.
— He, he. A jak ma być? Sprawia se co rok

imieniny śpiewane za moją pracę. Całe moje
gospodarstwo wzięła i jeszcze jej źle? Kiedyś
we wsi obchód był, sprzedaliśmy ziemnia­
ków, pszenicę. Furman wziął mi mleko na

Kleparz, bo już sama nie uradzę nosić. Po­
jechałam se potem na Śpitalną, bo przyszły
niemieckie okulary. A one z córką pokupiły se

cztery swetry. A ty gospodyni, co se na czyim
swetry będziesz robić. To jeden bedzie opły­
wał, a drugi bedzie nago chodził?

Poprzedni konkurs na temat samocho­
du roku 2-tysięcznego miał szeroki
odzew. Zachęcony tym powodzeniem
„Klakson” organizuje obecnie nowy
kokurs, także na ogólnopolską skalę

_pt...„Samochód... w pbfektach”. Bę­
dzie to konkurs fotograficzny, prezen­
tujący oryginalne wehikuły w ruchu,
na postoju, w nienagannym stanie i po
ewentualnej kraksie, najnowsze mode­
le i „staruszki”.

Nowa i nowoczesna

Nowa biblioteka wojewódzka i miej­
ska im Tadeusza Mikulskiego we Wro­
cławiu jest nowa nie tylko z nazwy.
Wyposażono ją w najnowszy sprzęt bi­
blioteczny, jakim dysponuje niewiele
bibliotek w Polsce. Biblioteka posiada
m. in własny dalekopis, automatyczny
selektor do wybierania informacji bi­
bliograficznych, zespół kserografów i

urządzeń tzw. małej poligrafii oraz no­
woczesną stację mikrofilmową. Czytel­
nia muzyczna wrocławskiej biblioteki

posiadać będzie specjalną salę odsłu-
chu muzyki w programie stereofonicz­
nym, zespoły nowoczesnych stereofo­
nicznych adapterów i magnetofonów.
W bibliotece zastosowano specjalny
system wentylacji i klimatyzacji ste­
rowany automatycznie.

Emigracja orłów

Okolice Wolina w województwie
szczecińskim uchodzą za największe na

ziemiach polskich siedlisko wspaniałe­
go orła — bielika Ostatnie obserwacje
ornitologiczne wykazują jednak, iż jest
ich tu coraz mniej (tylko sześć gniazd)
Naukowcy przypuszczają, że wiąże się
to z coraz szerszym stosowaniem przez
człowieka środków chemicznych. Odży­
wiając się rybami, których mięso za­
wiera wiele związków chemicznych,
orły znoszą często — stwierdzono —

jaja pozbawione skorupek i w rezulta­
cie same je rozgniatają, niszcząc nie

. wylęgnięte, jeszcze, pisklęta. Jak za­
pewnić orłom zdrowe, świeże ryby?

Położony przy międzynarodowej
trasie E-22 ludowy skansen w Bier­
kowicach pod Opolem cieszy się
wielkim powodzeniem u turystów.
Istnieje od 1962 roku i zgromadził
już na swym terenie 33 zabytkowe
obiekty obrazujące starą kulturę i

architekturę ziemi opolskiej.
Zakończenie budowy Muzeum Wsi

Opolskiej przewiduje się w roku
1980 — wtedy to skansen będzie
liczył ok. 80 cennych zabytków o-

brazujących stare tradycje Opolan.
(CAF — Magazyn

Tekst: M. Gajewska

Fot. archiwum

ZNOWU nie nadchodziła... Już trzeci wieczór czekatH
na nią zaczajeni w gąszczu i po raz trzeci odchodzili''
z pustymi rękami. Nie dawali jednak za wygraną

Jutro, w sobotę — spróbują jeszcze raz.

Kiedyś w knajpie przy stoliku usłyszeli od kolegi o zamoż­
ności tej dziewczyny i to ich zafrapowało do tego stopnia,
ie postanowili napaść na nią i obrabować.

Mimo ciemności i odludnego miejsca nie odczuwała lęku.
Codziennie przemierzała tę drogę od autobusu z Grajewa do

rodzinnych Hucisk. I tym razem, po skończonej popołudnio­
wej pracy w Krakowie, przyjechała pociągiem do Wieliczki
i dalej PKS-em do Grajewa.

Była godz. 21 .30, kiedy minęła ostatni* zabudowania i dro­
gą przez lasek zbliżała się do swojego domu. Jeszcze tylko
S0 kroków. I w tym momencie poczuła czyjąś dłoń zaciskają­
cą się na jej ustach, a następnie cios w tył główy. Gdy upad­
ła na ziemię, jeden z napastników wyrwał jej z ręki toreb­
kę, drugi kopnął leżącą i bez słowa obydwaj uskoczyli mię­
dzy drzewa w jeszcze gęstszą ciemność. Wraz z torebką, ra­
busie skradli jej 3 tys. zł, kilka bonów PKO, złoty łańcuszek,
bilet miesięczny i różne drobiazgi. Dowlokła się do domu,

obudziła brata 1 razem już poszli do telefonu, by zawiado­
mić o napadzie Komisariat MO w Wieliczce.

W poniedziałek do Hucisk przyjechał oficer z Krakowskiej
Komendy MO, skrupulatnie obejrzał miejsce wypadku, pod­
niósł z ziemi metalowy guzik który, być może, oderwał się
od kurtki przestępcy) i ruszył do wsi na rozmowy z ludźmi.

Przeprowadził też wywiad z kierowcami PKS, którzy jeździli
ostatnio do Grajewa. Dowiedział się sporo ciekawych rzeczy.

Przed kilku dniami kręcił się w okolicy niejaki Adam K. z

Pawlikowie —
* racji grubych warg przezywany „warga-

cem” — z drugim, niczym nie wyróżniającym się chłopakiem.

Ale, gdy milicjant odwiedził Pawlikowice — Adama nie

było już w domu. Po godzinie oficer trafił do następnej cha­
łupy w której mieszkał 16-letni Mirosław B. Okazało się, że

obaj, z Adamem — „poszli w Polskę”.

Milicyjny radiowóz został skierowany do Wieliczki. Może
tam zawędrowali poszukiwani? Samochód krążył po ulicach
miasta. Bezskutecznie.

Trzeba szukać dalej, może w stronę Tarnowa? Więc jadą.
I oto' na poboczu drogi widać dwóch rosłych chłopaków. Je­
den z nich ma wyraźne grube wargi. Radiowóz hamuje tuż
koło autostopowiczów. Są zaskoczeni. Zamiast w Bieszczady,
pojadą do Izby Zatrzymań. 17-letni Adam K. ma jeszcze
przy sobie kosmetyczkę, bilet miesięczny ograbionej dziew­
czyny, złoty łańcuszek i 1000 zł. Natomiast jego młodszy

'

lega, Mirosław nie ma przy kurtce metalowego guzika,
dziwnego, zgubił go przecież w lesie podczas napadu.

Zatrzymani, wobec bezspornych dowodów przestępstwa,
ociągania przyznali się do winy* Wskazywali też potok,
któregouciek.ająe z miejsca rozboju — wrzucili torebkę
dziewczyny. Przez 4 wieczory czatowali na swoją ofiarę...
i tyleż dni eieszyli się wolnością. Wkrótce staną przed Są­
dem.

ko-
Nic

bez
do

f

( Przed dwoma miesiącami w felietonie pt. „Złota
kura” pisałem o kradzieżach kieszonkowych, doko-

,nywanych m. in. przez 14-letńią dziewczynkę. Tyl­
ko mimochodem wspomniałem wówczas o głównych

sprawcach licznych przestępstw, którzy wciągnęli dziecko do

tego procederu. Jak się okazało, dziewczynka jedynie przez
krótki czas była w to zamieszana — nie zyskując stąd zresztą
(jak zaznaczyłem w felietonie z 14. II. br.) — żadnych ko­
rzyści. Do sprawy tej, powrócimy po zakończeniu śledztwa
dotyczącego zorganizowanej grupy złodziei deprawującej nie­
letnich,

i

doczekam. Ale czuję, pod palcami
gruby i ciężki kształt listu w torebce.

„... A ja płacę po 1400 złotych alimentów na

nią i gospodarka mi coraz bardziej upada, dom

się po trochu wali, bo nie mam za co zrobić i
nie dość, że płacę, to jeszcze nie mam spokoju,
bo babcia jak tylko może zakłóca mi go. Ciągłe
wyzwiska, bicie lagom po drzwiach, posądzanie
o różne kradzieże, ponieważ już się chyba za­
pomina, a ja przecież nie wyglądam jej śmierci,
ale chyba ja wcześniej umrę od niej. A córki od

tego jej opiekuna tylko przychodzą i już w pro­
gu się pytają, żyjesz tu ciociu, nie zabiła cię je­
szcze, niech by cię tylko dotkła, to zaraz pój­
dziemy do adwokata i tak mnie prowokuje. A

ja płacę i płaczę..."
Piec pusty, stół zagracony, tylko ten kwiat

lipowy na nim i dwie cytrynki. Śmiesznie
samotne, na tle tej gastronomicznej pustki.

Babcia odgaduje moje myśli, wyjaśnia:
jak ja se ugotuje wczora, to odgrzeje dzisia.
Wole już sama. U niej w garkach nigdy nic
nie było, zawdy próżno. I ten jej chłopak sta­
le chodził głodny. Babcia tłumi w garści iro­
niczny uśmieszek: jak o dziesionty gotuje, to

na czwartom już jest! Trzy razy dnia nie

zdąży. Hi, hi.
Na fali wesołości nadbiega inna rewelacja.

— Raz podłożyłam jej — powiada babcia —

stare niemieckie pieniondze. Schowałam do
siennika. Wiedziałam, że tam bedzie szukać.
No i stało sie. Patrzę potem: jakoś niczego
sobie nowego nie sprawiła. Ale już mi nic
nie weźmie. Pole oddałam, skrzynie do mu­
zeum, korale do kościoła.

Machnięcie ręką wyraża ostateczną rezyg­
nację z prób porozumienia: prosiłam, żeby dla
mnie konia doprzęgła, to nie. bo nie ma pod­
kowy! — Ja ci mogę śtosa pod serce dać —

tak odpowiedziała. — To ja ci za śtosa ma-

jontek dała? Poszukałam adwokata i do są­
du. Teraz mi płaci.

„...Ktoś powie, że to normalne — skaczą mi
do oczu gwałtowne, kanciasto malowane litery
listu młodszej z kobiet — że stary człowiek mu­
si mieć utrzymanie. Ale dlaczego ci, którzy po­
brali od babki po kilka morgów, dlaczego od
nich nie zażądała nic i sąd także nie wziął pod
uwagę to, że jest mi samej ciężko i że gruntu
nie mogę sama uprawić, i że gospodarka upada,
płoty porozwalane...

”

Babcia strąca kota z kolan. Stukając ki­
jaszkiem prowadzi do sieni. To jej ogródek
— wskazuje laską. — Jakie tylko sor« dzdary,
to zapuściła! Zabałaganione w polu, że Boże,
Boże! Same chwasty. Siedem kopek samej
trawy. Jak dziod, to dziod. Żeby chłopa na-

jonć, to trza jeść, papierosa dać i kielicha, bo
chłop potrzebuje. Niektórzy to nawet po wód­
ce wzmocniejom, no nie?

— A ten incydent, po którym jeszcze ślad
babcia nosi, czy też był po wódce? Przyga­
dywały sobie z ganku od zarażonych kur i
brudnych królików, kiedy nadjechał furą
brat nieboszczyka męża, sprawujący opiekę
nad autorką listu, jej córką

’ niemowlakiem.
Jedźże ty opiekunie — zawołała babka — bo
jedziesz i nie jedziesz. Zawołanie musiało za­
brzmieć zgodnie z intencją, bo kumoter zesko­
czył z wozu z batem w garści, wpadł do sion­
ki i poobijał o ścianę babcine łokcie. — O, tu
sie przewróciłam — pokazuje babcia — a ten

palec, to mi jeszcze do dziś gawędzi.
abcia przystaje znowu. Spoglą­
da to na betonowe schodki, po­
szczerbione i szare w martwym

świetle, to na papierową madonnę.
Ożywia się, młodnieje: o Matko Święta, jak

se wspomnę. Ruscy walą w Niemców z

tamty góry, drzwi i okna rozbite, w piwnicy
ośmiu zakładników i ośmiu warszawiaków z

powstania, a mój mąż nieboszczyk tłucze w

sieni zimioki w cebrzyku. Złażże zaroz — wo­
łom do niego z piwnicy. Ledwie mie usłuchoł,
rany, jak nie walnęło, to z cebrzyka ani jedna
bednarka nie została...

Staruszka smutnieje. — Leży se mój nie­
boszczyk w grobkach, bedzie ze dwadzieścia
już lat. A jej chłopu tyż się zmarło. Latem.
Najpierw nie mówiłam nic. Niech se tyż gdo-
wa otęchnie trochę, bo wiem jak to słodko,
kiedy jedno od drugiego odeńdzie...

Ale teroz? Niech płaci. Babcia odprowadza
mnie do furtki, żegna, czuję na sobie jej
wzrok, przenikliwy jak latarki, pojaśniały od
ponownego zdumienia. Jeszcze na drodze do­
gania mnie głośne rozważanie: patrzcie no, z

Krakowa. Kto też to naopowiadał, że w ta­
kim interesie przyszli.

NIEJEDNOKROTNIE MOŻEMY
ZETKNĄĆ SIĘ Z SYTUACJĄ, ŻE
KTOŚ W SKLEPIE COS REKLA­
MUJE, PRZECIWKO CZEMUŚ
PROTESTUJE I SPOTYKA SIĘ Z

NEGATYWNĄ REAKCJĄ OTOCZE­
NIA — TYM WIĘKSZĄ, IM

MNIEJSZA JEST WARTOŚĆ RE­
KLAMOWANEGO PRZEDMIOTU.

Klasycznym przykładem będzie tu

sytuacja, w której klient domaga się
zwrotu reszty, jakiejś zupełnie sym­
bolicznej, nic nie znaczącej kwoty.
Wówczas sprzedawca i my wszyscy,
którzy chcemy jak najszybciej załat­
wić swoją sprawę, zarzucamy takie­
mu człowiekowi małostkowość, a ten

czy ów sięga nawet do własnej port­
monetki i powiada; jeżeli panu tak
na tej złotówce zależy, to ja panu ją
dam. Wynika to z faktu, że ezęsto-

’ kroć dokonujemy niesłusznych prze­
sunięć wagi czy ważności sprawy.

Jest rzeczą oczywistą, że w skali o-

gólnospołecznej ocenia się pewne spra­
wy jako bardziej ważne, inne jako
mniej ważne. Jednakże czymś innym
jest ustalenie hierarchii ważności spraw
w skali ogólnospołecznej czy ogólno-
państwowej, czymś innym natomiast

przenoszenie owej generalnej
hierarchii ważności spraw na własny
warsztat pracy, na własne, jednostko­
we sytuacje.

Nie tak dawno przez naszą prasę
przewaliła się fala artykułów na te­
mat trudności obywatela, który chce
skorzystać z usług rzemieślników
czy firm rzemieślniczych, celem pod­
wyższenia standardu swojego miesz­
kania. Rzadko natomiast zdarza się,
żebyśmy np. czytali o tym, że wę­
giel nie jest dowożony terminowo
albo, że zawsze istnieją kłopoty z

dostawą węgla do piwnicy. Telewi­
zory jeszcze reklamujemy, ale rzad­
ko sięgamy po pióro, żeby zarekla­
mować jakość zapałek czy szpulki
nici. Szpulka nici jest czymś tanim
i uważa się, że na ich reklamację
szkoda energii społecznej.

Otóż chciałbym powiedzieć, że prze­
noszenie problemu cen i wartości pie­
niężnej określonego towaru czy okre­
ślonej usługi na problem ważności jest
zasadniczym błędem. BO NIE ZAŁAT­
WIONA REKLAMACJA, JEST NIE-

ZAŁATWIONĄ REKLAMACJĄ, BEZ

WZGLĘDU NA TO CZY DOTYCZY

DROGIEJ PRALKI AUTOMATYCZ­
NEJ, CZT SZPULKI NICI. W JED­
NYM I DRUGIM WYPADKU ŻĄDA­
NIE NAPRAWIENIA SZKODY CZY

WYMIANY PRZEDMIOTU JEST ŻĄ­
DANIEM RÓWNOPRAWNYM. Doty­
czy to zresztą nie tylko kwestii war­
tości pieniężnej przedmiotu, ale rów­
nież tzw. stereotypu ważności.

Istnieją, oczywiście, sprawy w

skali społecznej bardziej ważne i
mniej .ważne. I tego nikt nie kwe­
stionuje. Zakwestionować należy
natomiast mechaniczne przekłada­
nie owej hierarchii ważności ogólno­
społecznej na poszczególne stanowi­
ska pracy. Wtedy bowiem zaczyna
się okazywać, że to, co jest główną
funkcją danego urzędu, pracownika,
ale w skali ogólnospołecznej nie jest
na najwyższym miejscu — jęst lek­
ceważone przez tenże urząd, przez
tegoż pracownika.

PROF. DR HENRYK JANKOWSKI
—wwwinMiWBiniiiii«iiiiiwtm~riiririiBriiiir u im i ■ i ................ m«i ■■ .... ...

€o jest
ważne?

Otrzymałem list. Zdawałoby się, spra­
wa zupełnie niewielka. Małżeństwo e-

merytów, którym przysługuje 50-pro-
centowa zniżka kolejowa, wysłało do

ZUS prośbę o przedłużenie legitymacji
ubezpieczeniowej. W skali ogólnospołe­
cznej problem nie specjalnie ważny,
ale przecież oczekują oni już wiele ty
godni na dokonanie bardzo prostej o-

peracji, na przyłożenie pieczątki w o-

kreślonej rubryce owych legitymacji,
I druga uwaga — to, co stanowi jedną
z setek spraw osoby załatwiającej, dla

moich korespondentów jest niezwykle
ważną sprawą życiową, chociażby ze

względu na błędne koło, jakie tu pow-

staje — żeby pojechać i załatwić oso­
biście sprawę trzeba skorzystać ze zniż­
ki, bo 50-procentowa zniżka w niejed­
nym budżecie domowym, szczególnie
emeryta, poważnie się liczy.

Trzeba więc zawsze brać pod u-

wagę nie tylko ogólnospołeczną hie­
rarchię ważności spraw, lecz rów­
nież tę, która ma miejsce w danej
sytuacji. Uwzględniając ową hierar­
chię spraw trzeba też brać pod u-

wagę odczucia tych wszystkich, któ­
rych dotyczą nasze decyzje, czy na­
sze działania.

Znowu posłużę się przykładem.
Jeżeli ktoś przeprowadza w sesji
egzaminacyjnej 200 egzaminów i 199
egzaminów przeorowadzi tak jak

powinien, natomiast ten jeden egza­
min mu nie wyjdzie, bo nie będzie
w formie, to przecież nie można mó­
wić, że w zasadzie wszystko jest w

porządku, bo jeden egzamin zawsze

może nie wyjść. Jeżeli bowiem spoj­
rzymy na ten jeden egzamin od stro-'
ny człowieka, który zdawał, to oka-
że się, że to nie iest jedna z licznych
spraw, lecz że to iest właśnie ta jed­
na jedyna, najbardziej ważna, naj­
bardziej istotna dla niego sprawa. A
zatem musimy sobie zdawać sprawę,
że gdy mowa iest o jakości pracy, to

problemu nie można ograniczać tyl­
ko do tego, co nam się jawi jako
istotne, ważne.

JEŻELI W TEN SPOSÓB podejdzie­
my do całego problemu, to zacznie o-

kazywać. się, że z ludzkiego punktu
widzenia sprawy, które nam się jawią
jako drobne, jako niezbyt istotne, mo­
gą nagle nabrać zupełnie innego wy­
miaru, zupełnie innego sensu. Wrażli­
wość ludzka bowiem, i sytuacje w ja­
kich się ludzie znajdują, bywają bar­
dzo różne. Często są niepowtarzalne.
Branie pod uwagę tych elementów w

działaniu jest, w moim przekonaniu,
jednym z bardzo ważnych wyznaczni­
ków tego, co nazywamy JAKOŚCIĄ
PRACY, SZCZEGÓLNIE W TYCH

DZIEDZINACH, W KTÓRYCH PRA-

CA POLEGA NA DECYDOWANIU I

ZAŁATWIANIU LUDZKICH SPRAW.
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Bezcenne archiwum li­
czące 87956 tekstów

wywiadów i plansz
rysunkowych oraz 62 tys.
zdjęć — oto efekt trzy­
dziestoletniej działalności
Pracowni Dokumentacji
Sztuki Ludowej Instytutu
Sztuki PAN.

Jest to jedyna tego typu •

placówka w Polsce. Zatrudnio­
nych tu jest pięciu pracowni­
ków, którzy w sezonie letnim,
wyruszając w teren, siły swo­
je pomnażają o zespoły stu­
dentów UJ i PK. Pracownią,
która prowadzi badania na te­
renie całej Polski, kieruje
prof. dr Roman Reinfuss.

Przedmiotem naszych badań —

mówi profesor Reinfuss — jest
Chałupa z początku XIX w. wąskofrontowa z podcieniem, od­

kryta w Głodnie, obecnie znajduje się w skansenie w Lublinie.

KONRAD STRZELEWICZ

KOCiSetZG

nie zakończtjt

sztuka ludowa w szerokim zna­
czeniu tego słowa. A zatem in-
wentaryzujemy zabytki archi­
tektury ludowej, wnętrza, wy­
roby rzemiosła, zdobnictwo,
tkactwo, grafikę, malarstwo, ko­
walstwo, rekwizyty obrzędowe
o charakterze artystycznym, ta­
kie jak szopki, gwiazdy, wieńce
dożynkowe itp. Dotychczas prze­
badaliśmy systematycznie cztery
piąte terytorium Polski i zgro­
madziliśmy materiał, który już
dziś w większej części jest ma­
teriałem historycznym, albo­
wiem obiekty przez nas zareje­
strowane i opisane przestały już
istnieć. ■

Latem pracownicy wyjeż­
dżają na obozy, biwakują po
szkołach i penetrują tereny
wiejskie. Każde znalezisko
jest opisywane według opra­
cowanego z góry kwestio­
nariusza. Kwestionariusz za­
wiera podstawowe, precyzyjne
dane o przedmiocie. Notuje
się nazwiska twórców, ich

prowadzi się ją w praeowni
prof. Reinfussa.

PRÓCZ opracowywania
zebranych w archiwum
materiałów, - pracownicy

publikują wyniki swoich ba­
dań w postaci artykułów za­
mieszczanych przeważnie w

„Polskiej Sztuce Ludowej” o-

raz w formie wydawnictw
książkowych. Prof. Reinfuss
wydał m. in. tak znane książ­
ki, jak „Garncarstwo ludowe”,
„Ludowe druki na płótnie”,
„Malarstwo ludowe”, „Ludo­
we skrzynie malowane”, „Lu­
dowe kafle malowane”, „Ma­
larstwo- ludowe w Polsce” (w
druku). Maria Przeździecka
wydała „Dziewiętnastowieczne
ikony”, a Ewa Pietraszkowa
„Ośrodki garncarskie w Łąźku
Ordynackim”. Tejże autorki w

opracowaniu jest „Ludowa
ceramika siwa w Polsce” a

prof. Reinfuss pisze właśnie
monografię pt. „Ludowe ko­
walstwo artystyczne”.

Wieś Bukowa koło Biłgoraja. Walce do gięcia obręczy do sit.

dzieła, przeprowadza się wiele
rozmów, wykonuje zdjęcia,
rysunki, maluje wzory tkanin,
motywy wyrobów koronkar­
skich. Po sezonie, zimą, roz­
poczyna się praca w krakow­
skiej placówce. Luźne kartki
trzeba skartotekować i już w

tej chwili np. skartotekowano
garncarstwo (terytorialnie i
według nazwisk), stolarstwo,
zabawkarstwo, malarzy i rzeź­
biarzy oraz ...szopkarzy kra­
kowskich. Prace w tej ostat­
niej dziedzinie okazały się
niespodziewanie ważne rów­
nież dla... ZUS, gdyż wielu
szopkarzy występuje o renty,
nie posiadając jednak stosow­
nej dokumentacji. Na szczęście

Dzięki., prowadzonym u nas

pracom — mówi prof. Reinfuss
— przyczyniliśmy się m. in. do
rozszyfrowania dotychczasowej
anonimowości rzeźby ludowej.
Znaleźliśmy cały szereg twór­
ców, pozapisywaliśmy ich na­
zwiska, przeprowadziliśmy roz­
mowy, ustaliliśmy ich dorobek.
Udało się też nam spopularyzo­
wać w kraju sprawę ludowego
kowalstwa artystycznego. Do­
wiedliśmy też, że istnieje ludo­
wa rzeźba w kamieniu, co do­
tąd było kwestionowane.

Lista zasług i osiągnięć jest
długa, bardzo długa. Prace tu

wykonane mają ogromną wa­
gę, gdyż dokumentują świat,

który odchodzi, który zanika.
Zanika, choć tyle się mówi o

opiece nad twórczością ludo­
wą, o stypendiach dla twór­
ców, o takich czy innych for- g
mach pomocy. Zdaniem prof. I
Reinfussa największy nacisk I
należałoby obecnie położyć na |

problem kształcenia następ- i
ców. Tym kowalom, garnca- |
rzom czy koronkarkom, którzy |
biorą uczniów, winno się nie I
tylko pomagać, ale i stwarzać |
im przywileje, zachętę. A |
tymczasem u nas ta sama u- |

stawa, która wydana została 9
dla rzemieślników, dla bla- |
charzy, elektryków czy samo- |

chodziarzy — ma również za- i
stosowanie w odniesieniu do I
warsztatów ludowych. Toteż I
nie ma się co dziwić, że obec- |
nie w katastrofalny wręcz |
sposób wymierają tradycyjne |
wiejskie zawody i giną bezpo- |
wrotnie umiejętności łudo- |

wych twórców.

PRZY OKAZJI inwentary- I
zacji zabytków trafiają się I
również ciekawe odkrycia I

M, in. w Dąbrówce odkryto |

XVIII-wieczny budynek, któ­
ry dziś można oglądać w sa­
nockim skansenie. Podobny
budynek odkryto we wsi Su-

kowa, obecnie znajduje się on

w skansenie kieleckim. W ub.
roku we wsi Głodno dosłownie
w ostatniej chwili uratowano
— gdyż był nakaz zburzenia
— niezwykle ciekawą chałupę
z początku XIX w., z wej­
ściem od szczytu, z podcie­
niem. Z kolei na Podhalu od­
kryto najstarszą datowaną
skrzynię z roku 1738, która o-

becnie zdobi zbiory krakow­
skiego Muzeum Etnograficzne­
go. Na Podlasiu natomiast
znaleziono drewniane szczyp­
ce... do łowienia ryb, narzę­
dzie nie odnotowane dotąd w

żadnych materiałach etnogra­
ficznych. Przy okazji badań
sztuki ludowej na Spiszu od­
kryto też w wiejskiej chałupie
niezwykle cenną gotycką rzeź­
bę, którą natychmiast, za kil­
kadziesiąt tysięcy złotych, za­
kupiło krakowskie Muzeum |

Narodowe.

Kiedyś po wsi polskiej wę- |

drowali zbieracze - amatorzy |

starożytności słowiańskich, ta- 1

cy jak Zorian Dołęga-Choda- |

kowski czy też badacze tej i
miary, jak Oskar Kolberg lub I
Jan Stanisław Bystroń. Zbie­
rano wówczas podania, bajki,
pieśni, zapisywano muzykę.
Dzisiaj do pracy przystąpiono
w sposób bardziej systema­
tyczny, kompleksowy, zespoło­
wo, dokumentując cały świat

kultury ludu polskiego w

kształcie, który bezpowrotnie
zanika.

LA PRZYSZŁYCH poko­
leń waga wykonanych
dziś przez Pracownię Do­

kumentacji Sztuki Ludowej
prac będzie co najmniej tyleż
warta — i tak samo wysoko
ceniona — jak dziś przez nas

wysoko cenione są dokonania
Chodakowskiego, Wójcickiego,
Kolberga, Glogera, Łozińskie­
go, Konopki, Bystronia...

Z OPOWIEŚCI ZASŁYSZANYCH
W TRAMWAJU:

„W Sylwestra bawiliśmy się ra­
zem. W dwa tygodnie później nie
żył. Serce.’’

„Poczuł się ile. Poszedł odpocząć
do drugiego pokoju. Chciałam go o-

budzić gdzieś po godzinie. Nie żył.
Serce.”

„I powiedz, jak to możliwe, żeby
tak nagle zmarł? Nigdy nie choro­
wał. Właśnie kończyliśmy bilans
kwartalny, wziął urlop, poszedł w

góry. Znaleziono go na szlaku mar­
twego. Zawał.”

* '

OFICJALNE STATYSTYKI mó­
wią, że zawały są główną przyczyną
zgonów w naszym kraju. Podobnie
zresztą jak w całym cywilizowanym
świecie, najobfitsze żniwo zbiera u

nas choroba niedokrwienna serca,
nadciśnienie jako najczęstsza przy­
czyna zawałów.

Rocznie z tej przyczyny umiera
około 35 tysięcy osób, w Krakowie
zawał stanowi powód około tysiąca
zgonów na przestrzeni roku. Dopiero
na dalszych miejscach plasują się
nowotwory, choroby układu pokar­
mowego i wypadki komunikacyjne.

Nie bez przyczyny więc badania
nad chorobami układu krążenia po­
traktowano jako problem węzłowy
w naukach medycznych, szczególnie
ważny dla gospodarki narodowej.

Cóż jednak może medycyna uczy­
nić dla ratowania życia tych, u któ­
rych wykryto już schorzenie oraz dla
tych, którzy z racji wieku lub skłon­
ności rodzinnych są szczególnie po­
datni na chorobę wieńcową?

Zwykle -wskazuje się możliwość
profilaktyki w postaci odpowiednie­
go odżywiania i trybu życia, jako
na panaceum chroniące przed zawa­
łami. Okazuje się jednak, że to nie
wystarcza. Jak wynika z badań pro­
wadzonych pod kierunkiem prof. dr.
WŁADYSŁAWA KRÓLA przez ze­
spół lekarzy z Kliniki Kardiologicznej
AM, co czwarty mieszkaniec Krako­
wa, który ukończył 15 rok życia —

cierpi na nadciśnienie, blisko 4 proc,
ludzi ma jawną chorobę wieńcową,
drugie tyle cierpi na to schorzenie
bezobjawowo. W sumie problem doj­
rzał do radykalnych rozwiązań.

Co się czyni w świecie?

W roku 1968 rozpoczęto leczenie
chirurgiczne choroby niedokrwiennej
serca w ośrodku kardiochirurgii w

Cleveland w USA. Zastosowano tu

metodę omijania chorego punktu w

naczyniu doprowadzającym krew do

ANNA GORAZD MEDYCYNA

serca. Owe tzw. bay-passy pozwoliły
na wyleczenie blisko 80 proc, pa­
cjentów cierpiących z powodu dusz­
nicy bolesnej oraz ludzi w każdej
chwili zagrożonych zawałem. Obec­
nie twierdzi się, że wykonano już
na świecie około 170 tysięcy tego ty­
pu zabiegów chirurgicznych — tyl­
ko w Stanach Zjednoczonych prze­
prowadza się ich 25 tysięcy rocznie.
W tego rodzaju operacjach wyspe­
cjalizowało się tam około 1200 kar­
diochirurgów. Wysoka (10 proc.) po­
czątkowo śmiertelność znacznie obe­
cnie spadła i wynosi zaledwie 1—2
proc, wśród operowanych. Pokuszo­
no się obecnie o dokonywanie zabie­
gów u pacjentów znajdujących się
w stanie przedzawałowym i przy­
niosło to doskonałe rezultaty.

Słowem — przy zastosowaniu o-

wych mostków żylnych można by
uratować życie wielu ludzi, zwła­
szcza tych, których szansa zależy o-

becnie wyłącznie od tego, w jakim
stopniu natura wspomagana środka­

mi farmakologicznymi poradzi sobie
z ewentualnym zawałem.

Tymczasem w Polsce — jak twier­
dzi doc. dr MICHAŁ JUSZCZYNSKI
— wykonano w tym samym czasie
zaledwie 200 bay-passów. Robi je
przede wszystkim klinika profesora
MOLA, reszta kardiochirurgów tłu­
maczy się — używając słynnego po­
wiedzenia, uświęconego napoleońską
legendą: — Po pierwsze nie mamy
armat...

Jeśli armaty się znajdą...
Podobnie jak doc. dr MICHAŁ

JUSZCZYNSKI, tak i prof. WŁA­
DYSŁAW KRÓL uważa, że krakow­
ski ośrodek kardiologiczny — kon­
kretnie: Centrum Torakokardiochi-
rurgii przy Szpitalu im. dr Anki —

jest w stanie, we współpracy z Kli­
niką Kardiologiczną AM, stworzyć
oddział, gdzie z powodzeniem podję­
to by się diagnozowania i leczenia
ludzi z chorobą niedokrwienną ser­
ca.

Fot. Archiwum

— Bei przysłowiowych 'armat *es
mówi profesor — dysponując bazą w

postaci 12 łóżek „Anki" i czterdziesto­
ma łóżkami w klinice na ul. Kopernika,
przeprowadzono już 250 zabiegów
wszczepienia rozruszników serca, co

plasuje Kraków na drugim miejscu u>

kraju.
Obok tego, przy użyciu naszych

szczupłych sił, wykonano szereg in­
nych operacji kardiologicznych. By
zrobić następny, niezbędny krok na­
przód, musimy zdobyć aparaturę do
diagnozowania, wykonywania corona-

riografii, co umożliwi wykrywanie
zmian w naczyniach wieńcowych. A-

paraturę taką wartości 50 tysięcy do­
larów zakupił dla nas Kombinat im,
Lenina. Szkoli się już zespół chirur­
gów, radiologów, kompletuje aparatu­
rę pomocniczą...

Czego nam jeszcze brak...

Okazuje się, że brak jeszcze tylko
i wyłącznie porozumienia między
„właścicielami” dwu oddziałów szpi­
talnych: Kliniki Kardiologicznej AM
i Szpitala im. dr Anki — Wydziału
Zdrowia Urzędu Miasta. Kierownicy
tych dwu ośrodków — Kliniki i Od­
działu Torakokardiologii, prof. Wła­
dysław Król i doc. Michał Juszczyń-
ski — są za połączeniem sił. Wska­
zują na korzyści płyDące z takiego
rozwiązania.

— Oddział taki umożliwiłby nam za­
bezpieczenie potrzeb województwa
miejskiego w zakresie leczenia i dia­
gnozowania choroby niedokrwiennej
serca i elektrycznej stymulacji tego
organu. Umożliwiłby również szkole­
nie lekarzy w kardiologii, prowadze­
nie prac naukowych, poszerzenie ba­
dań i pełniejsze wykorzystanie posia-
danej aparatury.

Właściwie inicjatorzy nie mają
szczególnych wymagań, chodzi o wy­
rażenie zgody i przyznanie 4 etatów
lekarskich oraz odpowiedniej do za-,
dań liczby etatów pielęgniarskich.

Każdy dzień zwłoki... '

Rektor i władze Akademii Medy­
cznej są skłonne przyjąć takie roz­
wiązanie entuzjastycznie. Przepro­
wadzono już wstępne rozmowy z Wy­
działem Zdrowia i prezydentem mia­
sta.

Władze miejskie nie powiedziałyf
NIE!

Istotniejsze jest jednak, by szybko
nastąpiło pełne porozumienie i by w

oparciu o nie można było przystą­
pić do organizowania oddziału.

W rodzinie
Według przewidywań demografów, w obecnej 5-

latce przybędzie nam 1.700 ty«. młodych par, gdyż
rocznie kojarzy się ponad 300 tys. małżeństw. Do­
dajmy, że rocznie rodzi się ok. 300 tys. dzieci, i że

już te liczby dyktują nasilenie pomocy rodzinom ze

strony państwa i społeczeństwa. Dla nich Też będą
nowe mieszkania (zbuduje się ich 1.525~ tys. w obe­
cnej 5-latce), dla nich głównie — łatwiej dostępne
usługi (planowany wzrost o 60 proc.), a także rynek
zaopatrzony w więcej atrakcyjniejszych towarów
(wzrost masy towarowej o 42 proc.). Dla dobra ro­
dzin opieką przedszkolną objęto już w miastach

wszystkich 6-latków, a na wsi stan taki osiągnie się
niedługo. Rodzinne interesy dyktują rozwój sieci
żłobków, co jest zaledwie fragmentem polityki
świadczeń na rzecz rodzin, matki i dziecka.

Nigdy dotąd system prawnej i socjalnej ochrony
rodziny nie opierał się o tak konsekwentne, wewnę­
trznie spójne gwarancje, które dobitny wyraz zna­
lazły nawet w zmianach wprowadzonych do ustawy
zasadniczej — Konstytucji.

Fakty te najlepiej podkreślają konieczność dal­
szych wzmożonych wysiłków na rzecz pomocy ro­
dzinie — co na równi zobowiązuje władze, jak i ca­
łe społeczeństwo: wszystkie organizacje, samorządy i

zakłady pracy. Te ostatnie gros kwoty w wysoko­
ści 995 zł, jaka z zakładowego funduszu przypada
obecnie na jednego pracownika — przeznaczają
właśnie na świadczenia dla rodzin, szczególnie tych
niesamowystarczalnych i słabszych, które w socja­
listycznym społeczeństwie stanowią zawsze przed­
miot specjalnej troski. Wskaźnik sum przeznaczo­
nych na ten cel powinien w sposób odczuwalny
wzrosnąć w obecnej 5-latce, wraz ze zwiększoną
gospodarnością zakładowej polityki socjalnej. Będzie
to logicznym następstwem dokonań dotychczaso­
wych, które polegały m. in. na utworzeniu funda­
mentów pod zakładową gospodarkę społeczną, dobro

pracujących rodzin mającą na szczególnej uwadze.

Powiedzmy jeszcze, że poprawa sytuacji bytowej
rodzin jest zarówno środkiem, jak i celem całej na­
szej orientacji rodzinnej. Rolę bowiem rodziny trze­
ba widzieć szerzej, gdyż jest ona niezawodną przy­
stanią, oparciem, źródłem rozwoju i zadowolenia
każdego z nas. Za tym właśnie sprzężeniem zwrot­
nym między pomyślnością ogółu i jednostki kryje
się całe uzasadnienie obowiązującej u nas „rodzin­
nej ideologii”.

D PIĘTNASTU LAT roz-

wija się na świecie technika
laserowa. W tym stosunko­

wo krótkim czasie narodziły się
dziesiątki nowych generacji la­
serów, które znalazły zastosowa­
nie w bardzo wielu dziedzinach
działalności człowieka.

Cienką wiązkę światła łatwo wy­
korzystuje się do obróbki najtward­
szych metali, a nawet diamentów.
W ręku chiryrga laserowy promięń
jest narzędziem, którego w wielu
przypadkach nie zastąpi lancet.
Wiązka laserowa może przenosić
informacji wielokrotnie więcej niż
fale radiowe wykorzystywane w te­
lekomunikacji; laserami posługuje
się chemia, nawigacje, metrologia.
Promień laserowy umożliwia po­
miar odległości 10 000 km z dokład­
nością do jednego mikrona. Ekspe­
rymenty ostatnich lat wskazują, że
skoncentrowane wiązki promienio­
wania laserowego mogą w miliardo­
wych częściach sekundy rozgrzać
maleńką porcję plazmy tak bardzo,
że przekroczy ona próg zapłonu re­
akcji termojądrowej. Ostatnio coraz

więcej mówi się o wykorzystaniu
potężnych strumieni laserowych ja­
ko źródła zasilającego w energię
pojazdy kosmiczne.

Koncepcji tej poświęca się wiele
uwagi m. in. dlatego, że tradycyjnie
już używane w kosmosie baterie
słoneczne są wciąż jeszcz dosyć dro­
gie, a zarazem ciężkie. Przy tym
baterie te stają się bezużyteczne w

lotach do odległych od Słońca pla­
net; trzeba wtedy stosować jądrowe
źródła energii, droższe i cięższe od
baterii słonecznych, w dodatku ich
promieniowanie może zakłócać pra­
cę stacji kosmicznej.

Czy dzięki laserom uda się uni­
knąć wspomnianych wyżej kłopo­
tów? Czy umieszczone na Ziemi lub
na orbicie potężne źródło promie­
niowania laserowego mogłoby wąs­
ką wiązką fal zasilać po kolei wiele
statków kosmicznych, na których
pokładzie energia tej wiązki została­
by przekształcona w inne potrzebne

formy energii? Wstępne studia

wskazują, że takie rozwiązanie mo­
że być ekonomicznie uzasadnione,
a wiązkę laserową można będzie
wykorzystać szerzej, (np. do łącz­
ności), niż tylko do przenoszenia
strumienia energii.

Pierwszym technicznym proble­
mem, jaki należy pokonać, jest roz­
bieżność emitowanego przez laser
światła. Rozbieżność ta jest niesły­
chanie mała —. na dystansie tysiąca
metrów średnica laserowego stru-

mienia wzrasta o niecały milimetr.
Tym niemniej, na orbicie stacjonar­
nej oddalonej od Ziemi o 35 000 km,
należałoby zmontować lustro o

średnicy 30 metrów, by przechwy­
cić całą wiązkę wysłaną z powierz­
chni naszej planety. Natomiast na

niskich, dwustukilometrowych or­
bitach, średnica takiej wiązki nie

przekroczy 20 cm, dzięki czemu nie
będzie trudności z jej wykorzysta­
niem. Uczeni spodziewają się, że w

najbliższych latach umieszczona na
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tr KOSMOSIE
wysokiej orbicie jądrowa siłownia
laserowa będzie mogła przesyłać
strumień energii pojazdom i stacjom
kosmicznym, a nawet bazom na

Księżycu.

J-.ARDZO CIEKAWYM pomysłem
LJjest wykorzystywanie światła
f /laserowego do niemal bezpośre­

dniego napędu aparatów kos­
micznych. Zogniskowana wiązka
światła trafiać ma przez przezro­
czyste okno do wnętrza silnika ra­
kietowego, gdzie podgrzeje do stanu

plazmy wtryskiwany gaz. Celem ba­
dań jest obecnie projekt takiego
silnika, w którym opuszczająca dy­
sze plazma miałaby temperaturę
3 200°C; sprawność napędu odrzuto­
wego byłaby w tym przypadku kil­
kakrotnie wyższa niż przy stosowa­
niu paliw chemicznych. Obliczono,
że laserowy napęd byłby zdecydo­
wanie korzystniejszy od chemicz­
nego przy wprowadzaniu dużych
statków transportowych z niskich
orbit wokółziemskich na daleką or­
bitę stacjonarną.

Niektóre organy prasy burżuazyjnej
twierdzą, że pryncypialnie nieprze­
jednana postawa partii marksistow­

sko-leninowskich wobec lewackiego eks-
tremizmu, w tym również maoizmu, po­
dyktowana jest obawą, iż zostaną one

„wyprzedzone z lewa”.

Nie ma obawy, chociażby z tego względu, że

pomijając już kwestie zasadnicze, tak zwane

„wyprzedzanie z lewa” zmierza nieuchronnie... na

prawo. Do organizacji lewackich włączają się
głównie elementy nie związane z masami ludzi
pracy, nie reprezentujące prawdziwie rewolu­
cyjnych ideałów klasy robotniczej i jej sojuszni­
ków.

Apologia przemocy fizycznej i terroru, masko­
wana koniecznością, „niezwłocznej rewolucji”,
elitarny charakter organizacji, nastawianie się
na anarchistyczne działania garstki aktywistów,
ciągoty do metod spiskowych — wszystko tć>
pozwala jednakowo oceniać całą tę pstrokatą pu­
blikę, bez względu na to, jaką nazwę sobie na-

daje: goszystów, trockistów, maoistów czy też

jeszcze inną. Nieprzypadkowo francuski dziennik
„Le Monde” nazwał lewaków „ostatnimi arysto­
kratami”. Jest to trafne określenie, chociażby ze

względu na wąską bazę społeczną ugrupowań
lewackich, do których należy zaliczyć również
maoistów.

Co kryjó się
za pojęciem maoizmu? Przez pojęcie maoizmu

rozumiemy całokształt idei, poglądów, konstruk­
cji teoretycznych, koncepcji strategicznych i tak­
tycznych, które ukształtowały się w łonie KP
Chin w procesie walki Mao Tse-tunga i jego
zwolenników o realizację swej frakcyjnej linii
.politycznej i strategicznej, a następnie eksporto-
wanych do innych krajów. Maoizm przeszedł dość

długą ewolucję, zanim we współczesnej postaci
ukształtowało się jego credo ideologiczne i poli­
tyczne, jego strategia wewnątrz kraju i na are­
nie międzynarodowej. Na jego uformowanie od­
działywały różne, często sprzeczne czynniki we­
wnętrzne i zewnętrzne, obiektywne i subiekty­
wne. Wydaje się, że tym przede wszystkim na­
leży tłumaczyć eklektyczny, nacechowany sprze­
cznościami charakter ideologii maoistowskiej
oraz prób jej praktycznego urzeczywistnienia w

Chinach.

LONGIN ZARĘBA

Ponieważ maoizm wystąpił jako prąd w łonie
KP Chin, jego zwolennicy przez długi czas upor­
czywie dążyli do tego, aby ich poglądy i kon­
cepcje przyjęły postać swoistej chińskiej odmia­
ny marksizmu-leninizmu. W ostatnich latach
usiłują oni uchodzić za ludzi wyznających i roz­
wijających marksizm-leninizm. Z pomocą tego
rodzaju manewrów udawało się im stosunkowo
długo maskować antymarksistowską istotę swego
eklektycznego systemu ideowego. W międzynaro­
dowym ruchu robotniczym i komunistycznym
wciąż jeszcze istnieją tacy, którzy uważają mao­
izm za prąd występujący wewnątrz marksizmu-
leninizmu, a partię maoistowską — za partię
typu marksistowsko-leninowskiego, choć przeczy
tomu cała działalność KP Chin, zwłaszcza od
1960. roku.

Właśnie na początku lat 60-tych, kiedy maoi-
stowscy przywódcy KP Chin przekonali się, że

reprezentowana przez nich

„lewicowa" linia

oportunistyczna nie zostanie zaakceptowana
przez partie międzynarodowego ruchu komuni­
stycznego i robotniczego, przywódcy przeszli do
innych form walki. Za pomocą intryg i działal­
ności dywersyjnej maoiści podjęli próbę dokona­
nia rozbicia wspólnoty socjalistycznej, aby na­
stępnie zgromadzić wokół Pekinu „kogo się da”.
Pekin podjął też próby dokonania rozłamu w

partiach komunistycznych, usiłując stworzyć gru­
py propekińskie, licząc na to, że w przyszłości
uda się je zjednoczyć, tworząc swoją międzyna­
rodówkę z centralą w Pekinie.

Wysiłki Pekinu zakończyły się niepowodze­
niem, wobec czego maoiści zmienili taktykę i
usiłowali stworzyć w wielu krajach grupy od­
danych sobie wasali dla uderzenia flankowego i
rozbicia ruchu robotniczego. Dzięki zbieżności
takich czynników, jak zaostrzenie ogólnego kry­
zysu kapitalizmu, wciągnięcie do walki klaso­
wej sił drobnomieszezańskich, rozpad tzw. anty-,
autorytatywnego kierunku w ruchu studenckim,
nastrojonym promaoistowsko elementom udało
się sklecić w poszczególnych krajach grupy roz­
łamowe. Te stosunkowo nieliczne organizacje
składają się w zasadzie z osób zdeklasowanych
pod względem socjalnym i politycznym, z drob-
nomieszczańskich przedstawicieli młodzieży aka­
demickiej i inteligencji, a także z poszczególnych
elementów ze środowiska klasy robotniczej.

Odpowiednio do różnych tendencji we współ­
czesnym oportunizmie lewicowym, promaoistow-
skie ugrupowania i sekty w krajach kapitalisty­
cznych pojawiają się

pod różnymi maskami.

Na przykład, w RFN istnieje tak zwana Mark­
sistowsko-Leninowska Komunistyczna Partia

Niemiec (KP0-M1), która kieruje się zasadami
pochodzącymi z połączenia maoizmu i anarchi­
zmu. Inne ugrupowanie, występujące pod nazwą
Komunistyczny Związek Niemiec Zachodnich,
przejęło idee trockistowskie, wykorzystywane
przez kierownictwo pekińskie, zaś ugrupowanie,
które przybrało nazwę Komunistyczna Partia
Niemiec (KPD), waha się między tymi stanowi­
skami. Oprócz nich w RFN istnieją również in­
ne promaoistowskie koła i sekty, w których w

sposób analogiczny splatają się różnorodne po-

„MAOIZM”

glądy lewicowo-oportunistyczne. Charakterysty­
czne, że w żadnym z krajów kapitalistycznych
ugrupowaniom tym nie udało się wejść do ruchu
robotniczego i komunistycznego. Nie można jed­
nak wykluczać, że możliwość taka zaistnieje w

określonych warunkach i że będą one w stanie,
wykorzystując antyimperialistyczne nastroje
młodzieży, poprowadzić za sobą pewną liczbę nie
posiadających doświadczenia politycznego mło­
dych ludzi. Tym bardziej, że wzmożenie zjawisk
kryzysowych w świecie kapitalistycznym sprzy­
ja powstawaniu poglądów lewicowych — oportu-
nistyczinych u części drobnej burżuazji

Obecnie .ugrupowania promaoistowskie, przy
bezpośredniej .lub pośredniej pomocy imperiali­
zmu, utworzyły faktycznie drugi front przeciw­

ko ruchowi rewolucyjnemu naszych czasów. W

szczególności w RFN wykorzystywane są one w

charakterze wspólników w atakach przeciwko
komunistom i wszelkim siłom postępowym. Po

1973 roku ugrupowania promaoistowskie wzmo­
gły swe napaści na ZSRR i kraje wspólnoty so­
cjalistycznej. Podobnie jak siły prawicowe, ci

„ultrarewolucjoniści” wzywają do obalenia prze­
mocą władzy robotników i chłopów w państwach
socjalistycznych.

Również w wielkiej batalii milionów ludzi o

zapewnienie pokoju ugrupowania maoistowskie

są po stronie reakcji międzynarodowej. Wszelki­
mi dostępnymi środkami sprzeciwiają się one

rozładowaniu napięcia międzynarodowego i reali­
zacji Aktu Końcowego KBWE. Miotają one

oszczerstwa na walkę ZSRR o pokojowe współ­
istnienie i na układy zawarte przez kraje socjali­
styczne z RFN. Nic też dziwnego, że przy takich

poglądach ugrupowania te zaciekle występują
przeciwko ograniczeniu zbrojeń i powszechnemu
rozbrojeniu.

Z POWYŻSZYCH FAKTÓW wynika, że pro­
maoistowskie ugrupowania w krajach kapi­
talistycznych odgrywają jednoznacznie roz­

łamową rolę we współczesnej walce klaso­
wej. Ale mimo wszystkich wysiłków, nie udało
się powstrzymać rozwoju światowego procesu re­
wolucyjnego i procesu złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego. Zmiana układu sił w świecie na

rzecz socjalizmu, pokojowe inicjatywy Związku
Radzieckiego i krajów wspólnoty socjalistycznej,
konstruktywna rewolucyjna poiityka partii ko­
munistycznych — wszystko to zmusza zwolenni­
ków maoizmu do stałego manewrowania i zmia­
ny taktyki. A pole ty.ch manewrów staje się, co­
raz mniejsze.
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Rynek Główny w Krako­
wie nazwano nie bez

przyczyny salonem na­
szego miasta. Powiedziałbym,
że jest to salon sztuk.

Niezależnie bowiem od funkcji
agory, swoistego centrum życia ka­
wiarnianego i handlowego (w sa­
mym Rynku i niedaleko stąd znaj­
duje się mnóstwo hurtowni, hurto­
wych punktów dyspozycyjnych, na­
wet spółdzielni) centralny, jeden z

największych w Europie średniowie­
cznych placów miejskich skupia tyle
zabytków, że trudno się oprzeć okre­
śleniu tego miejsca jako ekspo­
zycji szczególnego rodzaju. Za­
wodowy obserwator sztuki ojczystej
i ten obojętny przechodzień dosko­
nale zdają sobie z tego sprawę, że

Rynek krakowski gromadzi szcze­
gólny zespół dzieł. W podziem­
nym muzeum kościoła św. Wojcie­
cha obejrzeć można resztki budowy
preromańskiej, również romańskie
mury świątyni mariackiej — udo­
stępniane na razie tylko historykom
sztuki i archeologom — wystawia­
ją chlubną metrykę temu miejscu
w grodzie podwawelskim. W niczym
to oczywiście nie obniża znaczenia
1 rangi dawnego Okołu, pierwszego
historyaznie centrum Krakowa, któ­
re znajdowało się na obecnym pla­
cu Wita Stwosza.

Bieg dziejów okazywał się dla
Rynku jednak najłaskawszy, bo
przecież gotycki korpus Sukiennic
przebudowanych w epoce renesansu,
gotyk mariacki, renesans Szarej Ka­
mienicy, wymagający uporządkowa­
nia stylowego Pałac Spiski i Pałac
pod Krzysztofory — by wymienić
kilka najważniejszych zabytków, nie
licząc samotnej „starej wdowy”, wie­
ży ratuszowej — mówią dowodnie
o znaczeniu tego miejsca w dzie­
jach polskiej architektury.

Krakowianie lubią swój Rynek i
nie pozwalają na żadne zmiany w

tym miejscu, które burzyłyby wie­
loletnie przyzwyczajenia, (nie tylko

GAZETA POŁUDNIOWA

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

SZTUKA w RYNKU
przyzwyczajenia). Wystarczy przy­
pomnieć prawdziwą burzę dyskusji
nad zagospodarowaniem najstarszych
— zachowanych prawie w całości
kramów miejskich, połączonych
przed wiekami w jedną budowlę.
Przecież wiadomo, że Pryliński prze­
budowując Sukiennice naraził się na

ostre ataki, zaś miejscowe pismo sa­
tyryczne pisało wyraźnie, że dach
nad neogotyckimi arkadami służyć
może do urządzenia... ślizgawki i w

ogóle cały styl przebudowy został
nazwany straganiarsko - handlowo-
bałaganiarskim. Cokolwiek powie­
dzielibyśmy o Prylińskim, łącznie z

pretensjami za zakłócenie rytmu naj­
dłuższej w Polsce attyki renesanso­
wej nieładnymi ryzalitami, prawdą

jest, że dopiero po tej rekonstrukcji
można było urządzić porządną gale­
rię malarstwa polskiego. W ten spo­
sób Rynek, skoncentrował zabytki
sztuk plastycznych o zasadniczym
znaczeniu, również dla rozwoju
świadomości narodowej Polaków.

Niedawno mnóstwo ludzi miało
pretensje do konserwatora i rady
miasta o urządzenie wieży ratuszo­
wej. Wytykano prof. Zinowi wyku­
sze, ale nasz znakomity historyk
architektury udowodnił przez odna­
lezienie odpowiednich rysunków z

epoki, że te wykusze były, ist­
niały, że pozostałe po nich łukowe
podpory muszą być logicznie uzupeł­
nione. Wystarczy wspomnieć, że po
wojnie wielu krakowian irytowało

zburzenie odwachu austriackiego, po­
łożonego u stóp wieży ratuszowej.
Przecież odwach to była budowla
najeźdźców. Z drugiej strony, wielu
ludzi pamiętało wówczas październik
1918 roku, gdy austriackiego żołda­
ka przepędził stąd wartownik - żoł­
nierz polski. Kiedy za czasów Zbig­
niewa Skolickiego „gładzono” na­
wierzchnię Rynku, sam denerwowa­
łem się, że oto niknie stary bruk
pasujący do wiekowych kamienic.
A przecież wtedy właśnie stworzono
możliwość położenia tablicy upamięt­
niającej hołd pruski; tak więc, obok
miejsca przysięgi Kościuszki, zyskał
Rynek Główny jeszcze jedno signum
przeszłości.

Rynek związany jest z naszą hi­
storią nie tylko materialnymi ślada­
mi przeszłości. Jeśli tutaj ktoś kupu­
je kwiaty lub owoce, to doskonale
wie, że jest to tradycja handlowa li­
cząca ni mniej ni więcej tylko sie­
demset lat! Jeśli patrzy, jak co roku
kwiaciarki krakowskie składają w

dzień imienin Adama Mickiewicza
kwiaty u stóp jego pomnika ciągle
pyta się, gdzie zaprzepaszczono da­
wne, secesyjne ogrodzenie monu­
mentu? Na Rynek krakowski spo­
glądał Kościuszko, Dembowski, Tys-
sowski, jego zabłoconymi traktami
dookolnymi chodził nieszczęsny je­
nerał Chłopicki. Zwiedzał Rynek Mo­
niuszko, który kazał się wozić tutaj
fiakrowi bodaj czy nie z Edmun­
dem Wasilewskim. Tutaj Stasow,
wielki rosyjski historyk i krytyk
sztuki, zdążył obejrzeć już tylko uro­
czystości pogrzebowe Jana Matejki,
który studium architektury Rynku
przekazał tak wyraziście w „Hołdzie
pruskim”. Na rogu AB i Sławkow­
skiej mieszkał Goethe, policja panów
krakowskich szukając miejsc spot­
kań Jadwigi z księciem austriackim,
odkryła nam dom Morsztynów u

zbiegu dróg Szczepańskiej i Sław­
kowskiej. W obyczajach krakow­
skich, w gestach, śpiewach często od­
bijają się jak w lustrze dzieje Rynku
Głównego. Jest on zaiste salonem
sztuki wszelakiej.
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■SEBB „W CIĄGU OSTATNICH PIĘCIU LAT klnematogra-
fia nasza przebyła ważną drogę — pisze na łaniach

StfE, „Rudeho Prava” Jan Kliment. — Lata te stoją pod zna­
kiem wielkiego rozwoju. Ci, którzy wróżyli filmowi
czechosłowackiemu upadek, przeliczyli się. Kinemato­
grafia nasza, po przezwyciężeniu okresu kryzysowego,

KSJJJ swobodnie odetchnęła i podjęła twórczą działalność”.

Wielki wysiłek pracowników czechosłowackiego fil-
***> mu znalazł wyraz choćby w tym, że w zeszłym roku

aS sam tylko Barrandov wyprodukował łącznie 73 filmy
pełnometrażowe, podczas gdy w 1970 r. było ich tylko0 31. W ciągu ostatnich 5 lat jedynie w Barrandovle na­
kręcono 150 filmów pełnometrażowych.

— To są tylko liczby — stwierdza dalej J. Kliment.
— Możemy jednak mówić o czymś znacznie ważnlej-
szym, a mianowicie o ponownym nawiązaniu najści­
ślejszego kontaktu między twórcami filmu a widzami.
Nie ma potrzeby dodawać, że w końcu lat sześćdzie­
siątych zainteresowanie widzów rodzimym filmem

M^B gwałtownie spadło. Powstawały wówczas często utwo-

ry niezrozumiałe, które spotykało fiasko u widza i
s» brak zainteresowania u naszych największych

wych partnerów, w krajach socjalistycznych,
sytuacja zmieniła się.

Co spowodowało ten renesans zaufania u

Nasi twórcy — stwierdza J. Kliment — przezwyciężyli
obciążenie przeszłości, odrzucili w swych utworach ne­
gatywne tendencje, które tak silnie manifestowały się
w latach sześćdziesiątych. Pojawiło się w filmach cze­
chosłowackich, ukazywane w sposób całkowicie logicz­
ny i uzasadniony, poczucie optymizmu, tak charakte­
rystycznego dla sztuki socjalistycznej.

Ostatnie 5-lecic przynosi ogromne ożywienie stosun­
ków z kinematografiami krajów socjalistycznych. Na­
stąpił wzrost koprodukcji. Przyniosło to wiele sukce­
sów artystycznych i ideowych. Powstał m. in. film

Vavry i Fabera „Sokołowo” oraz polsko-czechosłowac­
ki

Zzaczesywaniem czupryny raczę] nie
ma kłopotów bo — oględnie mó­
wiąc — dość skqpa, za to włos

okalający mu bakami całą twarz zakoń­
czony imponującą, miedziano-brązową
kępą na podbródku, prezentuje się oka­
zale.

Nazywa się ROMAN HENNEL (zbieżne
brzmienie nazwisk jest przypadkowe; żaden
krewniak). Jest polonistą z wykształcenia i —

jak mówi — z miłości do literatury. Pracuje
od dwudziestu paru lat w Wydawnictwie Literac­
kim w Krakowie w charakterze redaktora
działu literatury okresu międzywojennego i

współpracuje — pod pseudonimem! — z „Gaze­
tą Południową” jako autor „przekorny". Ko-

STEFAN HENEL

mieszone są akwarelami jego pędzla. Góry, cha­
łupy, smreki, potoki, pejzaże podhalańskie.
Zróżnicowana kreska... czasem niespokojna,
groteskowo zdeformowana, czasem — oschła,
niemal geometrycznie dokładna, uproszczo­
na. Kolor na tych obrazach, aczkol­
wiek bogaty i „kulturalny" tzn. położony
ze świadomością efektu i celu, nie jest w nich

jednak wartością autonomiczną. Jest podporząd­
kowany ogólnej kompozycji. Są to obrazy na

które patrzy się z przyjemnością, zarówno na

te figuratywne, operujące realistyczną techni­
ką, jak i te — stylizowane „w duchu formiz­
mu", a nawet abstrakcjonizmu.

Słyszałem o jego akwarelach już wcześniej.
Wystawiał swe prace od 1960 r. — w Krakowie,
Katowicach, Warszawie, Zakopanem, Szczawni­
cy. Obecnie ma wystawę we Wrocławiu. Sam

Nazwisko Wiesława Ochmana jest zawsze

magnesem dla publiczności nie tylko w kra­
ju. Głos i sztuka aktorska tego artysty —

startującego ongiś w Krakowie (po studiach
na AGH) w konkursie dla amatorów i wystę­
pującego po zdobyciu zasłużonego lauru w

krakowskiej operze (za dyrekcji Korda) — a

który jako pierwszy po wojnie polski śpiewak
wystąpił w Metropolitan Opera w Nowym
Jorku, fascynuje melomanów.

— Czy próbował pan kupić bilet na własny
występ? — pytamy, kiedy W. Ochman „pojawia”
się w Warszawie, między Paryżem, Hambur­
giem i innymi miastami świata.

— Ostatnio kupiłem 40 kart, aby obdzielić zna­
jomych, którzy starali się dostać na mój wy­
stęp w Teatrze Wielkim.

— Jaka świadomość towarzyszy człowiekowi,
który wie, że ludzie przychodzą na spotkanie z

nim jak na wielkie święto, żeby zetknąć się z je­
go sztuką?

— Przede wszystkim świadomość odpowiedzial­
ności, aby nikt z obecnych na sali nie żałował,
że przyszedł, żeby zachował w pamięci dobre

wspomnienie z tego spotkania. Mam więc uczu­
cie, że dźwigam potężny ciężar, który przy lada
niedbalstwie z ogromnym hukiem zwali się na

ziemię.
— Musiałby chyba panu głos odmówić posłu­

szeństwa...
— Wystarczy, żeby odmówiły posłuchu ner­

wy. Nie sposób całkiem uwolnić się od tre­
my. Jest ona tym większa, im większa odpowie­
dzialność spoczywa na artyście. Niekiedy jest
w stanie zupełnie sparaliżować działanie scenicz­
ne. Na szczęście, trwa to krótko i potem, po
przebiciu się przez moment obezwładnienia, na­
stępuje mobilizacja pozwalająca udźwignąć rolę.

— Ale spektakl tworzy ogromny zespół?
— Na kształt przedstawienia oddziaływują róż­

ne sprawy. Nieudany spektakl może powstać na­
wet wtedy, gdy w tytułowych partiach wystę­
pują znakomici artyści, którzy jednak nie znaj­
dują między sobą kontaktu na scenie. Dodawszy
do tego niedyspozycję dyrygenta, nieudaną sce­

nografię, złą akustykę — powstanie efekt wia­
domy. Wielkie przedstawienie operowe — to ma­
ksymalne stopienie się talentu i intencji wielu

współrealizatorów i wykonawców widowiska.
— Aktorstwo operowe to — w przekonaniu

wielu — przede wszystkim głos...
— Niestety, tak się powszechnie uważa. Arty­

sta operowy musi mieć jednak również osobo­
wość, która skupi uwagę nie tylko melomanów.
Przedstawienie operowe ma swoją dramaturgię,
powinno zaskakiwać, bawić, zmuszać do reflek­
sji. Nie może być tylko chwilą wytchnienia
między jedną a drugą arią. Gdyby zapytać
opuszczających późnym wieczorem teatr: u ilu

dzięki magii wielkiego aktorstwa w pewnym
momencie szybciej zabiło serce — to byłby rze­
telny sprawdzian naszej pracy.

— A jeśli żywsze bicie serca odczuwają tylko
ludzie staroświeccy i romantyczni...

— Każdy jest trochę staroświecki, każdy jest
romantyczny. Nieporozumienia wynikają z na­
zewnictwa. Artysta jest powołany do tego, aby
dotknąć najgłębiej ukrytej, czasem zagubionej
ludzkiej wrażliwości, a wrażliwy jest po trosze

każdy. Gdybym był innego zdania, zmieniłbym
zawód.

— Czy łatwiej śpiewać w języku ojczystym?
— Dobrze czuję się w spektaklach prowadzo­

nych w języku angielskim, niemieckim, rosyj­
skim i włoskim. Znam je i potrafię „w nich”
zbudować rolę. Zwłaszcza tenorom trudno jest
przedrzeć się przez konkurencję Włochów. Wio­
dą oni od lat prymat w operowej wokalistyce
świata. Powiada się, że każdy Włoch rodzi się
śpiewakiem. Z wielkiej liczby kandydatów ła­
twiej wyłowić wybitny talent. Poza tym ogrom­
ny wpływ ma też system kształcenia wokali­
stów.

— Jaki jest nasz system?
— Popełniamy w kształceniu śpiewaków ope­

rowych ciągle zasadniczy błąd. Nie rozpoznaje-
my odpowiednio wcześnie czy głos nadaje się do

kameralistyki czy do opery. Jest to kluczowa

sprawa dla późniejszego powodzenia artysty.
Głos kameralny, kształcony dla potrzeb opery,
Wcześniej czy później zostanie zniszczony.

KONGRES SZEKSPIROWSKI

Około tysiąca uczonych z różnych
krajów weźmie udział w Międzynaro­
dowym Kongresie Szekspirowskim,
który odbędzie się w dniach 19—25
kwietnia w Waszyngtonie. Wśród de­
legatów znajduje się wielu literatów,
publicystów i filologów. Referat w

dniu urodzin Szekspira wygłosi 23
kwietnia argentyński pisarz, laureat

Nagrody Nobla — Jorge Luis Borges.
Będzie to pierwszy Kongres Szeks­

pirowski od chwili powstania tej or­
ganizacji w 1971 r. Obrady toczyć się
będą m. in. w Bibliotece Szekspira na

Kapitolu, która posiada największe
zbiory materiałów o twórcy „Makbe­
ta” i jego epoce.

filmo-
Obecnle

widza? Pod urokiem gor...

„Zaklęte rewiry”.

cha góry i preferuje — oczywiście, nie dyskry­
minując innych obszarów tematycznych — „li­
teraturę gór".: Kasprowicz, Tetma-jer, Orkan,
Jalu Kurek, .Witkiewicz,., i inni, Dlaczego wła­
śnie góry?...

— Bo właśnie w okresie międzywojennym
świat tatrzański, góralszczyzna, bogactwo i

piękno podhalańskiej przyrody były owym po­
tężnym czynnikiem odświeżającym atmosferę
umysłową i wzbogacającym naszą literaturę te­
go okresu w nowe ożywcze źródła samowiedzy,
ogólnoludzkiej i narodowej. Jest takie piękne
zdanie u Witkiewicza, który wspomina: „Przy­
szedł raz do mnie pewien mądry góral i pyta:
„Panie, powiedzcie mi jako ja się mam utrzy-
mować, cobym całkiem cywilizowanym beł,
a przecie chłopem polskim się ostał?" Te zapa­
miętane przez Witkiewicza słowa streszczają
odwieczny sens ludzkiej wspólnoty i również
odwieczną wolę niezatracenia własnej odręb­
ności. Poza tym... góry mnie wzruszają, od

dzieciństwa, bo są po prostu piękne. Chodzę już
po nich tyle lat. Dlaczego? Może to trochę jak...
z kobietami, jak z zaczadzeniem, zakochaniem
i z tym co powiedział Hilary po zdobyciu Mount
Ewerestu zapytany dlaczego chodzi po górach:
— Bo one tam są.

— Pan też góral?
— Nie, ja — z Sandomłerszczyzny.
Ściany jego pokoju pracy w wydawnictwie za­

sobie jest mistrzem, impresario i wykonawcą
każdej eksp&życji. WystaWy organizuje na 'wła­
sny koszt, czasem coś na nich sprzedaje. Czy
uważa- -się;-':,za: Artystę-arndtorap za „malarza
ósmego dnia tygodnia”?

— Nie mogę pozować na prymitywistę. Nie­
stety, od wielu już lat jestem „skażony” wszys­
tkim co widziałem w muzeach, na wystawach,
w reprodukcjach, albumach — tym co stwo­
rzyli inni, prawdziwi mistrzowie. Usiłuję tylko
obronić moje własne widzenie tych samych
spraw. Nie wiem czy mi to się udaje, ale wiem
że malując — odpoczywam.

— Dlaczego wybrał pan akwarelę? Przecież
to jedna z najtrudniejszych technik malarskich

jeżeli... nie najtrudniejsza.
— Właśnie dlatego. Bo akwarela jest jak sa­

mo życie; co się stało to się nie odstanie —

nic w niej nie można zmienić, poprawić. Mo­
żna tylko popsuć jeszcze bardziej albo... zaczy­
nać od nowa. Barwa wsiąka w papier natych­
miast a on już jej nigdy nie odda. Żadne na­
kładanie innych kołorów, tak jak w malarstwie

olejnym, nie zmieni nie „zamaluje” tamtej
pierwotnej plamy, nie pozwoli nagiąć kolorytu
tej czy innej partii obrazu, może jedynie wpro­
wadzić „brudy”. Decyzja w technice akwarelo­
wej jest zawsze ostateczna i nie da się jej już
zmienić. Tak jak w życiu. I to właśnie jest
takie podniecające...

„PLUSKWA” X 800

Już 800 razy wystawił „Pluskwę”-
Majakowskiego Moskiewski Teatr Sa­
tyry. Od przeszło 20 lat spektakl ten

cieszy się niesłabnącym powodzeniem
u moskiewskiej publiczności, prezento­
wany był również za granicą, m. in.
w Polsce, Francji i we Włoszech. W

ciągu tych lat „Pluskwa” doczekała
się dwu inscenizacji. W zespole są ak­
torzy obchodzący jubileusz wraz ze

spektaklem. Osiemset razy wychodzi­
li na scenę w „Pluskwie” — G. Tusu-
zow, W. Bajkow i G. Stiepanowa.

7-MILIONOWY WIDZ

Słynna w świecie berlińska „Ko-
mische Oper” obchodzić będzie w tym
roku 10-lecie pierwszej premiery w

zajmowanym dzisiaj gmachu. Przed­
stawienia w tym teatrze odbywają się
zawsze przy wypełnionej sali. Od 1947
roku było ich prawie 7 tysięcy, a w lu­
tym br. zasiadł na widowni teatru 7-

milionowy widz.

Opera Komiczna mieści się w cen­
trum stolicy NRD, przy ulicy Unter
den Linden. Pierwszym budynkiem,
który stał w tym miejscu, był „Teatr

Portrety najsłynniejszych do dziś reżyserów filmowych.

pod Lipami” („Theater unter den Lin­
den”). Później był tam „Metropolthea-
ter”, który podczas ostatniej wojny
został w znacznym stopniu zniszczony.
Po wojnie, Walter Felsenstein zapro­
ponował otwarcie tam teatru muzycz­
nego, którego został też pierwszym dy­
rektorem. Wkrótce po inauguracyjnej
premierze „Zemsty nietoperza” Jana
Straussa, zespół „Komische Oper” zdo­
był światowe uznanie i sławę.

NOWA GWIAZDA OPEROWA

TEKI

SZPE
W Stanach Zjednoczonych rozpoczął

występy Głoski tenor Luciano Pava-
rotti. Jego występy na scenach naj­
słynniejszych amerykańskich teatrów

operowych cieszą się ogromnym po­
wodzeniem, zaś prasa, zalicza go do
czołówki światowej. Pavarotti wy­
stąpił m. in. w „Parytanach” Bellinie-
go w Lincoln Center. Artysta urodził

się w Modenie. 40-letni Pavarotti jest
w pełnym rozkwicie swego talentu.

Można się spierać (a niekiedy trzeba)
z autorami sztuk wystawianych w

BAGATELI oraz z ujęciami sce­
nicznymi tych utworów — ale jedno jest
pewne: żaden teatr krakowski nie na­
gromadził ostatnio tylu prapremier pol­
skich dramatów, jak właśnie ten.

Jeszcze nie przebrzmiały echa po „Narkomanach”
Iredyńskiego, jeszcze nie umilkły spory o „Teatr
Kaliguli” Urbankowskiego, gdy za jednym zama­
chem weszły na scenę im. T. Boya-Żeleńskiego dwa

minidramaty dwóch pisarzy współczesnych z Kra­
kowa. Jako jedno widowisko. Czyli równoczesne

prapremiery debiutantów scenicznych. Co cieka­
wsze, obaj autorzy są osobistościami znanymi. Ich
nazwiska w środowisku kulturalnym miasta (i nie

tylko) mają swoją wagę i wymowę.
KAROL ESTREICHER, profesor Uniwersytetu

Jagiellońskiego, historyk sztuki — to postać już
niemal legendarna. Uczony, humanista, dyrektor
Muzeum UJ, pisarz (m. in. „Nie od razu Kraków
zbudowano”), rewindykator zabytków polskiej kul­
tury zaraz po wojnie, wnuk wielkiego bibliografa,
syn prawnika, z pokolenia na pokolenie w profesji
„profesorskiej” wszechnicy krakowskiej. I WIE­
SŁAW GÓRECKI. Profesor Państwowej Wyższej
Szkoły Teatralnej, poeta, znawca dramatu, krytyk,
jeden ze współzałożycieli Związku Zawodowego Li­
teratów Polskich w Krakowie, miłośnik antyku,
podczas okupacji opiekun młodyeh artystów sceny,
pedagog i współtwórca Studia — Starego Teatru,
anegdotyczny „Wiesio” dla niezliczonej rzeszy akto­
rów, którzy dziś są podporami co znaczniejszych
teatrów w całym kraju...

No, proszę — i to mają być debiutanci? O tym,
że Estreicher pisze dramaty dowiedzieliśmy się nie­
dawno. Bo fakt, że pisze — był znany. Podobnie z

Góreckim. Wiedziało się, że pisywał jednoaktówki
— obok wierszy, które decydowały o jego profesji
poetyckiej. Ale oficjalnie nie wystawiał swoich

sztuk, choć jest od ponad 30 lat tzw. człowiekiem
teatru. A tu, w sile wieku, decyzja (i ryzyko) kon­
frontacji nazwisk profesorskich z „raczkowaniem”
na scenie... Odwaga! Pamiętam, jak przed laty, w

tym samym — acz pod inną nazwą — teatrze, od­
była się prapremiera sztuki także profesora UJ,
znakomitego skądinąd eseisty. Ryzyko się nie opła­
ciło. Utwór nie „dorósł” do nazwiska. Sytuacja mo­
żna rzec: niezręczna. I dla autora, I dla widzów,
i dla krytyków. Wspomnienie tego działało teraz

trochę paraliżująco. A jeśli historia się powtórzy,

zwłaszcza, że te profesorskie przypadki (i wpadki)
sceniczne w owym budynku jakby niechcąco stwo­
rzyły coś w rodzaju niedobrej tradycji?

Po dwóch godzinach sprawa się wyjaśniła. Tra­
dycje tradycjami — a rzeczywistość mówi swoje.
Oba debiuty okazały się propozycjami zgrabnie oraz

dojrzale napisanymi dla teatru. A raczej była to
zabawa w teatr, przy wcale nie zabawnej tematy­
ce obu utworów. Co i kogo ukazują autorzy w

swych jednoaktówkach? Estreicher, jako pierwszy
otwiera wspólny spektakl — „Trzema rozmowami

pułkownika Odysa” — zaś całe widowisko kończy
„Jeszcze raz Elektra” Góreckiego. Ta kolejność sce-

JERZY BOBER

PUŁKOWNIK

niczna nie jest przypadkowa. Znajdujemy się bo­
wiem w kręgu mitów greckich, których osią staje
się wojna trojańska. I epoka Homera. Znów — w

jakiś sposób — uwspółcześnienie legend i opowie­
ści o świecie starożytnym, gdzie bogowie wadzili

się z ludźmi (oraz na odwrót) i skąd bierze się
olbrzymia większość odniesień metaforyczno-histo-
rycznych do naszej kultury, sztuki, literatury, dzie­
jów narodowych i państwowych. Stąd widać nasze

wyobrażenia i symbole, podteksty tragedii, komedii

czy satyry poetyckiej lub wizje romantycznego tea­
tru. Tego teatru, który skarlałym ludziom przy­
pina! skrzydła bogów, herosów czy muz — a także

kpił z pomnikowych wielkości i mitów, jako syno­
nimów ucieczki przed rzeczywistością: w patos i

fałsz pokrywające brak własnych postaw, poglą­
dów, charakterów.

A w ogóle mitologia była — nie tylko u nas —

odskocznią do aluzji, czy mrugania okiem współ­
czesnym spod maski historycznej. Mity wzbogacały
się pod piórem i refleksją pisarzy o wartości po­
znawcze nowych epok. Służyły — przy zachowaniu
ich podstawowej anegdoty — do rozbudzania

wyobrażeń oraz świadomości adresata, który mógł

sobie przełożyć mowę antycznych dziejów na język
własnej rzeczywistości. Język równocześnie ponad­
czasowy, dobywający brzmień „odwiecznych” w

temacie: człowiek, społeczeństwo — historia, aby
zadumać się nad powtarzalnością rzeczy.
Choć w odmiennym kostiumie i warunkach. I choć
— nie raz — rzekomo mądrzejszy o doświadczenia
wieków.

STREICHER zatem ukazuje nam swojego
„pułkownika Odysa” — poprzez tysiąclecia
wojen (od trojańskiej do ostatniej, światowej)
jako., szefa wywiadu. Jego Nestor jest w tym

układzie premierem związkowego rządu Hellady, a

Eneasz — ministrem spraw zagranicznych Troi.

Nazwy funkcji zmieniły się, ale mechanizmy pro­
wadzenia wojen pozostały takie same, bez względu
na środki oraz „zdobycze” sztuki wojennej. Nie

zmieniły się również ogólne, polityczno-militarne
cele agresji. Bezwzględność zwycięzców i sytuacje
ostateczne pokonanych. Pozostały też metody —

strategia i taktyka, związane z aktualnymi możli­
wościami zaskoczeń „wroga”.

Autor przeprowadzając dzisiaj trzy zasadnicze

rozmowy kierownika wywiadu Hellenów, Odysa —

z premierem, następnie ze zwyciężonym ministrem

spraw zagranicznych obcego państwa (sprzyjają­
cym, czyli zdradzającym interesy swojego narodu
za cenę pozostania u władzy pod „okupacją”), oraz

z własną żoną, Penelopą (już po wojnie, a przed
stłumieniem rewolty pałacowej w Itace) — nie mó­
wi ani o postaciach, ani o sprawach mitologii. Nie
odbrązawia epoki Homera. Chce ukazać, że wojna
trojańska przestała być mitem „bohaterskim”. A
także odkryć, Jakie sprężyny nie pozwalają utrzy­
mać pokoju. I jak oszustwo, kłamstwo oraz podstęp
są nosicielami wiecznego militaryzmu, żądzy
władzy — a nie współżycia między ludźmi. Miedzy
narodami, które nie liczą się w rachunku ambicji
zaborczych „polityków siły”.

Estreicher napisał moralitet. Pod maską mitu u-

krywa się teatr polityczny. Gorzko-ironiczny. Ata­
kujący wszystkie te cechy człowiecze, które inteli­
gencję, spryt i mądrość zamieniają w zwierzęce
instynkty niszczenia innych ludzi w imię władzy
silniejszego. Po to, żeby opleść śwńat nieprzerwa­
nym łańcuchem ucisku.

Jednocześnie, jak w każdej przeróbce mitu na

użytek współczesny, mamy do czynienia z pewną
przekorną deformacją legendy — odbijającą się w

krzywym zwierciadle naszej wiedzy dzisiejszej o

prawach historii. Dowcip Estreichera nie jest tu je­
dnak celem samym w sobie. Nie karykaturuje, lecz
ironicznie wyostrza obraz fałszywych ambicji, które

kierują ludźmi niezmiennie we wzajemnym unice­

stwianiu się. Przy czym odrobina satyry służy auto­
rowi do podkreślenia, że niedaleko odszedł świat
od czasów Homera, jeśli nazwiemy współczesnym
językiem dawne formy tych samych treści...

W „Trzech rozmowach pułkownika Odysa” oczy­
wiście na scenie najwięcej do powiedzenia ma Odys.
W tej roli zadebiutował w Bagateli MARIAN SKO­
RUPA. Myślę, że z powodzeniem udało mu się na­
szkicować w trzech sytuacjach scenicznych psycho­
logiczny portret ambiejonera oraz inteligentnego
szefa wywiadu, który podstępem i środkami na­
cisku umie przygotować grunt pod zwycięstwo.
Czy jest to jednak bohater wojenny? Skorupa —

TEATR

...ELEKTRA

jako Odys — zmusza widza (za Estreicherem) do

dłuższego zastanowienia się nad odpowiedzią. „Pre­
miera” Nestora grał z na poły ironiczną godnością
WITOLD GRUSZECKI, Eneasza — PIOTR ROZaN-
SKI, a Penelopą — hardziej politykiem w spódni­
cy i kobietą doświadczoną przez los oraz

partnera życiowego, lepiej znającą od innych
swego męża — była STANISŁAWA WALIGÓ-
RZANKA. Może nieco przesadnie krzykliwa, ale w

konwencji teatru antycznego z przymrużeniem oka,
tak chyba „ustawiona” przez reżysera.

Reżyserował obie jednoaktówki MIECZYSŁAW
GÓRKIEWICZ. W utworze Estreichera inscenizacja
była raczej oszczędna i podporządkowana retoryce
moralitetu przewrotnego. Natomiast wobec sztuki

Góreckiego — przewrotnie symboliczna, ugrotesko-
wiona aż do granic zatarcia myśli przewodniej.

ÓZ BOWIEM MÓWI GÓRECKI w „Jeszcze
raz Elektra” o samym micie i jego przemia­
nach literackich od Ajschylosowej „Orestei”,
Sofoklcsowej „Elektry” — do współczesnych

dzieł 0'Neilla, Giraudoux,- Sartre'a? Jak widzi los

Elektry na tle dziejów domu Atrydów, po zabój­
stwie Agamemnona przez wiarołomną Klitajmestrę,

która dla kochanka Aigistosa (i władzy) znienawi­
dziła dzieci swoje oraz Agamemnona: Orestesa 1

Elektrę? Górecki — podobnie jak Anouilh w „Eury­
dyce”, gdzie Orfeusz jest skrzypkiem w barze ą
Eurydyka trzeciorzędną aktorką — przenosi mit

Elektry do Cafe du Paix, dość dwuznacznego loka­
liku, któremu patronuje równie dwuznaczna „babcia
Dika”. Groteska Góreckiego wyrasta więc w atmo­
sferze domu publicznego. W atmosferze co naj­
mniej podejrzanej i w bezpardonowej walce „gan­
gów” czy mafii. Perfidny dowcip profesorski?
Dowcip niewątpliwie, ale i prawidłowość skojarzeń
współczesnych — z parodią mitu. Parodią sprowa­
dzającą legendę z koturnów na ziemię prozaicznych
potomków Atrydów.

Górecki bawi się (i nas) zderzaniem co chwilę
wzniosłości z płaskością życia. Opowiada krymi-
malną historyjkę a la „Rififi” (z muzyczką, a jakże,
podłożoną przez inscenizatora) o tym, jak zła mi­
łość i kupczenie ludźmi dla zdobycia władzy, pro­
wadzi do ogólnych jatek. Gdzie nikt nie jest zwy­
cięzcą, bo zostają same trupy. Wizja atomowego
zniszczenia? Nie, raczej złej zabawy w ambicje.
Z optymistycznym, choć podszytym makabrą humo­
rem, jako apelem do poczucia humoru współcze­
snych odbiorców, którzy nie zapomnieli o sztuce

myślenia w ogóle.
Arcyzabawna jest ta sztuka Góreckiego. I wy-

daje się, źe reżyser jakby trochę nie doceniał sa­
mego dowcipu autora — dodając mu inscenizacyjne
ornamenty „dziwności” ponad faktyczne potrzeby.
Choć z drugiej strony, kilka pomysłów Górkiewicza
z komicznymi trójkami chórów czy swoista meta­
morfoza Erynii z biczami ze żmij w obsługę lupa-
naru (też z biczami) jak w filmach Pasoliniego czy
innych groteskach typu „sexy” — trafiało celnie i

drwiąco we współczesne mody artystyczne. Tyle,
że za dużo tego dobrego znalazło się w podtekstach
inscenizacji, przeszkadzając — przynajmniej mnie
— w odbiorze tekstu. Elektrę grała KRYSTYNA
STANKIEWICZ z dużą ekspresją antyczno-parody-
styczną. „Babcią Diką” była IRMA KOZŁOWSKA,
a w pozostałych rolach wystąpili: BOHDAN KIZIU-
KIEWICZ (Aigistos), RENATA FIJAŁKOWSKA
(Klitajmestra), MARIAN CZECH (Orestes), FERDY­
NAND SOLOWSKI (Pilades), STANISŁAW ZACHA­
RA (Piastun), STANISŁAW RYCHLICKI (Bazyli-
des), oraz A. SADZIK, T. WIECZOREK, B. GŁAD-
KOWSKI (Przyjemniaczki) i B. OMIELSKA, B.

ZAJĄCZKOWSKA (fordanserki). Wszystko zaś roz­
grywało się w jednej dekoracji (z przystawkami)
kolumnowej, dobrego pomysłu KAZIMIERZA WI-
SNIAKA, z muzyką JÓZEFA RYCHLIKA i cho­
reografią JÓZEFA PARUŻNIKA.



Str. 8
GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 10, 11 KWIETNIA 1976 R, — NR 82

l KRAJU RAD
Fodziemne źródła

W północnym Tadżyki­
stanie rozpoczęto wierceń
nie studni artezyjskich w

wyniku czego podskórne
wódy będą zraszać duże

obszary Stepu Asztckiego
Wkrótce będzie takich
studni 800 Nakłady po­
niesione na budowę sys­
temów nawadniających
zwrócą się całkowicie w

przeciągu jednego roku
Już obecnie metodą tą
nawadnia się 25 tysięcy,
hektarów gruntów.

Elektryczność
i herbata

W Gruzji zastosowano

nowy, sposób sortowania
półfabrykatu herbaciane­
go. Zamiast tradycyjnych
sit mechanicznych, uży­
te pola elektrycznego o

wysokiej

Elektryczny filtr znacz­
nie przyspieszył proces
sortowania surowca, a

także polepszył jakość
gotowego produktu Gru­
zińskie wytwórnie her­
baty są głównymi do­
stawcami tego surowca na

rynek krajowy.

Mówimy po rosyjsku
Około 20 milionów lu­

dzi na świecie studiuje o-

becnie język rosyjski. W

samych tylko Stanach
Zjednoczonych uczy się go
ponad 130 tysięcy osób
Wśród krajów socjalis­
tycznych przoduje Polska,
gdzie języka rosyjskiego
uczy się ponad 8 milio­
nów osób.

Celem przyjścia z po­
mocą ludziom pragnącym
poznać ten język, w Mos-

częstotliwości. kwie powołano do życia

Instytut Języka Rosyj­
skiego, którego podsta­
wowym zadaniem będzie
opracowywanie metody­
ki nauczania, a także
przygotowywanie pomo­
cy naukowych, podręczni­
ków i filmów.

Zapora z gumy
W Ufie rozpoczęto pro­

dukcję seryjną zapór
membranowych, wyko­
nywanych ze specjalnego
gatunku gumy. Zapora
tego rodzaju wytrzymu­
je napór 40 ton na metr

kwadratowy. Zapory te,
łatwe do przewożenia, bę­
dą stosowane w przypad­
ku niewielkich rzek, ja­
rów i wąwozów. Ze stwo­
rzonego w ten sposób
zbiornika będzie można
nawadniać kilkadziesiąt
hektarów gruntów.

Galeria na morzu

Na nowym statku pa­
sażerskim „Odessa” o-

twarto galerię obrazów.
Ekspozycja zawiera 250
płócien i grafik plasty­
ków odeskich, poświęco­
nych' morzu, rybakom,
dokerom i samej Odessie.
Nowa galeria obrazów
spotkała się z dużym za­
interesowaniem zarówno
twórców, jak turystów z

kraju i z zagranicy.

ZSRR. Na ulicach Rygi pokazały się nowe mikrobusy LATVIA-2203 Jako tak­
sówki wycieczkowe, popularne wśród mieszkańców i przyjeżdżających turystów.ĆAF — TASS

£.UBANSKA
NAZIEMNA STACJA satelitarna — o

nazwie „Caribe" znajduje się w Jaruzco, trzydzieś­
ci kilometrów od Hawany. Jest już widoczna z da­
leka i wyraźnie odcinająca się z tła palm i drzew

framboyan, dzięki ogromnym antenom nadawczo-odbior­
czym.

Montaż ośrodka zaczął się w roku 1972. Wyposażenie
było radzieckie, a większość prac prowadzili inżynierowie
z ZSRR, szkoląc jednocześnie pełną ekipę kubańską. O-
becnie specjalistów z Kraju Rad jest już niewielu, a Ku-

bańczycy doskonale opanowali arkana najnowocześniej­
szej techniki kosmicznej i są w stanie przejąć niedługo
całkowitą obsługę i kontrolę naziemnej stacji satelitarnej.

Stacja w Jaruzco zapewnia pełną łączność telefoniczną,
telegraficzną i telewizyjną ponad Atlantykiem — via

RYSZARD RYMASZEWSKI

Via -kosmos
kosmos — z Europą. Tą drogą wędrował właśnie do was

niniejszy tekst prasowy.
W hawańskiej poczcie głównej — mającej połączenie ze

stacją w Jaruzco — można zamówić rozmowę telefoniczną
z Moskwą, Pragą, Warszawą lub inną stolicą Europy so­
cjalistycznej.

Słyszalność na tej gigantycznej trasie jest idealna. Czę­
sto lepsza niż w obrębie samych tych miast.

Łączność pomiędzy dwoma kontynentami zapewnia naj­
nowocześniejsza aparatura jaka obecnie istnieje w codzien­
nym użytku człowieka. Wykorzystany został mianowicie

system łączności satelitarnej typu „Mołnia", a samą para­
bolę satelitarną kontroluje zespół automatów elektronicz­
nych . W związku z ogromną odległością dzielącą satelitę
od ziemi — około czterdziestu tysięcy kilometrów — syg­
nał nadany z jednego punktu do drugiego musi pokonać
odległość około osiemdziesięciu tysięcy kilometrów. Wszel­
kie zakłócenia są eliminowane na trasie przez specjalne
urządzenie elektroniczne. Może to sprawdzić każdy — wy­
starczy zamówić rozmową telefoniczną „via kosmos”..

ROK
1976 jest tysięcznym rokiem istnienia Austrii.

W 976 roku bowiem wkroczył na ziemie przyszłej
Austrii, z wojskiem i pierwszymi osadnikami ba­
warskimi, margrabia Luitpold, żeby z woli cesarza

Ottona II miał zasiedlić i zabezpieczyć przed najazdami A-
warów graniczne ziemie wschodnie. W 996 ukazuje się po
raz pierwszy w dokumentach historycznych nazwa „Ostar-
rlchi”, jako określenie kraju granicznego sięgającego po
dzisiejszy Las Wiedeński a rządzonego przez dynastię Ba-

benbergów, potomków bawarskiego rodu feudałów.
Trzy kraje austriackie - przed wszystkimi innymi —

przymierzają się od dość dawna do uroczystych obchodów
tej rocznicy: Wiedeń (który jest osobnym Landem), Dolna
A.ustria i Koryntia. Chciaż, ogólnie biorąc, nie zanosi się
na to, żeby Austriacy mieli szaleć z powodu swego tysiąc­
letniego jubileuszu. A już „Tysiąc szkół na tysiąclecie!” —

ani im w głowie, mimo że pomieszczeniowa mizeria szkol­
nictwa austriackiego jest powszechnie znana. W końcu jed­
nak okaże się, że rozmiłowany w celebrze naród będzie
obchodził jubileusz hucznie i szumnie.

Nie jest tr tylko wewnętrzno-polityczna sprawa samych
Austriaków. Chociażby popularyzacja w świecie kultural­
nym bardzo na swe czasy kulturalnej dynastii Babenber-
gów; dotychczas prawie cały świat uważał i uważa, że
Austria — to Habsburgowie. W rzeczy samej idzie o spra­
wę znacznie większą i ważniejszą; ciągoty wielkoniemiec-
kie nie tylko nie wygasły w Austrii całkowicie, lecz na­
tręt n’e ograniczaą się do szeregów „Partii Wolnościo­
wej” (FPO) b. oficera SS, Petera. Przydałaby się więc z

MIECZYSŁAW ZIEMSKI

ALSTRII
okazji tysiącletniego jubileuszu Austrii jakaś porywająca
lekcja austriackiego patriotyzmu. Z korzyścią nie tylko
dla Austrii, lecz dla wszystkich przeciwników Anschlussu
na świecie.

To „porwanie” społeczeństwa do akcji historyczno-poli-
tycznej nie będzie jednak, jak się rzekło, rzeczą łatwą, al­
bowiem Austriacy odczuwają w ostatnich czasach bolesne­
go politycznego kaca. Złożyło się na to wiele wydarzeń:
zamordowanie ambasadora Turcji, krwawy napad grupy
terrorystów na siedzibę OPEC (trzy ofiary śmiertelne, u-

prowadzenie trzydziestki zakładników, w tym 11 ministrów

krajów eksportujących ropę naftową; rozprawę Kreis-

ky’ego z Wiesenthalem o SS-Petera, jak tu nazywają nie­
którzy przywódcę Wolnościowej Partii Austrii (FPO) ze

względu na jego ss-mańską przeszłość. Wreszcie — uchwa-
leniebudżetu państwa na 1976 r. przez parlament.

O MA WSPÓLNEGO uchwalanie budżetu ze znie-
■L-. chęceniem politycznym społeczeństwa austriackie-

go i opinii publicznej? A — ma. Nigdy dotychczas
do redakcji gazet, do radia i TV nie napłynęło ty­

le listów i telefonów protestujących przeciwko „gadulstwu
Nationalratu”, jak pod koniec ostatniej debaty budżeto­
wej. Obliczono nawet, że stu osiemdziesięciu posłów prze­
mawiało w sprawie projektu budżetu przez 96 godzin, pod­
czas gdy na temat zreferowanego w ciągu dwóch godzin
przez ministra finansów Androscha — projektu miało coś

interesującego do powiedzenia na 3 godziny tylko dwóch
mówców z opozycji. Toteż telewidzowie wyłączają swoje
aparaty podczas relacji z obrad.

Nokauty w parlamencie

Niezwykle burzliwy przebieg miała debata
parlamentarna nad projektem budżetu Turcji
ha rok bieżący. Każdy z kolejnych mówców
kontrolował argumenty poprzedniego. Diame­
tralnie różne wygłaszali przedstawiciele par­
tii bloku rządzącego i opozycji.- Zażartość

wzmagała się po każdym przemówieniu i do­
szła do zenitu, kiedy deputowany Dżelial Pai-
aasz z Partii Narodoworepublikańskiej wpadł
we wściekłość, zerwał się z fotela, skoczył na

mównicę i znokautował deputowanego Ali

Elwerdiego z Partii Sprawiedliwości. Były
prezes sądu wojskowego rozłożył się na po­
dłodze.

Po tym ekscesie argumenty słowne nie
miały już żadnej wagi. Rozpoczęła się walka
wręcz. Niektórzy spośród mniej sprawnych w

boksie, a poważanych przez wyborców depu­
towanych wyciągnęli pistolety. Doszło do te­
go, że bodaj nikt nie wiedział, czy obala ar­
gumenty Narodowych, czy Sprawiedliwych...

Piasek zamienił się w złoto

Przed kilku laty władze komunalne szwedz­
kiego miasta Malmoe zaoferowały pewnej
firmie bezpłatnie piasek, aby tylko szybko
go wywiozła z miejskich terenów, na któ­
rych przeprowadzono roboty wodno-kanaliza­
cyjne. Propozycja poszła jeszcze dalej: mia­
sto dawało własnych robotników do załado­
wania piasku na ciężarówki prywatnej fir­
my.

Z oficjalnych dokumentów ■wynika, że pia­
sek został zaliczony do drugiej klasy i nie jest
przydatny dla budownictwa, czy remontów
miejskich obiektów.

Właściciel innej firmy dowiedział się przy­
padkowo o kontrakcie i tę drugą klasę uznał
nie tylko za piasek pełnowartościowy, ale
za złotodajny. Zajmował się on dostawą...
piasku dla potrzeb gospodarki komunalnej.
Postanowił wykorzystać wyjątkową okazję.
Kupił tamto przedsiębiorstwo, a wraz z nim

Może rzeczywiście większość telewidzów austriackich wy­
łącza aparat, gdy na ekranie ukazuje się dostojne wnętrze
parlamentu (który otwierał w 1848 roku, jako prezydent
Reichsratu, Franciszek Smolka), ale z tym austriackim
wstrętem do polityki tc w każdym razie gruba przesada.
Z obserwacji zewnętrznych i rozmów z ludźmi wynikało­
by, że ich zainteresowania dotyczą w jakichś czterdziestu
procentach polityki, głównie wewnętrznej, drugie czter­
dzieści procent — interesów, kariery i spraw zawodowych;
a reszta pozostaje — na resztę.

Tematem politycznym nr 1, spychanym na bardzo krót­
ko na drugi plan przez jakieś dramatyczne wydarzenie
wewnętrzne lub zagraniczne jest sama osoba kanclerza.
Skończyły się co prawda zachwyty i okrzyki zdumienia
prasy krajowej i zagranicznej z powodu „niemożliwego"
zwycięstwa wyborczego SPÓ „Kreisky zrobił z tego rzecz

możliwą”, „Spojrzenie wstecz ukazuje, że sukces Krei-

sky’ego jest czymś więcej, niż tylko wydarzeniem austriac­
kim”. „Jego zwycięstwo dodaje bodźca innym partiom so­
cjaldemokratycznym", „Kreisky staje się pewnym stanem

rzeczy”. Cała ostatnia kampania wyborcza SPÓ nastawio­
na była na „artystę politycznego — Bruno Kreisky’ego. Ale

fascynacja osobą kanclerza — trwa.

AUSTRIACY wierzą Kreiśky’emu; wierzą, że z nim
i* SPÓ łatwiej pokonają trudności gospodarcze. Cho­
ciaż — a może dlatego, że — Kreisky nie tylko nie

obiecuje im złotych gór, lecz nawet nie ukrywa
braku specjalnego optymizmu. Obiecuje co prawda Au­
striakom utrzymanie stanu względnego dobrobytu, bez­
pieczeństwa i pełnego zatrudnienia, lecz z drugiej strony
wyklucza obniżkę podatków, podwyżki opłat — zwłaszcza
za świadczenia komunalne — ł ograniczenie realizacji za­
powiedzianych reform do takich, które nic lub bardzo nie­
wiele kosztują.

Dobre i to — mówią sobie Austriacy, i niechętnie czy­
tają w „Spieglu”, który na marginesie określenia ich
kraju przez Fa-wła VI jako „wyspy szczęśliwości", pisze
o wielkim zadłużeniu tego małego kraju i stwierdza, że

jest to „szczęście na kredyt”.

V

prawo do darmowego odbioru plasku
miejskiego, a były tego towaru setki tysięcy
ton. Następnie po wysokich cenach dostarczał
ten sam piasek miastu. -

Istota sprawy polega na tym, że umowę na

temat odbioru bezpłatnego piasku przy zała­
dunku na koszt miasta podpisał jeden wy-

KOPENHAGA. Stroeget — główną ulicę
starego miasta oddano na wyłączne posiada­
nie pieszym. (CAF)

dział magistratu, a za dostawę plasku płacS
inny wydział.

Usprawiedliwiony!
Belgijskie Towarzystwo Naukowe do Walki

z Gruźlicą bardzo wysoko oceniło obszerne
dzieło dr. Derxu i przyznało mu jedną z

najważniejszych krajowych nagród dla u-

czonych. Ceremonia wręczenia nagrody odby­
wała się w brukselskim szpitalu św. Piotra.
Zebrało się dostojne gremium, ale laureata
nie było.

Po godzinie zjawił się wreszcie 1 serdecznie
przepraszał za to, że tak długo dał na siebie
czekać. Uczestnicy ceremoni zaczęli wypyty­
wać laureata o przyczynę opóźnienia. Ten o-

świadczył, że chodzi o bardzo przyziemną
sprawę. Od wielu miesięcy spędza po kilka
godzin dziennie w biurze pośrednictwa pracy
dla robotników, próbując znaleźć... zatrudnie­
nie. Na razie korzysta z zasiłku dla bezrobot­
nych.

Corrida

Nieprzewidziana corrida została niedawno

rozegrana w centrum peruwiańskiego miasta
Chicąuclajo. Na głównym placu, który stano­
wi jednocześnie targowisko, zwolniła cięża­
rówka przewożąca potężnego byka na corridę
do Limy Zwierzę zaczęło niepokoić się obec­
nością tłumu, a być może widokiem mnóstwa
świeżych warzyw na straganach Rozbiło bur­
ty samochodu i wystartowało na stragany.

Tumult posłyszał młody torreador. Złapał
muletę i szpadę i pobiegł na odsiecz. Przy po­
mocy klasycznych operacji z areny zmęczył
byka, a następnie pokonał w długiej półgo­
dzinnej rundzie. Po odniesionym zwycięstwie,
tłum odniósł młodego 1 początkującego tor­
readora do domu. Kilku mężczyzn pobiło się
o prawo niesienia bohatera na plecach, jak
nakazuje obyczaj corridy..

POZIOMO: 1. wypalona glina ogniotrwała, 4. miejsce
zwycięskiej bitwy Napoleona nad Austriakami, 11.
„Król...” — Słowackiego, 12 najsłynniejszy ułan — szwo­
leżer, 13. źródło deszczu, 14. naziemny odpowiednik 5
pionowo, 16. małe owady biegające po powierzchni wody,
17. nie praktykowana już ewolucja narciarska, 20. urzą­
dzenie powodujące wybuch ładunku, 22. przyczynili się
do upadku cesarstwa rzymskiego, 24: autor „Przygód
Tomka Sawy era”, 26. futerkowy gryzoń wodny, 28. przy-
znaje rozumowi naczelne miejsce, 29. stężony — trucizna,
rozcieńczohy — przyprawa, 30. „Frania” z Kielc, 31. mia­
sto w Albanii, obecnie Szkodra.

PIONOWO: 2. zręczne posunięcie, 3. ważny gruczoł
wewnętrzny, 5. angielska echo-sonda do wykrywania o-

krętów podwodnych, 6. światowej sławy rosyjski kompo­
zytor i pianista, 7. cecha ludzi skromnych, 8. parlamen-
tariuszka w spódnicy, 9. z masełkiem do rannej kawy,
10. tlenek węgla, 15. skupienie, nagromadzenie, 18. rośli­
na rosnąca na wilgotnych łąkach, 19. instytucja pośredni­
cząca, 21. podfruwajka. 23. szczytowa część słupka kwia­
towego, 24. dłużnik wekslowy, 25. „...z zielonego wzgórza”,
27. młodzieżowy kurort nad Morzem Czarnym.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 16.
IV. 76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 13”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 11
Poziomo: 7. Lincoln, 8. wniosek, 9. pikolak, 10. ambaras,

11. drzewce, 13. czworaki, 14. Idaho, 17. skłon, 21. pucybut,
22. semafor, 23. lodowce, 24. protest, 25. geniusz, 26. czynele.

Pionowo: 1. gipiura, 2. schowek, 3. alianci, 4. ozimina

(wspak), 5. domator, 6. dekanat, 12. edykt, 13. chaos, 15. pu­
lower, 16. cykoria, 17. sukcesy, 18. neuroza, 19. kartony, 20.
konsola.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 11 z 27.

III. 1976 r. KSIĄŻKI otrzymują: S. Czarnecka — Rabka, A.
Stasior — Tarnów, M. Baran — Wola Rogowska, J. Sikora,
M. Skinderowicz, S. Majcher, F. Mistak, J. Hercka, Z. Ba­
rański, Z. Markiewicz — Kraków.

S

0 POCZTA ZSRR wyda w bieżącym roku 90 znaczków i
8 arkusików. Ukaże się znaczek z okazji 106 rocznicy uro­
dzin W. I. Lenina. 8 znaczków i 1 arkusik poświęcone będą
kosmonautyce, 20 znaczków i 2 arkusiki — rosyjskiemu, ra­
dzieckiemu i światowemu malarstwu. Przygotowanie do O-
limpiady 1980 r. stanie się tematem 5 znaczków i 1 arkusika.

0 NA JEDNEJ z ilustrowanych kopert pocztowych, wyda­
wanych w znacznych ilościach przez pocztę ZSRR, czasopismo
„Filatelija ZSRR” propagowało swoją redakcyjną ankietę na

temat najpiękniejszego znaczka roku. W lewej części koperty
przedstawiono kilka nowszych znaczków radzieckich a na

nich stylizowany datownik z tekstem: „Weźcie udział w an­
kiecie pisma”.

0 KTO COS wie? Pod takim tytułem ukazuje się w au-

łtriackim czasopiśmie „Die Briefmarke” specjalna rubryka
zawierająca reprodukcje starych znaczków, całostek, niezna­
nych przedruków, stempli itp. Oczekuje się od czytelników,
iż pomogą oni wyświetlić zagadkę pochodzenia publikowa­
nych w rubryce materiałów filatelistycznych.

0 ZE SCENY operowej do filatelistyki. Tak brzmiał tytuł
godzinnej audycji, nadanej przez włoską rozgłośnię RAI pod
koniec ubiegłego roku. Zaprezentowano szereg arii opero­
wych, w wykonaniu najsłynniejszych solistów włoskich i

światowych. Ale tylko tych solistów, których portrety, bądź
sceny ze spektakli z ich udziałem stały się tematem poczto­
wych znaczków Włoch, Nikaragui, Francji i innych. Tę ory­
ginalną paradę gwiazd opery otwierał Enrico Caruso.

0 JAK DONIÓSŁ „Michel Rundschau” w Monachium mia­
ła miejsce wielka kradzież znaczków, w zbiorze wartości pół
miliona marek. Do zrabowania kolekcji doszło w czasie, gdy
właściciel odwoził zbiór do sprzedaży. W momencie, kiedy
w samochodzie przekładał znaczki do aktówki, zaatakowany
został przez uzbrojonego napastnika, który zagroził mu

śmiercią. Jak komentowało pismo w czasach kryzysu i infla­
cji kradzieże znaczków mnożą się podobnie jak grabież nu­
mizmatów, pieniędzy i dzieł sztuki. (zg)

Znaczki
•

‘

*t: .

• •■ ‘ ■/. - ■ ■

NIEJEDNEGO z nas interesuje sprawa, zda­
wałoby się mało ważna dla tzw. biegu współ­
czesności. Sprawa, która właściwie mogłaby
być zaliczona do ciekawostek z zakresu wła­
dzy miejskiej, a mianowicie: gdzie przecho­
wuje się historyczną pieczęć miasta Lipska?
Tę pieczęć, którą opatrywano wszystkie doku­
menty, wystawiane w imieniu rady miejskiej.

Z tym pytaniem zwróciłam się do kiero­
wnictwa archiwum miejskiego. Odpowiedź
była tyle krótka, co nieoczekiwana — pieczęć
miasta nie istnieje ..A więc, zamiast opowieści
o miejscu przechowywania pieczęci, dowie-

mistrza Lipska, skąd zniknęła w tajemniczych
okolicznościach.

Natomiast najstarszą z pieczęci miejskich,
na której znajduje się jeszcze wizerunek baszt
lipskich, można do dziś obejrzeć w archiwum.
Użyto jej po raz pierwszy w r. 1468, która to
data równocześnie upamiętnia fakt wprowa­
dzenia herbu miejskiego do pieczętowania
pism urzędowych. Jeśli kogoś ciekawi, jak
wyglądał ów herb Lipska przed 500 latami,
zaraz po rezygnacji rady z posługiwania się
obrazem baszt i murów — spieszę donieść, że

wtedy właśnie pojawiła się tarcza, pionowo

KORESPONDENCJA Z LIPSKAROSEMARIE SCHREIER-LVZ

działam się o szczegółach obiegu pism śred­
niowiecznych w Lipsku i herbie miasta uwie­
cznionym na pieczęci. Była to tzw. główna
pieczęć rady miejskiej, której przyłożenie na

dokumentach nadawało moc urzędową, zabez­
pieczało przywileje mieszczan i prawo dyspo­
nowania majątkiem w obrębie Lipska. Bez u-

życia tej pieczęci również i władza książęca w

średniowiecznym Lipsku nie mogła się obyć.
Tylko bowiem je’ odciśnięcie na dokumentach
potwierdzało pełny stan prawny, obowiązują­
cy, na terenie, miasta.

Pieczęć ta we wczesnym średniowieczu była
przechowywana w skarbcu rady miejskiej
Starego Ratusza, później zaś została przenie­
siona do kasy pancernej w gabinecie nadbur-

podzielona na pół,, Po jednej jej stronie wid­
niał czarny lew wspięty na tylnych łapach, z

czerwoną grzywą i czerwonym językiem —

zaś po drugiej stronie — dwa niebieskie pasy.
Czarny lew był znakiem herbowym marchii
miśnieńskiej, a potem elektoratu saskiego.
Pasy symbolizowały marchię landsberską,
mały obszar w pobliżu dzisiejszego Halle nad
Saalą. Po wcieleniu tego terytorium do mar­
chii miśnieńskiej (1374 r.) połączono na tar­
czy herbowej znak czarnego lwa z dwoma błę­
kitnymi pasami, czyli symbolem pali.

W ten sposób zamiast odnalezienia pieczęci
miejskiej — odbyłam wycieczkę w historię
Lipska aż do czasów powstania jego herbu,
który z kolei widnieje na zachowanych do­
tąd odbitkach zaginionej pieczęci... .

J
EST NIEMAL REGUŁĄ, że

wszystkie polskie statki wy­
chodzące w podróż na Wiel­
kie Jeziora, zatrzymują się po
drodze w Bremie. Również

„Zakopane", na którym uda-

ję się w rejs, po przebyciu Kanału

Kilońskiego wchodzi w rozlegle ko­
ryto rzeki Wezery. Płyniemy wolno,
na mostku pilot czuwa nad uważ­
nym sterowaniem statku. Po obu
stronach rzeki rozlokowały się o-

biekty hutnicze, zakłady chemiczne
i budowlane. Co jakiś czas — roz­
widlenia odnóg rzecznych. Z prze­
ciwnej strony trasy wodnej mijają
nas barki motorowe i duże statki.
Na masztach rozpoznaję bandery:
japońską, grecką, NRD-owską, nor­
weską, chińską.

Po kilku godzinach wpływamy do

Bremy — drugiego po Hamburgu (co
do wielkości) portu Republiki Fede­
ralnej Niemiec. Ma 12 basenów i

ciągle jest rozbudowywany. W opinii
naszych marynarzy jest to port, w

którym szybko, sprawnie dokonuje
się przeładunków. Są tu dobrze wy­
posażone nabrzeża, zdolne do prze­
noszenia kontenerów, chociaż w prze­
ładunkach pojemników specjalizuje
się drugi ośrodek portowy — Bre-

menhafen, położony nad ujściem je­
dnego z dopływów Wezery. Brema

ma ńlnie rozwinięty przemysł stocz-

TADEUSZ STEC Korespondencja własna

POCZTÓWKA
Z BREMY

Brema — Aynek. ECHT — FOTO

niowy. W jednym z doków trwa

przebudowa zbiornikowca-giganta o

nośności 370 tysięcy ton. Miasto w

czasie ostatniej wojny było jednym
z celów nalotów alianckiego lotni­
ctwa, jako że miejscowy przemyśl i

port odgrywały ważną rolę w machi­
nie wojennej Hitlera. Dziś odbudo­
wana Brema wyładniała i ma dobrą
komunikację. Znamienne, że nie zre­
zygnowano tu z tramwajów, które

przejeżdżają przez zabytkowe cen­
trum miasta. W rejonie Marktplatz
skupiają się domy towarowe i głów­
ne ciągi handlowe. Nad wszystkim
góruje dwunastowieczna, gotycka
katedra św. Piotra i sąsiadujący z

nią, także gotycki, obiekt ratusza z

piękną, muzealną salą Rathaushalle.

T7TEDY WRACAM do portu, na

„Zakopanem” kończy się ładu­
nek towarów: blachy stalowej

w kręgach, części samochodowych, a

także wielkiego dźwigu na gąsieni­
cach. Wszystko to przeznaczone jest
do portów Kanady i Stanów Zjedno­
czonych. Jeden z dokerów mówi nie­
złą polszczyzną, w Gliwicach ma ro­
dziców i młodsze rodzeństwo. W Bre­
mie odwiedza go matka. Wrócił wła­
śnie przed, kilkoma dniami z Polski,
gdzie był na pogrzebie ojca. Kończę
rozmowę, bo „Zakopane” sposobi się
do wyjścia w dalszą podróż. Następ­
nym portem będzie Hamburg.
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PRZEDSIĘBIORSTWOEKSPORTU WEWNĘTRZNEGO Bewęy
ODDZIAŁ w KRAKOWIE —

'

uprzejmie zaprasza PT Klientów
na POKAZ UŻYTKOWANIA
ARTYKUŁÓW

PRZEMYSŁOWYCH

Podnośnik budowlany
typu „Pionier” — o napędzie
elektrycznym, na podwoziu
ruchomym, udźwig od 250 do

500 kg —; względnie

podnośnik typu «Demag»
o napędzie elektrycznym — o

udźwigu do 250 kg — KUPI
od jednostki uspołecznionej —

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia
Pracy — Oddział „Kolor” w Krako­
wie, ul. Barska 2, telefon 613-75,
614-02. Oferty uprasza się składać
na piśmie.

PRZETARGI

magnetofony
radiomagnetofony
kalkulatory
magnetofony samochodowe

radioaparaty samochodowe

kompresor samochodowy

jak:
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦ campingowe piece gazowe (propan-

butan)
suszarki do włosów

lodówki

pralki automatyczne i wiele innych.

w

♦
♦
♦

POKAZ odbędzie się
w NIEDZIELĘ 11 KWIETNIA 1976, dwukrotnie

w godz. 11.30—13.30

DOMU HANDLOWYM „P E W E X" w KRAKOWIE

ul. 18 STYCZNIA 51

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH Nr 2

im. gen. KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO
w Nowej Hucie, osiedle Szkolne bl. 18

ogłasza WPISY
♦ do 5-letniego TECHNIKUM MŁODZIEŻOWE.

GO, po 8 klasie szkoły podstawowej — o spe­
cjalności: prefabrykacja budowlana — (chłop­
cy i dziewczęta)

4 do 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY BU­
DOWLANEJ, po 8 klasie szkoły podstawowej,
o specjalnościach: monter wewnętrznych in­
stalacji budowlanych, malarz, murarz —

(chłopcy i dziewczęta). — Szkoła prowadzi dla

chłopców internat i stołówkę.
< do 3-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY CHE­

MICZNEJ, po 8 klasie szkoły podstawowej
o specjalności laborant chemiczny

< do 3-letniego TECHNIKUM BUDOWLANEGO
DLA PRACUJĄCYCH, po Zasadniczej Szkole

Budowlanej, o specjalnościach: budownictwo

ogólne, wyposażenie sanitarne budynków.
♦ do 3-letniego TECHNIKUM BUDOWLANEGO

po Zasadniczej Szkole — o specjalnościach:
budownictwo ogólne, wyposażenie sanitarne

budynków
Szczegółowych informacji udziela:

SEKRETARIAT SZKOŁY tel. nr 414-25, 419-39

Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Krakowskim

Przedsiębiorstwie Instalacji Sanitarych i Elektrycznych
w Krakowie, ul. Lubicz 27 oraz w Kombinacie Budow­
nictwa Mieszkaniowego — Nowa Huta, os. Teatralne

Uwaga!
Uczniowie klas ósmych. — Chcecie zdobyć ce­
niony i dobrze płatny zawód — złóżcie podanie
o przyjęcie do Przyzakładowej ZASADNICZEJ

SZKOŁY ZAWODOWEJ

na rok szkolny 1976/77

która kształci młodzież w zawodach:

♦ SLUSARZ-SPAWACZ

4 ELEKTROMONTER.

Nauka trwa 3 lata.

Do podania o przyjęcie należy załączyć:

Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego

„CHEMOBUDOWA — KRAKÓW”
30-103 Kraków, ul. Stachowicza 18

WYPŁACA NAGRODY ROCZNE
Z FUNDUSZU GOSPODARNOŚCI

ZA ROK 1973

począwszy od dnia 6 kwietnia
do dnia 30 czerwca 1976 roku.

Reklamacje w sprawie nagród przyjmuje
Dział Zatrudnienia i Płac, w biurze Zarzą­
du Przedsiębiorstwa — Kraków, ul. Sta­
chowicza 18, parter, telefon 251-70 do 76,
wewn. 17 i 18.

Nie podjęte nagrody w terminie do dnia
30 czerwca 1976 roku, nie będą wypłacane
i reklamacje po tym terminie nie będą
uwzględniane.

PAŃSTWOWA
PODSTAWOWA SZKOŁA MUZYCZNA

w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 8

telefon 276-29

przyjmuje WPISY
do klasy I - na rok szkolny 1976/77.

Nauczanie obejmuje przedmioty
ogólnokształcące i muzyczne.

Przy szkole czynna jest świetlica.
K-2781

KURSY:

Instytut Obróbki Skrawaniem w Krakowie,
ul. Wrocławska 37a, ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie następujących robót na terenie In­
stytutu:

— instalacji centralnego ogrzewania w bu­
dynku warsztatowym „W”, klubu ZMS,
willi „O”, wraz z podłączeniem do sieci
miejskiego wymiennika — termin wyko­
nania do dnia 80 września 1976 r.

— instalacji hydroforni w budynku „E”,
wraz z podłączeniem do istniejącej sieci
zasilającej — termin wykonania do dnia
81 grudnia 1976 r.

— instalacji obiegu wody zamkniętej do pie­
ca „Baloersa” — termin wykonania do
dnia 30 lipca 1976 r.

Dokumentacja techniczna znajduje się do
wglądu w Dziale Głównego Energetyka 1OS —

Kraków, ul. Wrocławska 37a, 5 piętro, pok. 516.
Oferty, wraz z kalkulacją wstępną, w zala­

kowanych kopertach opatrzonych napisem
„przetarg”, należy składać w terminie do dnia
24 kwietnia 1976 r. Komisyjne otwarcie ofert
nastąpi dnia 29 kwietnia 1976 r., o godzinie
10 w pokoju nr 516, bud. „F”, 5 piętro.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienie przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-2642

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko-
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza,
że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót budowlano-mon­
tażowych i remontowo-budowlanych, w obiek­
tach sanatoryjnych, a mianowicie:

1) mała architektura terenów przy Szpitalu
Diabetologicznym, wraz z robotami re­
montowo-budowlanymi wewnątrz budyn­
ku — wartość robót około 50.000 ad,

2) mała architektura terenów przy Szpitalu
Kardiologicznym, wraz z robotami remon­
towo-budowlanymi wewnątrz budynku —

wartości robót około 1.000.000 zł (1 milion
złotych),

3) roboty remontowo-budowlane w Szpitalu
Alergologicznym nr 1 — wartość robót
około 380.000 zł,

4) wykonanie 2 żelbetowych zbiorników so­
lanki—opoj.300m3i150m3—wartość
robót około 1.300.000 zł.

Terminy wykonania poz. 1, 2, 3 — 31. XII.
1976r. — poz.4 —31.VII.1976r.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, są do wglądu w Dziale Inwestycji i Re­
montów PPU-Rabka, ul. Orkana 28, pok. 13,
I piętro.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz

jednostki gospodarki nieuspołecznionej.
Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­

pisem „przetarg”, należy składać pod adre­
sem Przedsiębiorstwa Państwowego „Uzdrowi-
sko-Rabka” w Rabce, uL Orkana 28, do dnia
8 maja 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
10 maja 1976 r., w Dziale Inwestycji i Remon­
tów, pok. nr 13, I p.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-2671

♦ obsługi wózków akumulatorowych, suwnic

i dźwigów towarowo-osobowych

♦ spawania elektrycznego i gazowego oraz

palaczy centralnego ogrzewania i kotłów

wysokoprężnych
♦ dziewiarstwa maszynowego oraz dziewiar-

stwa ręcznego i szydełkowania
♦ pedagogiczne dla mistrzów zawodu oraz

dla osób sprawujących dozór przy eksploa­
tacji urządzeń elektrycznych (uprawnienia

SEP).

organizuje Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krakowie.

Informacji udziela i wpisy przyjmuje ZDZ KRAKÓW,
ul. DIETLA 38 - telefon nr 639-41.

Sprzedaż

BAGAŻÓWKĘ — ropnlak,
1,5 tony — sprzedam. —

Zgłoszenia: Stanisław Ka­
lemba, Czaslaw (cegielnia)
koło Myślenic.
STARE filmy 16 mm — 35
mm oraz projektor 35 mm
— sprzedam. Oferty 96975
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

2TOKARKI—800mm1
1500 mm toczenia, frezar­
kę, 2 wiertarki, wtryskar­
kę 5 g oraz narzędzia 1
materiały — sprzedam. —

Oferty 96976 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

Lokale

SOSNOWIEC — centrum!
3 pokoje z przynależnoś-
ciami zamienię na 2 po­
koje z przynależnościami,
w Krakowie. Oferty 97031
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO 5 ha —

sprzedam. 33-170 Tuchów,
ul. Tarnowska 5, woj.
tarnowskie.

2,20 HA pola ( w tym sad)
oraz pół domu blisko Tar­
nowa — sprzedam. Tar­
nów, Sowińskiego 6/1.

ZAKŁADY BUDOWY MASZYN i APARATURY

im. ST. SZADKOWSKIEGO

w Krakowie, ul. Grzegórzecka 71

ogłaszają WPISY
do klasy pierwszej

Zasadniczej Szkoły Zawodowej — Przyzakładowej
w zawodzie:

+ TOKARZA

♦ FORMIERZA — ODLEWNIKA.

Nauka rozpocznie się od września 1976 roku.

Przy wpisie należy przedłożyć skompletowane dokumenty -

obejmujące:

podanie o przyjęcie
życiorys
wyciąg aktu urodzenia

pisemną zgodę rodziców na zatrudnienie ucznia

cztery fotografie formatu legitymacyjnego
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie mogą korzystać ze stołówki przyzakładowej.
Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni

w charakterze kwalifikowanych robotników.

Zakład nie posiada dla uczniów internatu.
ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW przyjmuje Sekretariat

Zespołu Szkól Zawodowych — Kraków, ul. Szadkow­
skiego 1, w godz. od 12 do 14

Informuje się, że z dniem 23 marca 1976 roku, na skutek

połączenia Krakowskiego Zakładu Przemysłu Maszyno­
wego Leśnictwa „Pelma” w Krakowie, ul. Rybitwy 12
i Krakowskich Zakładów Zabawkarskich Przemysłu Te­
renowego w Krakowie, ul. Polonijna 1 — POWSTAŁO

NOWE PRZEDSIĘBIORSTWO pod nazwą:

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU
MASZYNOWEGO LEŚNICTWA 30-722 KRAKÓW
ul. RYBITWY 12, tel.655-51 do 52 i 666-42 do 46

z siedzibą dyrekcji przedsiębiorstwa
pod wyżej wymienionym adresem.

Przedsiębiorstwo z dniem 1 kwietnia 1976 roku, posia­
da nowe konto bankowe w NBP I Oddział Miejski w

Krakowie, nr 35015-1023.

Nowo powstałe przedsiębiorstwo przejęło w związku
z tym wszelkie zobowiązania, należności i roszczenia oby­
dwu zakładów, zarówno w stosunku do jednostek go­
spodarki uspołecznionej jak i osób prywatnych, podjęte
z dniem 1 stycznia 1976 roku.

OŚRODEK KSZTAŁCENIA USTAWICZNEGO

HUTY im. LENINA

ogłasza WPISY
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Huty im. Lenina

na następujące kierunki I zawody:

II

IHUTNICZY:

♦ wytapiacz stali
♦ formierz odlewnik
♦ walcownik stali

MECHANICZNY:

♦ mechanik maszyn i urządzeń
przemysłowych

♦ tokarz

ELEKTRYCZNY:

♦ elektromonter maszyn i urządzeń hutniczych
♦ elektromechanik.

Nauka w szkole trwa 3 lata i obejmuje:
• praktyczną naukę zawodu — w I roku nauki

2dniwtygodniu,awIIiIIIrokunauki3
dni w tygodniu, w warsztatach szkoleniowych
i wydziałach Huty

• teoretyczną naukę
4 dni w tygodniu,
w tygodniu.

Absolwenci szkoły uzyskują: I
i
I

---- —-—-------------

_____-------------------------
------- ----------------------- ----------------------- ------ -------------- ------------------------------ ------------ g

podanie z określeniem zawodu, podpisane
przez rodziców

życiorys
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej —

(po zakończeniu roku szkolnego)
zaświadczenie lekarskie o przydatności do

pracy
dwie fotografie
wyciąg lub odpis aktu urodzenia

kartę informacyjną ze szkoły.
Absolwenci mają pierwszeństwo w ubieganiu się o

przyjęcie do technikum dla pracujących oraz w uzy­
skaniu dalszego zatrudnienia w zakładach podległych
PBE Elbud. — Ilość miejsc Ograniczona.
Podania o przyjęcie przyjmują oraz wszelkich

informacji udzielają:
warsztat szkolny w Krakowie-Podgórzu, ul.
Wadowicka 12, w godz. 8—14, telefon 647-00,
wewn. 53-23

♦ kandydatom do nauki zawodu ślusarza - spa­
wacza — Dział Kadr i Szkolenia Zakładu

Konstrukcji Stalowych. 30-415 Kraków, ul.
Wadowicka 12, parter, pokój 62. 63, w godz.
7—15, w soboty do 13, telefon 647-00, wewn.

52-23, 52-24.
K-2778

u

OKAZJA . OKAZJA

pl
&

Sprzedaż TELEWIZORÓW
z 15% BONIFIKATĄ

Zwracając, stary telewizor
taniej kupisz nowy!

o

□

□

<■

u
Każdy Klient, który przekaże do sklepu ZURT zużyty telewi­
zor (w kompletnym stanie) otrzymuje bonifikatę (zniżkę
ceny) w wysokości 15 PROC. OD WARTOŚCI NOWEGO

TELEWIZORA.

Bonifikatą nie są objęte telewizory importowane oraz wszyst­
kie do odbioru programu w kolorze i telewizory przenośne —

turystyczne, np. „Junost”.

BONIFIKATĘ W WYSOKOŚCI 15 proc. SKLEPY ZURT UDZIELAJĄ
TYLKO DO 30 KWIETNIA BR.

WKRÓTCE OLIMPIADA! - RADZIMY PRZYSPIESZYĆ DECYZJĘ KORZYST­
NEGO KUPNA NOWEGO TELEWIZORA!

K-2791

im. Lenina

wszkole—wklasieI—
awklasachIIiIII3dni

świadectwo ukończenia Zasadniczej Szkoły
Zawodowej oraz tytuł robotnika wykwalifiko­
wanego, bez egzaminu
zatrudnienie w Hucie im. Lenina na stanowi­
skach odpowiadających wyuczonemu zawodo­
wi

prawo wstępu do 3-letniego Technikum dla
Pracujących Huty im. Lenina bezpośrednio po
ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej
zwolnienie od wstępnego stażu pracy
zaliczenie okresu nauki do stażu pracy w Hu­
cie im. Lenina.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się internat i wy­
żywienie.
Warunki przyjęcia i wymagane dokumenty do wpisu:

ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
dobry stan zdrowia

podanie o przyjęcie do szkoły
życiorys
karta informacyjna szkoły podstawowej
dowód osobisty rodzica, w którym wpisane
jest dziecko
zaświadczenie z miejsca pracy rodziców
5 fotografii typu legitymacyjnego.

Wpisy kandydatów przyjmuje i informacji udziela:

— Sekretariat Szkoły, w budynku Ośrodka Kształ­
cenia Ustawicznego Huty im. Lenina — Nowa
Huta, os. Złota Jesień 2, I piętro, pokój nr 120,
tel. 436-88, codziennie w godzinach od 8 do 16.

Dojazd z placu Centralnego tramwajami nr 14, 16,
20 — do Ronda w Bieńczycach.

I



W TERMINIE do 3 DNI

i EKSPRESOWO do 6 GODZIN

wykonują NOWE

i naprawiają uszkodzone

OKULARY

zakłady usługowe
FOTO-OPTYKA"

KRAKOWIE

ul. RAKOWICKA 3

ul. 18 STYCZNIA 92

al. 29 LISTOPADA 41

pl. MATEJKI 2

♦
♦
♦
♦
♦ NOWA HUTA, osiedle HANDLOWE bl. 7.

W ramach wykonywanych usług oferują duży wybór
modnych, importowanych OPRAW OKULAROWYCH.

Wysoką jakość usług zapewniają wykwalifikowani spe­
cjaliści.

UWAGA! Absolwenci klas ósmych I
MOŻNOŚĆ

♦ odbycia nauki zawodu w zasadniczej szkole

budowlanej w okresie 2 lat

♦ zdobycia atrakcyjnego i dobrze wynagradza­
nego zawodu

♦ uzyskania tytułu kwalifikowanego montera, ,

a w przyszłości mistrza

♦ dalszego kształcenia się w technikach bu­
dowlanych dla pracujących

daje WPIS
w Krakowskim Przedsiębiorstwie Instalacji Sanitar­
nych i Elektrycznych w KRAKOWIE, ul. LUBICZ 27

do klasy pierwszej Zasadniczej
Szkoły Budowlanej dla Pracujących
w zawodzie:

9 MONTERA wewnętrznych instalacji
budowlanych.

Nauka trwa tylko dwa lata.

Warunki przyjęcia:
♦ ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
♦ złożenie:

— podania wraz z życiorysem
— zaświadczenia lekarskiego o przydatności

do zawodu
— wypisu z aktu urodzenia
— trzech fotografii.

Dla uczniów zamiejscowych Przedsiębiorstwo posia­
da kwatery z opieką pedagogiczną.

Po ukończeniu nauki Przedsiębiorstwo gwarantuje
absolwentom pracę w wyuczonym zawodzie.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:
— Dział Zatrudnienia, Płac i Szkolenia Krakow­

skiego Przedsiębiorstwa Instalacji Sanitarnych
i Elektrycznych w Krakowie, ul. LUBICZ nr 27,
nr kodu 31-503, I piętro, pokój 5, tel. 585-40,

wewn. 5.

Zawiadamia się, że z dniem 1 stycz­
nia 1976 roku — Zakłady Metalowe

Przemysłu Terenowego w Gorlicach

zmieniły nazwę, która obecnie brzmi:

„ASPA"
Zakłady Aparatury Spawalniczej
im. Kom. Paryskiej we Wrocławiu

Zakład Metalowy w Gorlicach.

Nr kodu 38-300 Gorlice — telefon
204-60, 216-37 — siedziba Dyrekcji
Zakładu — Gorlice, ul. Korczak 11.

-CDni FU* Wojewódzka Spółdzielnia
"urvtXm* Spożywców w Krakowie

zatrudni zaraz ajentów
do prowadzenia sklepów, kiosków
i bufetów przyzakładowych oraz

CHAŁUPNIKÓW
do szycia konfekcji i dziewiarstwa

maszynowego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji
udziela — Dział Spraw Osobowych
„SPOŁEM” WSS — Kraków, al.

Krasińskiego 1, pokój 522 — w go­
dzinach od 7 do 13.

PROJEKT PLANU
ZAGOSPODAROWANIA OSIEDLA

KLINY w KRAKOWIE

Urząd Dzielnicowy Kraków-Podgórze —

Wydział Gospodarki Przestrzennej i Archi­
tektury — zawiadamia, że w dniach od 12—
28 kwietnia br. codziennie, z wyjątkiem
niedziel i świąt, w poniedziałki i piątki
w godzinach od 15 do 17, w soboty od 11
do 13, w pozostałe dni od 13 do 15, w lokalu

Wydziału Gospodarki Przestrzennej i Ar­
chitektury w Krakowie, Rynek Podgórski 2,
I piętro, pokój nr 13, będzie wyłożony do

publicznego wglądu projekt planu szczegó­
łowego zagospodarowania przestrzennego
osiedla „KLINY”.

Projekt planu obejmuje tereny w gra­
nicach : ul. Zawiłej o nowym przebiegu na

północy, a torami kolejowymi Kraków—
Zakopane na południu, oraz ul. Zakopiań­
ską od wschodu, a projektowaną arterią
ekspresową północ—południe od zachodu.

Zainteresowane jednostki gospodarki
uspołecznionej, organizacje społeczne, sto­
warzyszenia oraz osoby prawne i poszcze­
gólni obywatele mogą zapoznać się z pro­
jektami planów, uzyskać potrzebne wy­
jaśnienia oraz zgłosić swoje uwagi i wnio-

ZESPÓŁ PRĄDOTWÓRCZY
typ 22 ZPP-26 H12, o mocy 200 kW,
napięcie 400/231 V, nowy, nie uży­
wany — SPRZEDA Dyrekcja Roz­
budowy Miasta Krakowa III — Kra­
ków, ul. MOGILSKA 17, IV piętro,
pokój 269, telefon 120-22, wewn. 269

lub 123-67.

ODDZIAŁ USŁUG OŚWIATOWYCH
i POLIGRAFICZNYCH „WIEDZA”

Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy
„Gromada”

organizuje następujące KURSY:
♦ BHP — I, II, III stopnia
♦ kroju i szycia oraz dziewiarstwa

ręcznego
♦ przygotowujące do egzaminu na

wyższeuczelnie, z zakresu języ-
kówobcych: niemieckiego, angiel­
skiego, rosyjskiego.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela biuro:

Kraków, ul. JANA 13, II piętro, teł. 266-85

■ TKANINY DEKORACYJNE do wyposa­
żenia wnętrz: — zasłony, w dużym
wyborze wzorów i kolorów, firanki,
obrusy i serwety — w nowo otwar­
tym sklepie przy ul. BRACKIEJ 6

E RESZTKI TKANIN — jedwabnych, ba­
wełnianych i wełnianych w sklepie
przy ul. POSELSKIEJ 18.

diiiiiiiiimimiiiiiiiiiimiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiip
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@ WĘZEŁKOWE
® ŻAKARDOWE
n WELUROWE

dużym wyborzeW
wzorów i kolorów
o różnych rozmiarach

poleca

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

Oddział w Krakowie

Sprzedaż prowadzą:

$ DOM HANDLOWY „PEWEX

Kraków, ul. 18 STYCZNIA 51

@ SKLEP - Kraków

ul. SZYMANOWSKIEGO 14

OBIEKT KOLONIJNY
na 50—60 miejsc, w sąsiedztwie la­
su i wody (w odległości do 1000 m)
wezmą w dzierżawę lub kupią
Zakłady Przemysłu Odzieżowego
„Pilica” — 97-200 TOMASZÓW
MAZOWIECKI, ul. UGAJ 3, telefon
41-61, wewn. 227.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Socjalny

CHCESZ ZDOBYĆ
zawodowe, samochodowe

prawo jazdy kategorii „B" ?!
-zgłoś się w Ośrodku Szkolenia Zawodowego Kierowców
przy Przedsiębiorstwie Transportu Samochodowego
Łączności Nr 5 w KRAKOWIE, ul. CYSTERSÓW 21..

Informacje i zapisy w godzinach od 8 do 14.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU PIEKARSKIEGO W KRAKOWIE

ogłaszają ZAPISY
do klasy pierwszej — od dnia 1 września 1976 roku

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 5

w Krakowie, ul. Filipa 17

w zawodzie piekarza
Nauka trwa 2,5 roku.

Po ukończeniu szkolenia uczniowie mają zapewnio­
ną pracę w nowoczesnych, wysoko zmechanizowanych
piekarniach typu przemysłowego.
Zapisy przyjmuje:

— Dział Spraw Pracowniczych — KRAKÓW, plac
DOMINIKAŃSKI 4 — w godzinach od 7 do 13.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
DŹWIGOWYCH i ELEKTROENERGETYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. ŚLICZNA 34

ogłasza WPISY
(bez egzaminu wstępnego)

do nauki w zawodach:

R ELEKTROMECHANIK

@ ELEKTROMONTER.

Przy wpisie należy przedłożyć:
® podanie w 2 egzemplarzach

życiorys, w 2 egzemplarzach
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(w czerwcu)
odpis aktu urodzenia
zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia

dwie fotografie.
Po ukończeniu szkoły absolwenci mają zapewnioną

dobrze płatną pracę na terenie m. Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje:
do 15 lipca br. — Dział Spraw Pracowniczych
MPRDiE w Krakowie, ul. Śliczna 34.

(dojazd tramwajem do pętli na osiedlu Wieczysta) —

telefon nr 102-22, wewn. 17.

UWAGA CHŁOPCY

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!

skupuje
Spółdzielnia Przemyślu

Artystycznego w Krakowie

Ul KATARZYNY 2

MASZYNISTA LOKOMOTYWY

elektrycznej lub spalinowej
to zawód upragniony dla odważnych, ener­
gicznych i samodzielnych. Zawód dający wiele
emocji/ Dla mężczyzn, którzy kochają tech­
nikę,' którzy lubię być w ciągłym ruchu. Ale

przede wszystkim dla mężczyzn, którzy odpo­
wiedzialność traktuję serio, jako codzienną
powinność.

Zawód ten możecie zdobyć - ucząc się w ZASAD­
NICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄ­
CYCH PKP SAMOCHODOWNI w KRAKOWIE, ul.

SIEMASZKI 1 - która

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1976/77

w zawodach:
♦ elektromonter taboru kolejowego
♦ mechanik urządzeń kolejowych, o specjalnoś­

ciach: mechanik elektrycznych pojazdów trak­
cyjnych lub mechanik spalinowych pojazdów
trakcyjnych

a ponadto w zawodach:
♦ operator ruchowo - przewozowy kolei — (po

ukończeniu praca w zespołach manewrowych
i konduktorskich)
elektromonter (praca w zespołach elektroener­
getycznych PKP)

♦ elektromonter trakcji elektrycznej — (praca
przy utrzymaniu i konserwacji sieci WN).

Ukończenie Zasadniczej Szkoły Zawodowej umożli­
wia kontynuowanie nauki w szkołach średnich, a na­
stępnie wyższych.

Po ukończeniu nauki zawodu absolwenci zostaną
zatrudnieni —• w zależności od miejsca zamieszkania —

w lokomotywowniach Kraków-Prokocirn, Kraków-Pła-
szów, Trzebinia, Sucha Beskidzka-, Tarnów, w odcin­
kach elektroenergetycznych w Krakowie, Krakowie-
Płaszowie, Trzebini, Suchej Beskidzkiej i na stacjach
kolejowych w okolicach Krakowa.

Przy wpisie do szkoły należy przedłożyć:
podanie z określeniem zawodu

życiorys
cztery fotografie
kartę informacyjną z półrocza 8 klasy
zaświadczenie z miejsca pracy ojca lub matki
zaświadczenie stwierdzające miejsce zamiesz­
kania.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły,
codziennie w godzinach od 7 do 19, osobiście lub te­
lefonicznie pod nr 237-60, wewn. 34-78.

Dojazd do szkoły z Dworca Głównego w Krakowie

tramwajem nr 3, 7, 19 lub autobusami nr 119, 130,
pośp. D, do Nowego Kleparza i dalej pieszo 400 m

ul. Prądnicką — za wiaduktem kolejowym w prawo
do Samochodowni PKP Kraków.
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Sesja DRN Podgórze

Ubiegłoroczny dorobek

dzielnicy
Inwestycje realizowane w ub. r . w Podgórzu związane były

przede wszystkim z budownictwem komunalnym — przygoto­
waniem terenów dla nowych osiedli mieszkaniowych, obiektów

.oświatowych i służby zdrowia oraz pod rozbudowę zaplecza
przedsiębiorstw gospodarki komunalnej. Oddano do użytku 1807

mieszkań, 5 km sieci kanalizacyjnej i 2,7 — wodociągowej, no­
we ulice — Nowozielną 1 Bulwar Grunwaldzki, linię tramwa­
jową do Dębnik. Uruchomiono natomiast w systemie pozainwe-
stycyjnym 6 nowych przedszkoli a remonty przeprowadzone
w 7 szkołach poprawiły warunki nauczania. Powiększyła się też

i poprawiła baza służby zdrowia. Otwarto przychodnię między­
zakładową i nowy pawilon w szpitalu w Kobierzynie. Urucho­
miono też 2 punkty rehabilitacji leczniczej i poradnię geriatrycz­
ną. Prowadzone remonty w placówkach kulturalnych wróżą
możliwość lepszej pracy w tej dziedzinie. Zbyt wolno natomiast

rozwijała się baza sportowa i turystyczna. Znaczne opóźnienia
nastąpiły też w budowie 2 szkół podstawowych i 2 przedszkoli.

Trzeba jeszcze dodać, iż obok przemysłu — który w ub roku

zwiększył swoją produkcję i sprzedał wyroby za 14,3 mld zł —

rozwija się również w Podgórzu rolnictwo. Cieszy przede wszy­
stkim fakt szybkiego rozwoju ogrodnictwa.

Efekty gospodarcze roku ubiegłego były tematem obrad wczo­
rajszej sesji DRN Podgórze. Drugim omawianym na sesji proble­
mem była działalność komitetów osiedlowych.

W trakcie sesji zasłużonych radnych i działaczy udekorowano

wysokimi odznaczeniami państwowymi. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski Rada Państwa przyznała Janowi Kocza-

nowskiemu, Ludwikowi Koniorowi, Janowi Stawickiemu oraz —

zmarłemu w międzyczasie Michałowi Nalepie. Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali: Karol Bełtowski i Franciszek Fiutowski. Ponad­
to wręczono 2 Srebrne i 1 Brązowy Krzyż Zasługi a 12 osób

otrzymało odznakę „Zasłużonego działacza FJN”. (eba)

Przed letnim sezonem turystycznym

Namiotów pod dostatkiem

nadal brakuje składanych rowerów
Handlowcy z Przedsiębiorstwa Handlu Arty­

kułami Papierniczymi i Sportowymi przygoto­
wują się do letniego sezonu turystycznego. War­
tościowo zasoby zgromadzonych towarów są po­
kaźne, niemniej jednak wystąpią braki w nie­
których asortymentach. Wystarczające są ilości
namiotów. Handlowcy oferują aż 56 różnych
wzorów w cenach od 960 do 8 tys. zł. Nie po­
winno zabraknąć materacy, śpiworów, mebli

campingowych, mniejsze od potrzeb są natomiast

dostawy butli z gazem do kuchenek turystycz­
nych.

Według rozeznania specjalistów z PHAPiS po­
winien być w całości zaspokojony popyt na pił­
ki, komplety do kometki, ping-ponga oraz pa­
lanta. Wystarczające są również ilości plecaków
i chlebaków. Co do odzieży sportowej i tury­
stycznej oraz obuwia odpowiedzialność PHAPiS

Od kilku dni na ulicy
Cekiery trwają prace przy
wymianie zniszczonych to­
rów. Prace dobiegają już
końca. Należy się tu po­
chwała załodze z grupy re­
montowej, która pracowa­
ła przy ciągłym ruchu
tramwajowym.

Fot. W. Klag

za ich dostawy jest ograniczona, bowiem w tym
specjalizuje się przedsiębiorstwo Otex.

Trudności natomiast będą z nabyciem sprzętu
wodniackiego, zwłaszcza łodzi i kajaków skła­
danych. Te artykuły są rozdzielane centralnie i
z informacji, jakie posiadamy wynika, że łat­
wiej będzie można kupić sprzęt pływający w

Gdańsku i w Szczecinie. W Krakowie natomiast

sprzedaż tych artykułów prowadzi tylko Dom

Sportu przy Rynku Głównym. Nieosiągalne na­
tomiast w tej chwili wrotki powinny pojawić się
na sklepowych półkach w maju. Dostawy krajo­
we uzupełniono importem.

Co do rowerów to tylko podaż rowerów tury­
stycznych jest dostateczna. Chcąc pojeździć na

składaku czy hulajnodze trzeba najpierw tro­
chę... pochodzić, (tor)

KRONIKA
SOBOTA

■ KLUB FORUM (Rynek Gł.
25): MŁODZIEŻOWA WSZECH­
NICA DZIENNIKARSKA — spo­
tkanie z J. Węgrzynem red.
„Sztandaru Młodych" — 17, SO­
BOTA TOWARZYSKA — 19 BI
SCK ROTUNDA (Oleandry 1):
II śpiewanie konkursowe — 10—

15, Disco — 19—24 .

gg KDK POD BARANAMI (Ry­
nek Gł. 27): MOZART I SCHU­
BERT w wykonaniu G. Zawił-
ło — śpiew i A. Kosteckiej —

fortepian |B KLUB MPiK (pl.
Centralny): Prelekcja o WSPÓŁ­
CZESNYM KINIE RADZIECKIM
— prowadzi mgr M. Malatyńska,
a następnie film „Kalina czer­
wona” — 18 B KLUB STARO­
MIEJSKI (Szeroka): Baśnie z ty­
siąca i jednej nocy dla najmłod­
szych — 15.30, Spotkanie z ucze­
stnikami walk w II wojnie świa­
towej — 16.30 B FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): KON­
CERT SYMFONICZNY — w

programie T. Albinoni, R. Wag­
ner, L. Beethoven — 19.30 B

MDK (Grunwaldzka 5): Harcer­
ski festiwal artystyczny młodzie­
ży szkolnej B ZDK <N- H - Ma­
jakowskiego 2): Spotkanie z reż.

filmowym J. MAJEWSKIM, po
prelekcji film „Zaklęte rewiry”
— 18.30.

NIEDZIELA

B SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): Spotkanie z pio­
senką — uczestnicy XIII OFPiPS
— 16 B KLUB STAROMIEJ­
SKI (Szeroka): Film przygodowy
PRZYGODY HUCKA FINNA —

15 oraz DZIEWCZYNA NA MIO­
TLE — 17 B MDK (Grunwaldz­
ka 5): VI RAJD „SZUKAMY
WIOSNY” na trasie: Wola Fili­
powska — Rudawa B KLUB

STARÓWKA (Szczepańska 5):
Kolorowe bajki i filmy oświa­
towe dla dzieci — 16.

PONIEDZIAŁEK

B SCK POD JASZCZURAMI
(Rynek Gł. 7): Turniej JEDNE­
GO WIERSZA O JASZCZURO­
WY LAUR — 19, SALON LITE­
RACKI — spotkanie z J. HA­
RASYMOWICZEM — 21 B
TEATR KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): RECITAL EWY
DEMARCZYK — program po­

Z listów do redakcji

Zastanówmy się
W „Gazecie Południowej" nr 69 z dnia 25 marca

br. w rubryce „Nasze miasto", w artykule „Nowe
sklepy Otexu" podaliście do publicznej wiado­
mości, że na naszym osiedlu Podwawelskim wy­
budowany będzie supermarket, a w nim na po­
wierzchni ok. 300 m kw. sprzedawane będą dy­
wany, chodniki, wykładziny podłogowe. Njc nie

mamy przeciwko temu, ale uważamy, że w tej
sprawie przede wszystkim należy zasięgnąć opi­
nii tutejszego społeczeństwa, Terenowej Orga­
nizacji Partyjnej, Rady Osiedlowej.

prowadzi P. SKRZYNECKI — 23
B KDK POD BARANAMI (Ry­
nek Gł. 27): MONITOR POLI­
TYCZNY prowadzi prof. dr M.
IWANEJKO — 19 (sala 115), Spo­
tkanie z aktorem LESZKIEM
HERDEGENEM — 19 (sala Mar­
murowa) B PAN — Kom. Hi­
storyczno-Literacka (Sławkowska
17): Odczyt dr Z. URYGI „Barie­
ra kulturowa w szkolnym od­
biorze liryki” — 18 oraz dr A.
KULAWIK — „Uwagi o wierszu

wolnym” — 19.

KOMUNIKAT MPK

Dyrekcja Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie zawiadamia, że w

związku z awaryjną naprawą
wodościeków nastąpi wstrzyma­
nie ruchu tramwajowego w ul.

Rakowickiej na odcinku od pę­
tli w dniach: 10. 04. 1976 r. od

godz. 7 .30 do 11. 04. 1976 r. godz.
19,00.

Pociągi tramwajowe linii „2"
i „11” kursować będą w tym
czasie do pętli tramwajowej
przy Dworcu Wschodnim, nato­
miast linii „12” do Ronda Mo­
gilskiego.

Nasze kilkunastotysięczne osiedle potrzebuje
bardzo pilnie sklepów spożywczych, mięsnych, wa­
rzywniczych, baru mlecznego, zakładu usługo­
wego ZURiT, myjni samochodowej, warsztatów
naprawczych, sklepu garmażeryjnego, krawców,
szewców itd. W tej chwili w istniejących skle­
pach trzeba bardzo długo stać. A przecież osiedle
Podwawelskie jest większe niż dawne miasto po­
wiatowe. (cm)

Nazwisko i adres znane redakcji
Od redakcji:
Istotnie, jest to godne zastanowienia, czy pla­

nowany sposób zagospodarowania nowego, duże­
go pawilonu handlowego jest słuszny z punktu
widzenia najpilniejszych potrzeb mieszkańców
osiedla. Ciekawi jesteśmy co o tym sądzi Rada
Osiedlowa, i czy pytano ją o zdanie w tej spra­
wie.

TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Gombrowicz: Ślub — 19.15

(dozw. od lat 16), STARY (Jagiel­
lońska 1): F. Dostojewski: Biesy —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Fugard: Dzień do­
bry i do widzenia — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): I Iredyń-
ski: Narkomani — 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Budrecki —

I. Kanlcki: Dziś do ciebie przyjść
nie mogę... — 19.15, MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): F. Lehar: Hrabia

Luxemburg — 19.15, EREF 66 (pl.
Wolnlca 1): Nakaz aresztowania —

20, KOLEJARZA: Ja tu rządzę —

19, JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Kabaret „De Revolutioni-
bus” — 22, KAWIARNIA POD PA­
WIEM (Grodzka 43): Kabaret

„Zjazd Rodzinny” — 20.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: M. Musorgski:

Jarmark Soroczyński — 14 (scena
operowa), J. M. Rymkiewicz: Ula­
ni — 19.15 (dozw. od lat 16), MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): Darz Bór
— 19.15, STARY: F. Dostojewski:
Biesy — 19.15, KAMERALNY: A.

Fugard: Dzień dobry i do widze­
nia — 19.15, BAGATELA: I. Ire-

dyńskl: Narkomani — 19.30, LU­
DOWY: T. Kwinta: Krawcy szczę­
ścia — 15 (przedst. zamkn. — abo­
namenty nieważne), L. Budrecki —

I. Kanicki: Dziś do ciebie przyjść
nie mogę... — 19.15, EREF 66: Na­
kaz aresztowania — 20, KOLEJA­
RZA: Ja tu rządzę — 15, 17, JA­
MA MICHALIKA: Kabaret „De
Revolutionibus" — 22, KAWIAR-
NIA LITERACKA (Pljarska 7):
Kabaret „Szanujmy Marynie” —

15.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest czte-

ropunktowa. Gwiazdki — to war­
tość w opinii krytyki od nikłej
czy przeciętnej (*), poprzez niezłą
(**) i dobrą (***), do znakomitej
(*♦**), kółkami oznaczamy analo­
gicznie stopień atrakcyjności fil­
mu mierzony m. in. frekwencją.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Nie­

wierna żona (fr. 18 lat) **/«> —

15.45, 18, 20.15, Miłość bywa zbrod­
nią (wł. 15 lat) •»>/«” — i#, 12.30.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Strach na wróble (USA 15 lat)
****/°°°

_

16 kjjOw (al. Kra­
sińskiego 34): Noce i dnie I 1 Ii
cz. (poi. 15 lat) *»**/oooo

_

KULTURA (Rynek Gł. 27): Krzy­
żacy (poi. b.o .) 10, Ada-
len 31 (szw. 15 lat) ****/oo

_

Nagi mężczyzna na stadionie

(NRD 15 lat) »/o — 16, 18, 20.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Port

lotniczy (USA 15 lat) »»/«•
_

15.30, 18, 20.30. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Zew krwi (ang 15
lat) */«

_ n, 15.30, i7.3o, jó.30,
Kardiogram (poi. 15 lat) *»/ooo

_

13, młoda gwardia (Lubicz
15): Dulscy (poi. 15 lat) »»/oo —

14.45, 17, Nie można żyć we troje
(ang. 18 lat) _

1915 PASAŻ
(Pasaż Bielaka): Przygody Bolka
1 Lolka (poi. b.o.) ***/oooo

_

11, 15, 16, 17, Michał Waleczny
(rum. b .o .) */»oo — 12. PUCHATEK
(Park Jordana): Przygody Misia

Coralgola — 15, 16, 17, Łobuz (fr
15 lat) ***/o°oo

_ Ig PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21);
Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
b.o.) »»/~

_ 16, 18. PROKOCIM
ZZK: Był sobie glina (fr. 15 lat)
*/°=“

_

18 SF1NKS (.os Górali 5).
Taka ładna dziewczyna (fr. 18 lat)
*/o° — 16, 18, 20. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Zorro (fr. -w!

b.o.) — 15, 17.30, 20. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Szpi­
tal (USA 15 lat) ****/ooo

_ tg 77
19. ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Jarosław Dąbrowski
(poi. 15 lat) **/°° — 15.45, I8.45
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Arabeska (ańg. 15 lat)
***/ooo — 15i 1715, lg30 SZTUKA

(Jana 4): Dzień Iluzjonu „Clark
Gable” — 10.15, 12.30, 15.45, 13, 20.15,
TĘCZA (Praska 27): Mania wiel­
kości (fr. b.o .) _

77 7g
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16);

1
|P 10, 11 kwietnia 1976 r.

Tragedia „Posejdona” (USA 15 lat)
**/»«>“

_ ł0, 72.15, 15.45, 18, 20.15,
Czterej Muszkieterowie (panaas.)
— 22.30. UGOREK (os. Ugorek):
Królewna z długim warkoczem
(ZSHR b.o.) *»/°° — 15, 17, Ziemia
obiecana tpol. 15 lat) »*»♦/«>• —

19. WRZOS (Zamojskiego 50):
Dzień Szakala (ang. 15 lat) ***,'°°°
— 16, 19. WANDA Waryńskiego 5)
Samotny detektyw Mc Q (USA 15

lat) **/»<» — 10, 12.15, Gdyby Don
Juan był kobietą (fr. -wł. 18 lat)
*/ooo

_ 15,45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Mazepa (poi. 15

lat) »♦/■» — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Żądło (USA
15 lat) »/°<*» — 15.30, 18, 20.30.
WISŁA (Gazowa 25): 40 karatów

(USA 15 lat) */»» — 11, 18, 20, Nie­
szczęścia Alfreda (fr. b .o .) **/““
— 11, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.
27): Azja: Obrazki z Cejlonu (poi.
b.O .) — 17.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka U): Charley Var-
rick (USA 18 lat) ♦***/oooo

_ 15,45,
18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Nieu­
chwytny morderca (wl. 18 lat)
— 20, GDÓW — Promyk: W po­
szukiwaniu miłości (ang. 15 lat)
ł/oo

_

19 KRZESZOWICE — No­
wości: Mściciel (USA 18 lat) */°°°
— 16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:
Kazimierz Wielki (poi. 15 lat) **/"»
— 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Joe Kldd (USA 15 lat)

_ 18, PROSZOWICE — Sy­
renka: Noce i dnie (poi. 15 lat)
****/»<»

_ 17, SŁOMNIKI — Czar:
Ulzana wódz Apaczów (NRD b.o.)
*/“»

_ 16.30, 19, SKAŁA — Grota:

Dzieje grzechu (poi. 18 lat) *»/“»
— 16, 18, SKAWINA — Junak: Ka­
zimierz Wielki (poi. 15 lat) **/“
— 17, 19, WIELICZKA — Górnik:
Tomek Sawyer (USA b.o .) *»/"»
— 15, 17, 19, ZABIERZÓW — Wo-
lanka: Zemsta wilka morskiego
(rum. b.o.) »/<» — 19.

NIEDZIELA
SZTUKA: Portret rodzinny we

wnętrzu (wł. 18 lat) ****/“ — 10,
12.30, 15.30, 18. 20.10. ŚWIT D. SA­
LA: Zorro (fr. -wł. b .o .) »/oooo —

12.30, 15, 17.30, 20. ŚWIATOWID
D. SALA: Bolek i Lolek (poi. b .o.)
*»*/oooo

_ 77, 72.15 (pop.oł. seanse

jak w sob.). WANDA: Samotny
detektyw Mc Q (USA 15 lat) »»/«»
— 10, 13, Bolek i Lolek (poi. b.o.)
»*ł/ooo«

_

72 (popol. seanse jak
w sob.) . WOLNOŚĆ: Żądło (USA
15 lat) */°°°° — 11, 15.30, 18, 20.30 .

KULTURA: Gwiazdy w morzu

(radź, b.o.) 12, Adalen 31 (szw. 15
lat) 14, Akcja „Brutus” (poi.
15 lat) 16, 18, 20.15 WRZOS:
Bolek i Lolek (poi. b.o .)
***yoooo — 17, 72, samuraj i kow­
boje (fr. 15 lat) »,'«> — 13 (popol.
seanse jak w sob.) . MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, Wydra pana
Grahama (ang. b.o .) */«> — 12 .15,
Zew krwi (ang. 15 lat) — 15.30 .

17.00, 19.30. MIKRO: Old Surehand

(jug. b .o .)«/«» 11. PASAŻ: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o.) »»*/«»
10. 11, 12, 13, 15, 16, 17. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12 (popol.
seanse jak w sob.). PUCHATEK:

Przygody Misia Coralgola — 11, 12,
13, 15,16,17 (popol. seanse jak w so­
botę). TĘCZA: Mania wielkości

(fr. b.o.) »*/««» — 15, 17, 19, u-

GÓREK: Bajki — 11, 12, 13 (popol.
seanse jak w sob.). SFINKS: Baj­
ki — H> 12, 13 (popol. seanse jak
W sob.). ZWIĄZKOWIEC: Bajki
12, 15, 17 (popoł. seanse jak W sob.)

SKAWINA — Hutnik: Hazardziś-
Ci (poi. 15 lat) *»/“>» — 16, 18, ZA­
BIERZÓW — Wolanka: Kabaret

(USA 15 lat) ****/ooo — 17, 7g
PROKOCIM — ZZK: Zuzanna i

b.o .)zaczarowany pierścień (NRD
— 16.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA

NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — Wawel

zaginiony, sob. niedz. (10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia: sob. niedz.

(10—15.30), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH, Pljarska
6: sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICK: pl. Szczepański
9: sob. niedz. (10—16), DOM MA­

A

TEJKI: Floriańska 41: Wystawa
czasowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”,
sob. (10—16), niedz. (9—15), NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa
„Pasy krakowskie”: sob. niedz.

(niecz.), HISTORYCZNE, Jana 12:
sob. niedz. (niecz.), Szpitalna 21:
sob. niedz. (9—14), Franciszkańska
4: sob. niedz. (9—14), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: sob. (10—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: sob. niedz. (10—
13), MUZEUM LENINA Topolowa
5: „Lenin w Lipsku”, sob. (10—
17), niedz. (10—15), Królowej Ja­
dwigi.41: sob. niedz. (niecz.), ET­
NOGRAFICZNE, Wolnlca 1: sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI Rydlówka, Tetmajera 28:
sob. niedz. (11—14), MUZEUM —

PIESKOWA SKAŁA: sob. niedz.

(10—16), KOPALNIA SOLI W
WIELICZCE: sob. niedz. (7—19),
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: sob. niedz. (8—19),
KTF: Boh. Stalingradu 13: sob.
niedz. (9—21), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa Hanny Krzętuskiej 1 Euge­
niusza Gepperta sob. niedz. (10—
17), BW.4, Szczepańska 3a: Wysta­
wy: Malarstwo St. Karplka i St.

Iirzyształowskiego oraz rzeźby J.

Galicy: sob. niedz. (11—18), KRZY-

SZTOFORY, Rynek Gł. 35: Twór­
czość J. Brodowskiego sob. niedz.

(9—14), GALERIA KLUBU MPiK,
Jagiellońska 1, sob. niedz. (niecz),
GALERIA DESA, Jana 3: sob.
niedz. (niecz.), GALERIA DESA,
Bracka 2: Wystawa grafiki Diete­
ra Huthmachera (RFN), GALERIA
PAWILON DESA (os. Kościusz­
kowskie 5): sob. niedz. (11—16),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wło­
dzimierz Habel — Fotografiki sob.
niedz. (10—18), KLUB MPiK, Nowa

Huta, pl. Centralny — Wystawa
A. Kąlczyńskiej — „Szkice na te­
mat miasta”: sob. (10—21), niedz.
(16—20), Wystawa sztuki Ocea­
nii zorganizowana przez UNES­
CO: sob. (10—20), niedz. (16—20),
Wystawa krakowskiego plakatu
społeczno-politycznego. GALE­
RIA „Pryzmat”, Łobzowska 3:

Wystawa malarstwa R. Arty-
mowskiego sob., niedz. (niecz.).

KLUB ŚRODOWISKOWY „PA­
LETA” (Bogatki 3): Wystawa prac
malarskich A. Jurkiewicza 1 W.

Adamskiego.
KDK POD BARANAMI (Rynek

Gł. 27): Ogólnopolski przegląd no­
wości wydawniczych miesiąca:
sob. (12—18) niedz. (10—14).

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa rysunków T. Kulisiewi­
cza sob. (9—14), niedz. (10—12).

SOBOTA

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-

tarska 11, (niedz.) os. Na Skarpie
65 — N. HUta. CHIRURGII DZ1EC.

(sob.) Prokocim, (niedz.), os. Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZNY:

(sob. niedz.) Kopernika 23a. O-

KULISTYCZNY: (sob.) Kopernika
38, (niedz.) os. Na Skarpie 65. U-
RÓLOGICZNY: (sob.) Grzegórzec­
ka 18, (niedz.) os. Na Skarpie 65.
NEUROLOGICZNY: (sob.) Kobie­
rzyn, (niedz.) os. Na Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA :

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę)
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA o USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul Pawia 8. tel
260-91. czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23 30). tel 563-
86. 582-43

POMOC DROGOWA: tel. 417 60.
603-96 (czynna od 7 do 22).

towarzystwo Świadome­
go MACIERZYŃSTWA (Boh.
Stalingradu 13) tel. 578-08, czynne
od9do18.

SwI
Michała, Leona Ź

fi
TELEFON ZAUFANIA: 571-37,

czynny od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gl. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

POGOTOWIE#

SOBOTA
NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 103-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9. Myśle­
nice 09, Skawina 03, Wieliczka 0.

557-60, Krzeszowice 9, 88.

SOBOTA
NIEDZIELA
(dyżury nocne)

Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek
Podgórski 9, N. Huta, al. Rew.

Październikowej 6.
MYŚLENICE (Rynek 10) - teł.

202-77
SKAWINA (Ogrody bl. 10D —

tel. 430
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Waryńskiego 24, Długa 88, Ry­

nek Podgórski 9, N. Huta, al.
Rew. Październikowej 6, Szcze­
pańska 1.

SOBOTA

PROGRAM I

Godzina 9.45 Tańce ludowe
z różnych reg. Polski. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08 Sta­
ra i nowa muz. wojs. 10.30 „Dom
nad łąkami” — frag. książki Z.

Nałkowskiej. 10.40 Zespól Chicka
Corel. Nie tylko dla kierowców —

11.05, 18.25. 11.12 z lubelskiej fo-
not. muz. 11 .30 Konc. Chopinowski.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Zesp. pod
dyr. E . Spyrki. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Zespół B. Ciesielskiego. 13.15
Konc. życzeń. 13.30 Katal. wydawn.
13.35 Pól wieku pols. pios. — aud.
T. Dębskiego. 14.00 z nagr. J. Roli
Mortona. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Ze świata nauki 1 techn. 14.30
Przekr. muz. tygod. — aud. A.

Kawczyńskiej. 15.05 List z Polski.
15.10 Muz. i poezja — Poetycki
konc. życzeń. 16.05 Inform. dla kie­
rowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11
Rad. kron. muz. 16.30 Przedst., ko-
ment. — aud. w opr. T. Fredry.
16.45 Fonot. folki. 17 .00 Studio

Młodych — Radiokur. - mag. 18.00

Muz. i aktualn. 18.30 Par. poi. pios.
19.00 W kręgu mel. operet. 20.05

Progr. z dywanikiem. 21.10 Konc.
z trąbką w roli głównej. 21.35 Przy
muz. o sporcie — fragm. meczu

hokejowego Szwecja — USA. 22 .00
Z kraju i ze świata. 22.20 Mini
rec. J. Kubickiej. 22.30.Sobot. dys-
kot. 23.10 Koresp. z zagr. 23.13
Sobot. dyskot.

PROGRAM I — niedziela

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0 .11 —5 .00 Progr.
nocny z Rózgi. PR w Białym­
stoku.

PROGRAM II

8.35 Sprawy codz. — aud.
Red. Społecznej. 9.00 Utw. fortep.
Liszta, Franclca, Skriabina, Casel-
la. 10.00 Teatr PR — Studio

Współcz. „My z Clepieliszek”
— słuch. T . Lubkiewicz - Urbano­
wicz. 11.00 Konc. muz. oper. 11 .35
Od Tatr do Bałtyku. 11 .45 Bez-

piecz. na jezdni zależy od nas

samych. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Terminarz muz. 12.25 „Opo­
wieść o szczęściu i nieszczęściu”
— opow. M . Bulatovicia. 12 .45 A.
Borodin — Tańce połowieckie z

opery „Kniaź Igor”. 13.00 Dla kl.
III i IV (jęz. polski) „Biały orze­
łek” .—- słuch. J. Osińskiej. 13.20

Muzyka. 13.35 Mag. wędkarski.
13.50 Konc. Chóru PR i TV we

Wrocławiu pod dyr. E. Kajdasza.
14.10 Więcej, lepiej, taniej. 14.25
Polska szkoła kompoz. 15.00 Za­
wsze o 15 — progr. dla dziewcząt
i chłopców. 15.40 Rep. z „Poznań­
skiej Wiosny Muzycznej 76”. 16.10

Kupić nie kupić, posł. warto. 16.25
Arie operet. śpiewają E. Ponia­
towska i J. Kłodziński. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 17.00
Utw. G. Dufaya. 17.20 O poezji
łacińskiej pols.z renes. mówi H.
Ładosz. 17 .40 „Czata” — mag. wojs.
Studia Młodych. 17 .55 Divertimen-
to i divertissement. 18.30 - Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Opera w przekr. — „Ifigenia
w Taurydzie” K. W. Glucka.
20.30 Przegl. film. — Kamera. 20.45

„76 lat muz. naszego stulecia” —

aud. A . Chłopeckiego. 21 .45 Wiad.

sport. 22.30 „Powód do sławy” —

aud. satyr. 23.00 „Panorama sty­
lów jazzowych” — aud. M. Świę­
cickiego. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 J. Haydn: Kwart, smycz.
24.00 Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM III

Godz. 4.57 Pocz. progr. 5.00, 6
Stan pog. i wiad. 5.06 Hej, dzień

się budzi 5.30, 6.05, 6.45, 7.05 Muz.

zegarynka. 6.30 Polit. dla wszyst.
7.00, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 8.05 Kiermasz płyt
wytw. Supraphon. 8.30 Co kto lubi.
9.00 „Utracona cześć K. Blum” —

4 ode. pow. H. Bolla. 9 .10 Przeb.
z Holandii. 9.30, 16.45 Nasz rok 76.
9.45 Interradio — mag. aktualn.
muz. 10.25 „Zwariowany sen” gra
i śpiewa zesp. General. 10.30 Wczo­
raj i dziś A. Celentano. 11 .00 Ży­
cie rodź. — mag. 11.30 Przyp. ork.

Gary Mc Farlanda. 12.05 Połudn.

wyd. mag. Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór.
z rozryw. 13.50 „Pierwsze morder­
stwo” — 13 ode. pow. L. Woźnic-

kiej. 14.00 Sonaty kamer. Haydna
i Mozarta (6). 14 .45 Z Dunajco-
wą wodą — pasterskie mel. aud. B.
Peszat - Królikowskiej (Kr). 15.05

Progr. dnia. 15.10 Pios. z kalen. —

kwiecień. 15.30 60 min. na godz.
— aud. J. Fedorowicza i M. Wol­
skiego. 16.30 Flet, saksofon i smy­
czki. 17 .05 Muz. poczta UKF —

prow. T . Sznuk. 17.40 Portret

twórcy — A. Kasprowicz. 18.00 Mu-

zykobr. 18.30 Polit. dla wszyst.
18.45 Sou! ze Szwecji — opr. E.
Sosulski (Kr). 19.15 Książka ty­
god. 19.35 Opera tygod. — J. Mas-
senet-Thais (opr. A. Karnicki).
19.50 „Utracona cześć K. Blum”
— 5 ode. pow. H. Bolla. 20.00 Zapr.
do trójki. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — P. Pra-
vo. 22 .15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. T. Fontane „Effi Briest”
— ode. 5. 22.45 Muz. na dwie gi­
tary. 23.00 Z antologii poezji wę­
gierskiej. 23.05 Rodzin, muzyków.
— M. Kubasińska i T. Nalepa
(opr. A. Paweł Wojciechowski).
23.45 Progr. na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc śpiewają Siostry Pointer.
24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV

Godz. 5.59 Sygn. stacji i zapow.
spik. 6.00 54 lek. jęz. niemiec. 6.15
Pokolenie Kolumbów. 6.30 Gra

zesp. instr. Z. Kalemby. Pogoda
(Kr.). — 6.45, 7.39, 18.24, 6.46 Co

słychać (Kr). 6 .58 Omów. pr. dnia

(Kr). 7.00 Dyskot. dla wszyst. —

cz. I (Kr). 7.29 „Aspiracje” — aud.
w opr. M . Lovella (Kr). 7.40 W
lud. rytmach. 8.00—11.00 Tr. pr. I.
11.00 Dla szk. śred. — Cykl: „Ro­
dzina”. 11.30 Śpiewa Leontyna
Price. Wiad. — 12, 16, 12.05—12 .25
Tr. programu II. 12 .25 Giełda płyt.
13.00 Z radiowej fonoteki (Ste­
reo — Kr). 13.50 Dla kl. IV lic.
„Polska roku 2000”. 14.20 Omów,
pr. literac. 14 .25 „Kochanka i mu­
za” — słuch, dokument. E. Kali­
nowskiej i H. Szof. 16.05 Nowiny
1 nowinki — muz. — live recor-

ding — aud. J Ekierta. 16.30 Rozm.
i refleksje pedagogiczne. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.50 Infor. Kultur. (Kr). 17.00 Na
rad. ant. wasze troski nasze wnio­
ski (Kr). 17 .15 Jazz na gorąco, jazz
na zirnno — aud. w opr. R. Ko­
wala (Kr). 17.30 Tylko dla doro­
słych — fel. Zbigniewa Kwiatkow­
skiego. 17.40 Dyskot. dla wszyst.
— cz. II (I<r). 18.00 Aud. rozryw.
slow.-muz. pt. „Kwiecień plecień”
— w opr. B. Tomaszewicz i B.

Cyganik (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Jak być
rodziną? 19.15 27 lek. jęz. franc.
19.30 Sprawozd. z meczu piłki noż­
nej I ligi Wisła Kraków — Szom­
bierki Bytom (Kr). 20.15 Stereo-
fon. Studio Rozryw. Rozgł. PR w

Krakowie. 22.00 Lok. stereofon.

progr. muz. — muz. poważna
(Kr). 23.00 Koniec progr. i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wiad. — 6,7,8,9,10,16,19,20,
21. 23. 6.05 Publicyst. międzynar.
6.10 Kiermasz pod Kogutkiem. 7 .05
Inform. dla kierowców. 7 .06 Fa­
la 76. 7 .16 Z nagr. Pols. Kapeli
pod dyr. F. Dzierżanowskiego. 7.30
Moskwa z mel. 1 pios. 8.15 Przeb.

sprzed lat. 9 .05 Wiad. sport. 9.15
Rad. Mag. Wojs. 10.05 Standard w

trzech wers. 10.25 Lista Przeb. 11 .00
Rad. Teatr dla Dzieci Młodszych —

„Jak mu powiedzieć” — słuch. K.
Sołonowicz — Olbrychskiej. 11.20
Rad. Musicorama — aud. M . Ryb­
czyńskiego. 12 .05 W samo polud.
12.35 Konc. muz. popul. 13.00 Wi­
zerunki ludzi myślących. 13.30
Konc. życzeń. 14.30 Mistrz, świata
w hokeju na lodzie w Katowicach
— mecz NRD — Polska. Muz. (w
przer. meczu), d. c. meczu NRD —

Polska, Tygod. przeg. prasy, d. c.

meczu NRD — Polską. 15.40 Pios.
bez słów. 16.05 Infor. dla kierow­
ców. 16.06 W Jezioranach. 16.36

Gwiazdy jazzu. 17 .15 Niedz. spot.
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyn. reg. gier liczb. 18.10
3XR —. Rad. Rewia Rozrywk. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysk,
na tematy międzynar. 20.20 Nowo­
ści jazzu pols. 20.40 Spotk. z pi­
sarzem — W. Korabiewiczem. 21 .05
Parada pols. pios. 21.30 Radiova-
riete. 22.30 Rewia pios — zapow.
L. Kydryński. 23.05 Ogólnopols.
wiad. sport. 23.20 Konc. przed pół­
nocą.

PROGRAM I — poniedziałek
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06

Kalend. Kult. Pols. 0.11—5 .00 Progr.
nocny z Rozgł. PR w Kielcach.

PROGRAM II

Godz. 5 .27 Pocz. progr. Wiad. —

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 23.30.
5.35 Zapr. do Warszawy. 6.10 Ka­
lend. Rad. 6.15 Mozaika mel. lud.
6.35 Wiad. sport. 6.40 Z malow.

skrzyni. 7 .00 Muz. o świcie. 7.25
Inform. o progr. PR i TV. 7.35
Fel. liter. 7.45 W ran. pantof. 8.25

„Zawsze w niedzielę” — fel. A.
J. Wieczorkowskiego. 8.35 Publi­
cyst. międzynar. 8 .45 Motywy lud.
w twórcz. kompoz. pols. 9.00 Mag.
liter, w opr. H . Małachowskiej pt.
„Obrączki i paleta”. 9.30 Rec. org.
A. Marchala. 9.50 Tygod. przegl.
prasy. 10.00 Now. „Polskich Na­
grań” — T . Haasa. 10.30 Pytania
„Stary leśniczy l las” — opow. J.
Koniusza, dyskutują: W. Żukrow-
ski i S. Zieliński — aud. prow. J.

Preger. 11 .00 Studio Młodych —

Rozgł. Harcerska — mag. nie tyl­
ko dla harcerzy. 11 .40 Czy znasz

mapę świata? — zagad. geograf, w

opr. T. Markowskiej. 12.05 Euro-

pejs. pieśni lud. 12.35 Czy znasz

tę zagadkę? — zagadka literacka.
13.00 Niedzielny poranek „Styliza­
cje muzyczne". 14.00 Konfrontacje.
14.30 J. Haydn — Symf. C-dur.
15.00 Rad. Teatr dla Dzieci i Młodz.

„Samotny biały żagiel" — cz. II

słuch, wg pow. W. Katajewa. 15.30

„Popołud. z pios.”, 15.40 „Dom
rodź. dom”. 16.00 Konc. chopinow­
ski. 16.30 Podwiecz. przy mikrof.
18.00 Wybitni soliści w repert. ka­
mer. 18.35 Fel. aktul. 18.45 Kaba­
recik reki. 19.00 Teatr PR — „Iza­
bella” — słuch, wg pow. A . Gl-
de‘a. 20.20 ,,Marceaux de Concert”
— Camille‘a Saint Saensa. 21 .00

Wojsko, strategia, obron. 21.15
Pios. żołn. 21.30 Wiad. sport. 21 .55
Wirtuozi nowej muz. „Kwartet
Wilanowski". 22 .30 Listy z teatrów
— w opr. J. Titkow. 23.00 Florenc­
ka „Ars Nova” (XIV w.) . 23.35 L.
Boccherini — Kwintet smycz E-
dur. 24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6.00 Stan pog.
i wiad. 6.05 Mel. — przebudzanki.
7.00 W rytmie walca. 7.15 Polit. dla

wszystkich. 7.30 Posłuch, jeszcze
raz — mag. 8.30, 14, 19.30 — Ekspr.
przez świat, 8.35 Co kto lubi. 9 .00

„Utracona cześć Katarzyny Blum”
— 5 ode. pow. H. Bolla. 9.10 Muz.

spotkanie: Wild Bill Davison i

zesp. Old Timers 9.25 Progr. dnia.
9.30 Gdy się mówi A... —. aud.
publicyst. 9 .50 Splo na bonzulii.

10.00 W Saskim Ogrodzie koło fon­
tanny. 11 .00 Film, przeb. 11 .15

Niedz. szkółka, muz. (opr. K . Pacu-

da). 12.00 „Bitwa o atom”’ — 4
ode. słuch, dokument. J . Rogali.
12.25 Wielkie recit. — Karynckie
Lato — 1975 „Austriacka muz. for­
tep. trzech stuleci” — wyk. J. De-

mus, 13.15 Laureaci „Jazzu nad

Odrą 76” — aud. T. Rowińskiej.
13.45 Muz. spotk. — E. Fltzgerald
i L. Armstrong. 14.05 Peryskop —

przegl. wyd. tyg. 14.30 Muz.

spotk. — S. Grappely 1 Y. Menu­
hin. 14.45 Za kierownicą. 15.10
Przeb. z nowych płyt — aud. M .

Gaszyńskiego 1 W. Pogranicznego.
15.50 Muz. spotk. — B. Powell i
V. de Moraes. 16.05 „Przeciwwa­
ga” — gra Heikki Sarmato Quin-
tet. 16.15 Co wieś, to inna pieśń —

rep. A. Maciejewskiej. 16.45 Muz.

spotk. — R. Flack i D. Hathaway.
17.15 Antologia pios. fr. — aud.
P. Kamlńskiego. 17.40 Coś w tym
jest — o filmach rozm. A. Szymań­
ska 1 Z. Kałużyński. 17 .55 Mlni-
max — czyli minimum słów, maks,
muz. — aud. P . Kaczkowskiego.
18.30 „Jplia” — słuch. H- Bardijew-
skiego. 19.04 Kram z piosen. 19.35

Opera tygod. — J. Massenet Thais

(opr. A . Karnicki). 19.50 „Utraco­
na cześć K. Blum” — 6 ode. pow.
H. Bolla. 20.00 Jubileusz Polskie­
go Wydawnictwa Muzycznego —

aud. J . Brestlczkera (Kr). 20.30 Te­
maty góralskie w jazzie. 20.45 Muz.

spotk. — Barbara i Georges Mous-
taki. 21 .00 „Moje widzenie świata”
— poezja S. Plath (opr. Z. Sare-

tok). 21.20 „Trzymajmy się razem"
— nowa płyta zesp. Bad Company
— aud. M. Gaszyńskiego. 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwazda siedmiu
wiecz. — P. Pravo. 22.15 Menaże­
ria ludzka — miniat. G. Zapol­
skiej — wieczór trzeci 22.30 Muz.

spotk. — K. Krog 1 W. Karolak.
23.00 Z antologii poezji węgierskiej.
23.05 Szlakiem Festiwali Jazzowych
— Jugosławia. 23.45 Progr. na po­
niedziałek. 23.50 Na dobranoc gra
W. Nahorny. 24.00 Koniec progr.
i hymn.

PROGRAM IV

6.59 Sygn. stacji 1 zapow. spik.
Wiad. — 7, 8, 16. 7.05 Poranek z

przeb. 7.30 Świecka muz. średnio­
wiecz. i renes. w nagr. zesp. „Pro
Musica Antląua” z Brukseli, 8.05
Co słychać (Kr). 8.29 Pogoda (Kr).
8.30 Konc. porań. 9 .00 Poranek liter,
muz. (Kr). 10.00 Klub Młodych Mi-
łośn. Muz. — konc. dla dzieci z

Filh. Naród. „Przyroda o muzy­
ce" — prow. J. Mackiewicz, 11.00
Nowości rad. płytoteki. 12 .05 W sa­
mo polud. 12.35 Muzyka. 13.00 Teatr

Klasyki dla Mlodz. — „Nad Niem­
nem” — cz. II słuch, wg pow. E.

Orzeszkowej. 14.30 Studio Stereo

zaprasza — (Kr). 16.05 Wyniki
Lajkonika (Kr). 16.06 Studio Wa­
wel (Kr). 16.40 „Na Święta Kaina"
— rec. Z. Zygmy z notcego tomu

poezji J. B. Ożoga (Kr). 16.50 Konc.

życzeń (Kr). 17.30 Warszawski Ty­
god. Dźwięk. 13.00 Śpiew, uczest.

Międzynar. Konk. Chórów. 18.30

Encyklop. kult. 19.00 Historia konk.

muzycz. 20.00 Mozartwoche 1976 —

Odtwórz, konc. z Wielkiej Sali Mo-

zarteum w Salzburgu. 21 .22 Gra-
Ork. Smycz. „Amati Ensemble".
22.00 Powtórz, wyn. Lajkonika
(Kr). 22 .01 Krakowskie aktual.

sport. (Kr). 22 .10 Płyty, o których
się mówi. 23.00 Koniec progr. i

hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze —

Język polski - lekcja 19 Ludwik

Waryński „Mowa przed sądem".
6.30 TV Technikum Rolnicze —

Matematyka — lekcja 29 „Wzory
skróconego mnożenia" — cz. 3.
7.30 „Męska rozmowa” — film fab.

prod. radź. 9.00 Dla szkól: Nauka
o człowieku, kl. VIII „Układ ner­
wowy i schorzenia psychiczne”.
10.00 Dla szkól: Zoologia, kl. VII

„Z życia ptaków”. 13.45 TV Tech­
nikum Rolnicze — Fizyka, lekcja 8

„Zasady termodynamiki”. 14.30
TV Technikum Rolnicze — Me­
chanizacja rolnictwa — lekcja 16

„Kołowe środki transportowe".
15.20 Redakcja szkolna zapowiada.
15.30 Program I proponuje. 15.45

Program dnia. 15.50 Dziennik TV

(kolor). 16.00 Obiektyw — program
województw: gdańskiego, bydgos­
kiego. elbląskiego, olsztyńskiego,
toruńskiego. 16.20 Za kierownicą.
10.40 „Czechosłowacja" film dok.
,TV CSRS (kolor). 17 .00 Z cyklu:
„Nie tylko piosenka” — Twarde I

drogi. 17 .45 Ludzie z pierwszych
stron gazet. 18.15 Sobota młodych.
19.20 Dobranoc — „O kaczątku,
które nie umiało grać w pitkę noż­
ną" (kolor). 19.30 Monitor (kolor).
20.20 Teatr Komedii: Michel Fer-
maud „Nie trzaskać drzwiami” —

reż. J . Machulski. 21.20 Dziennik
TV (kolor). 21 .40 Program rozryw­
kowy z okazji Dnia Metalowca —

Z najlepszymi życzeniami dla pra­
cowników WSK Mielec — reż. Je­
rzy Michotek (kolor). 23.05 Mistrzo­
stwa świata w hokeju na lodzie:

Szwecja — USA (3 tercja). 23.50 Za­
kończenie programu.

PROGRAM II

17.15 Program II proponuje, 17.25

Program dnia. 17.30 „Z kamera

przez świat” — w programie fil­
my: 1) „Ludzie ptaki”, 2) „Wiel­
ki tydzień Sierra Tarachumara”.
18.20 Godzina Aleksandra Jackie­
wicza. 19.00 Kronika (Kr). 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Monitor
(kolor). 20.20 Mistrzostwa świata
w hokeju na lodzie: grupa , „A’>
Szwecja — USA. 22.40 24 godziny
(kolor). 22 .50 „Pensjonat Boulan-
ka" — film sensacyjny prod. NRD.
0.20 Zakończenie programu.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25 TV Technikum Rolnicze —

Fizyka — lekcja 8 „Zasady termo­
dynamiki”. 6.55 TV Technikum

Rolnicze — Mechanizacja rolnic­
twa — lekcja 16 „Kołowe środki

transportowe". 7.25 TV Kurs Rol­
niczy. 8.00 Przypominamy, radzi­
my (kolor). 8.10 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.35 Bieg po

zdrowie. 8 .50 Program dnia. 8.55

Wiadomości sportowe (kolor). 9.00

Dla młodych widzów: Teleranek.

10.20 Antena. 10.40 W starym kinie.

12,00 Dziennik TV (kolor)'. 12.20

„Nie taki diabeł straszny...” —

program muzyczny. 13.05 „Złoto

Karpat polskich" — rep. filmowy
(kolor). . 13.25 Mistrzostwa świata

w hokeju na lodzie: grupa A

NRD — Polska (kolor); w 1 prze­
rwie: Refleksje obywatelskie; w 2

przerwie: Losowanie dużego Lot­
ka. 15.45 Dla dzieci: Bajkowy kon­
cert życzeń (kolor). 16.45 Czas 1

ludzie: „Wśród Papuasów" — film

dok. prod. australijskiej (kolor).
17.35 „Deszczowa piosenka" — ko­
media muzyczna prod. USA (ko­
lor). 19.15 Wieczorynka (kolor).
19.30 Dziennik TV (kolor). 20.20

Bajka dla dorosłych. 20.25 „Bry­
gada tygrysa” — ode. 1 filmu kry­
minalnego prod. franc. (kolor).
21.20 „Wszystko dla pięknej Hele­
ny” — progr. rozr. TV CSRS (ko­
lor). 21 .55 Mistrzostwa świata w ho­
keju na lodzie — grupa A: CSRS

— Szwecja (kolor). 22 .55 Zakoń­
czenie programu.

PROGRAM II

10.30 Finał turnieju bokserskie-,
go o puchar Gryfa Pomorskiego.
14.05 Program dnia. 14 .10 Wojsko­
wy film dokumentalny — „Virtuti
Militari". 15.40 Dla młodych wi­
dzów: „Na zamku w Łagowie”.
15.40 Filmy Stanisława Różewicza:

„Wolne miasto” — dramat wojen­
ny. 17.20 „Złota Tarka 76” — w pro­
gramie: Blg-Band Riviera Remont
i Jambo Jazz Band. 17.40 Mistrzo­
stwa świata w hokeju na lodzie:

grupa A: ZSRR — Finlandia (ko­
lor). 19.15 Wieczorynka (kolor).
19.30 Dziennik TV (kojor). 20.20 Mi­
strzostwa świata w hokeju na lo­
dzie — grupa A: CSRS — Szwe­
cja (kolor). 21 .50 Przegląd twór­
czości telewizyjnej Jerzego Gruzy.
23.15 Zakończenie programu.

ża zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

S ..Gazeta Południowa” —

£ dziennik Polskiej Zjednoczo-
"

nej Partii Robotniczej. Kra-
£ ków, ul. Wielopole 1. Telefon

j centrala 235 €0. Nie zamó-
S wionych rękopisów redakcja
S nie zwraca. Druk Prasowe
“

Zakłady Graficzne RSW
S Kraków, ul. Wielopole 1.
? „Prasa — Książka — Ruch”.

Wyd. A
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KAZBY MA SWEGO PEGAZA

Witold Zechenter

JEnóu/
i znowu

A gdy nadejdzie wiosna
w całej pełni,
przylecą' ptaki znowu
i zaśpiewają... tranzystorki,
te rodzimego chowu, . ■
i znowu na ulicy,
w parku, na Plantach znów
ich hałas cię zaleje
stekiem banalnych słów...

A gdy nadejdzie wiosna
w całej pełni,

zakwitną kwiaty znowu
i woń... ulicznych spalin
przesyci ściany domu,
przez okna będzie wpełzać
otwarte w cieple dnia...

A gdy nadejdzie wiosna
w całej pełni,
powstanie wierszy sporo,
znowu tak, jak co roku
właśnie wiosenną porą.
Gdy będziesz czytać,

smutek
nie zejdzie z twoich lic,
bo z wierszy tych bełkotu
znów nie zrozumiesz nic.

A gdy nadejdzie wiosna
w całej pełni...

CWAPIJN...
KIEDY przyjaciele pytali

Chaplina, po jego definitywnym
przeprowadzeniu się do Europy,
dlaczego opuścił Hollywood —

odpowiedział bez namysłu: —

Chcę mieć spokój bez uży­
wania uspokajających
tabletek.

PO PREMIERZE jednego z je­
go filmów, krytycy wytykali
mu niektóre błędy. Wówczas

Chaplin odrzekł: — Na cudze

błędy patrzymy jak na cudze
żony. Mamy z nich dużo więcej
radości niż ze swoich własnych.

PASAŻEROWIE ekspresu denerwują się, że

pociąg zbyt często przystaje podczas jazdy.
Jeden z nich pyta w końcu konduktora o

powód. W tym momencie rozlega się ryk
krowy.

— Cóż to za krowa? Skąd tyle krów? Już

piąty raz zatrzymujemy się...
— To jest ta sama. Znów ją dogoniliśmy!

★
— TO LEKARSTWO będzie pan zażywał

S razy dziennie po łyżeczce. I żadnego alko­
holu. tylko pić czystą wodę.

— A ile łyżek, doktorze?

ŻARTY

NA ŁAWCE w parka
Usiadł staruszek

I na kolanach
Położył brzuszek.

Otarł pot z czoła,
Spojrzał wokoło
I się uśmiechnął
Prawie wesoło.

Ileż tu wspomnień
W parku krakowskim!
Gdy jeszcze były
Na głowie włoski,
Kiedy błyszczało
Młodzieńcze oko...
O, piękne czasy,
Piękna epoko!
Tu na tej ławce,
W kwietniu wieczorem.
Spotkał raz dziewczę
Do flirtów skore,

Bogdan Brzeziński

Ławka
Figurka zgrabna
I urok wielki,
A oczy, szelmy,
Jak dwa węgielki!

Tu na tej ławce
Obok usiadła
I precla z gustem
Ogromnym jadła.

Na to wspomnienie
Wstał nasz staruszek
I rzeki: Ha, precli
Kupić jej muszę!-.

JEDNEJ młodej aktorce, któ­
ra się przed nim chwaliła, że
nie wie, co to trema, powiedział
Chaplin ojcowskim tonem: —

Proszę mi wierzyć moje dziecko,
że i tego się pani doczeka. Tre­
ma przychodzi równocześnie i
talentem...

NIE UPŁYNĘŁO 4 miesiące po ślubie, gdy
żona zwraca się do męża:

— Chciałabym ci powiedzieć, że niedługo
będzie nas troje.

— Naprawdę? Jesteś tego pewna?
— Tak. Pisała mamusia, że przyjedzle w

przyszłym tygodniu...
★

MIĘDZY Szkotami:
— Wiesz, Johnowi lekarz przepisał ścisłą

dietę.
— To wspaniale. Mogę go teraz zaprosić

na kolację!
★

— PAN WYDAJE SIĘ bardzo zmęczony.
Podskoczyło ciśnienie, nerwy rozkołatane.

Najważniejsze świeże powietrze i sen. Trze­
ba układać się do snu razem z kurami.

— Az iloma, panie doktorze?

ir
— JA TAKŻE postanowiłam komponować

— zwierza się pewna zarozumiała dama zna­
nemu kompozytorowi. — Nie wiem tylko w

jaki sposób powinnam pisać. Co pan radzi?
— Z lewej strony ku prawej, droga pani!

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kolor)
16.40 OBIEKTYW.
17.00 Dla dzieci — „Zwierzyniec"
17.40 Mistrzostwa świata w hokeju

na lodzie grupa „A” Polska — RFN
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe (kolor)
20.25 Teatr Telewizji: Julian Kawa­

lec „Szara aureola”
21.35 Między nami rodzicami
22.05 Fotoplastykon — recital Petry

Jan u (kolor)
22.35 Dziennik (kolor)

23.00 Kronika mistrz, świata w hokeju
na lodzie (kolor)

23.15 Zakończenie programu.
Programy oświatowe

12.45 TU Technikum Rolnicze — ję­
zyk polski

13.25 TV Technikum Rolnicze — ma­
tematyka

15.50 NURT — psychologia.
PROGRAM II

16.25 Język niemiecki
16.55 Program dnia
17.00 Mistrzostwa świata w hokeju

na lodzie Polska — RFN (kolor)
Dzień Algierski w Telewizji Polskiej

18.00 Zapowiedź programu
18.05 Muzyka algierska
18.10 10 lat przemysłu algierskiego —

18.35 Wrażenia naszych ekspertów
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe (kolor)
20.25 Starożytna Tipesa — rep.
20.55 O społeczeństwie algierskim
21.15 24 godziny (kolor)
21.25 „Nona” — film fab.
23.10 Zakończenie programu
23.20 Język angielski
23.45 NURT — matematyka.

PROGRAM I
WTOREK

20.25 Kwintet akord, warsz.

20.45 Ludzie z pierwszych stron

gazet
21.15 24 godziny (kolor)

21.25 „Luissenstrasse, ulica która nie

istnieje” — program publ. kult.
22.00 „Ujarzmiona rzeka" (kolor)
22.35 Język angielski.

PROGRAM I
CZWARTEK

9.00 Kino TDC — „Nauczyciel śpie­
wu” — film fab..

10.25 „Iwan Groźny” — cz. 2
12.30 Decyzje piętnastolatków
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla młodych widzów
18.05 Spotkania w drodze (kolor)
18.40 Anatomia sukcesu
19.20 Dobranoc — Przygody Petl
19.30 Dziennik (kolor)

20.35 Przypominamy, radzimy
20.40 „Krzyk w oddali" dramat prod.

angielskiej (kolor)
21.45 Pegaz (kolor)
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Wieczorne serenady
23.00 Mistrzostwa świata w hokeju

na lodzie — grupa „A”.
Programy oświatowe

S.00 TV Technikum Rolnicze —

wskazówki metodyczne
8.30 TV Technikum Rolnicze — ma­

tematyka
13.45 TV Technikum Rolnicze — ma­

tematyka
14.30 TV Technikum Rolnicze — ho­

dowla zwierząt
15.00 Matematyka w szkole.

21.55 „Róże Montreua”
22.25 Dziennik (kolor)
22.40 Inform. magazyn sport.
0.00 Zakończenie programu.

Programy oświatowe
6.00 TV Techn. Rolnn. — jęz. polski
6.30 TV Techn. Roln. — matem.

13.45 TV Technikum Rolnicze.

PROGRAM II
16.40 Program II proponuje
16.50 Program dnia
16.55 Mistrzostwa świata w. hokeju

na lodzie: Finlandia — Polska (kolor)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Monitor (kolor)
20.20 Krakowskie Studio Jazzowe
21.10 24 godziny (kolor)
21.20 Program muzyczny
22.00 Z cyklu: „Telefon 110" r- film
23.10 Zakończenie programu.

PROGRAM I
NIEDZIELA

8.15 Antena
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Wiadomości sportowe (kolor)
8.55 Program dnia
9.00 Świąteczny teleranek TDC
10.20 „Kapitan widmo” — film wŁ
11.45 Piórkiem i węglem
12.10 Dziennik TV (kolor)
12.25 Operowe qui pro quo
13.25 Dla dzieci: bajki pana Perrault
14.15 .Świąteczne Tele-Echo (kolor)
15.15 Losowanie dużego Lotka
15.30 „Afrykańska królowa” — film
17.10 Sara Vaughan w Warszawie —

18.00 Progi i bariery (kolor)
19.15 Wiecżorynka (kolor)
19.30 Dziennik (kolor)

PRZED KURTYNA

tifi/tn!moujij

Rysunki: „Dikobraz”, „Dulek’*

WAJ PANOWIE bąknęli eoś

pod nosem na znak, że przy­
szli do cudzego mieszkania.
Młodszy wyjął z kieszeni

składany metr, odsunął wersalkę i

zmierzył parkiet.
— Tu będziemy kopai — zakomu­

nikował. Wyjął majzel i stuknął
młotkiem.

— Panowie wandale, czy jak? —

oburzyłem się.
— Archeolodzy — sprostował star­

szy. — Paradygmaty odległości
wskazują, że w pańskim mieszka­
niu kończy się zasięg prastarej cy­
wilizacji koboldów, która obejmo­
wała znaczny obszar dzisiejszego
miasta. Obecna kanalizacja w piw­
nicach oraz na kondygnacjach w

pobliżu krawędzi parkietu stanowi­
ła dawny tor ich wędrówek. Odle­
głości pokonywali, ze względu na

drobny wzrost, w maleńkich łódecz­
kach.

Sięgnąłem po tom encyklopedii na

literę K.
— „Koboldowie, odmiana pod­

ziemnych krasnoludków według
dawnych wierzeń” — przeczytałem.
— Nie będziecie mnie szklić, że wie­
rzycie w krasnoludki! — zirytowa­
łem się. — Proszę opuścić lokal!

Starszy rzucił się do jakichś map
czy wykresów oznaczających miej­
sca poszukiwań archeologicznych.

— Przysięgam panu, że cywiliza­
cja wczesnych krasnoludków na­
prawdę istniała — dowodził. — Po-

Romuald Lenech

BADACZ
zostały po nich do dziś po piwnicach
zwierzęta pociągowe, którymi posłu­
giwali się na lądzie. Pojazdy roz­
sypały się z latami, ale odmiana
zwierząt pociągowych gnieździ się
do dziś koło wodomierzy, kufrów,
węgla na zimę...

— To są najzwyklejsze szczury,
nie żadne zwierzęta pociągowe —

sprostowałem zimno. — Wynoście
się, bo zatelefonuję po milicję!

Starszy siłą oderwał moją dłoń od
Słuchawki.

— Chodzi o mój byt I karierę! —

uderzył w prośby i przystąpił do

wyjaśnień:
— Pracuję jako inkasent i odczy­

tuję w piwnicach wodomierze.
Chciałbym utrzymać się na mojej
skromnej posadzie. Niestety zażąda­
no ode mnie usankcjonowania mego
fachu tytułem naukowym. Propono­
wałem, że zrobię magisterium z

wodolejstwa, ale zażądano doktora­
tu. Jestem na najlepszej drodze do
udowodnienia hipotezy o prastarej
cywilizacji koboldów piwnicznych.
Błagam, niech mi pan nie przeszka­
dza. Mam żonę i dzieci!

8.30 „Brygada tygrysa" — ode. 1 film,
zer. prod. franc. (kolor)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kolor)
16.40 Obiektyw
17.40 Studio Telewizji Młodych
18.30 Mistrzostwa świata w hokeju

na lodzie — grupa „A" CSRS — Fin­
landia (kolor)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe (kolor)
20.25 Przypominamy, radzimy (kolor)
20.30 Filmoteka Arcydzieł — „Iwan

Groźny” — cz. I
22.10 Interstudio (kolor)
22.55 Dziennik (kolor)
23.00 Mistrzostwa świata w hokeju

ha lodzie
0.00 Zakończenie programu.

Programy oświatowe
6.00 TV Technikum Rolnicze —• Ję­

zyk polski
6.30 TV Technikum Rolnicze
10.00 Dla «zkół: język polski, ki. VI
11.05 Dla szkół: wychowanie plasty-

ezne, kl. VII—VIII
13.45 TV Technikum Rolnicze — ję­

zyk polski
14.30 TV Technikum Rolnicze — che­

mia.
PROGRAM H

16.25 Język angielski
16.55 Program dnia
17.00 Wtorek melomana
17.50 Teatr Telewizji: Julian Kawa­

lec „Szara aureola"
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe (kolor)

20.25 Mistrz, św. w hokeju na lodzie
22.40 Język niemiecki.

PROGRAM I
ŚRODA

10.15 „Iwan Groźny” — ez. 1 film

prod. radź.
15.50 Program dnia
15.55 Dziennik TV (kolor)
16.05 Obiektyw
16.25 Dla dzieci
16.55 Mistrzostwa świata w hokeju

na lodzie — grupa „A" Polska —

USA (kolor)
19.20 Dobranoc — „Mustl” (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)

20.15 Półfinał Pucharu Europy
21.45 Filmoteka Arcydzieł — „Iwan

Groźny” — cz. 2
23.05 Dziennik (kolor)
23.20 Mistrzostwa świata w hokeju

na lodzie — grupą „A" Polska — USA,
NRD — RFN (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TV Techn. Roln. — język polski
6.30 TV Techn. Roln. — chemia
9.00 Dla szkół; fizyka, kl. VI
10.00 Dla szkół: historia, kl. V
12.45 TV Technikum Rolnicze —

wskazówki metodyczne
13.25 TV Techn. Roln. — matem.

14.40 TV kurs przygot. — fizyka
PROGRAM II

16.20 Język francuski
16.50 Program dnia
16.55 Dla młodych widzów
17.25 Dla młodych widzów
18.00 „Słynne ucieczki” — ode. 1 fil­

mu ser. prod. franc.
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

OD 12. IV. DO 19. IV. 1976 R.

Nr 15 Tygodnik Nadzwyczajny Rok V koszem „Płatków Maca" z

Wytwórni Wyrobów Cukier­
niczych „Miś" WZGS Wro­

cław w Obornikach Śląskich.
„Płatki Maca” ułatwiają
trawienie.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

♦ Informacje ♦ Reportaże ♦ Felietony

z Życia
WYŻSZYCH SFER:

Irena Dziedzic podczas wy­
wiadu w TVP kilkakrotnie

zapewniła Bożenę Walter, że

jest jej koleżanką. Natomiast
Bożena Walter w imieniu
narodu powiedziała, że Irenę
Dziedzic szanujemy, miłuje­
my, kochamy. Możliwe.

*

Tomasz Hopfer wytłuma­
czył widzom „Studia 2”, że
nieobecność Edwarda Miko­
łajczyka jest wyjątkowa i

niczego nie należy podejrze-
' wać.

4

Felietonista J. Z. Słojewski
ujawnił, że aktor Krzysztof
Chamiec jest delikatny,
miękki i jak gdyby kobiecy,

OBJAZD
Teatr Stary po ostatnich

sukcesach w Poznaniu, Wro­
cławiu i Opolu wyjeżdża
do Rzeszowa stając się naj­
popularniejszą sceną obja­
zdową w Polsce.

UWAGA!

Kto Jest przyjacielem „Ku­
rierka” powinien być sma­

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Naród — dzięki Telewizji Polskiej — rozgadał się znów o

swoich śpiewakach. Najtęższe umysły, z humorystą Jerzym
Wittlinem i literatem Michałem Misiornym, zajmują się lo­
sami rodzimej piosenki: jaka jest, jaka może być? Liryczna?
Taneczna? Mnóstwo pytań, pytań zupełnie nowych i orygi­
nalnych. Kto nie zrobił kariery w wyuczonej profesji spieszy
na ratunek piosence. Konferansjerka Joanna Rawik, która
— jak się nie mylę — też kiedyś śpiewała, sprzedaje swój
talent w audycji pt. „Słuchamy, oceniamy”. Nawołuje mie­
szkańców miast i wsi, by rozstrzygali na piśmie, jak śliczny
głos ma śliczny Tadeusz Ross. Na temat Bogdana Łazuki już
nikt nie musi się wypowiadać, gdyż Bogdan Łazuka uznany
został przez TVP za gwiazdę i wystąpił obok Josefa Laufera
— gtoiazdy. Każdy kto do Polski przybywa z innego kraju
a potrafi przy tym jako tako trzymać mikrofon, obdarzany
jest najwyższymi zaszczytami.

Niestrudzony pro). Aleksander Bardini stał się przy oka­
zji objawieniem w Polsce, choć objawiał się już wiele, wiele
lat. Łaskawość i ckliwość mistrza wobec młodzieży tęsknią­
cej za piosenkarską sławą, spotęgowały jego popularność.
Karykatury i portrety — m. in. w < „Życiu Literackim” i

„Perspektywach" — ukazują postać człowieka życzliwego,
który próbuje przekonać społeczeństwo, że słuch i głos wy­
starczą do zrobienia kariery na estradzie. Na spotkaniu au­
torskim jakie przyszło mi odbyć w przemiłym klubie „Tę­
cza" w Tarnowie panie oburzały się wręcz: dlaczego prof.
Aleksander Bardini ujawnił się ze swoją szkołą śpiewu tak

PROGRAM n

16.20 Język rosyjski
16.50 Program dnia
16.55 Mistrzostwa świata w hokeju

na lodzie — grupa „A”
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)

20.35 Na węgierską nutą
20.45 „Zderzak” cz. 2
21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Tawerna pod różą wiatrów
21.55 Tuzin — teleturniej
22.20 Sylwetki X Muzy
22.45 Język francuski

PROGRAM I
PIĄTEK

9.00 Kino TDC — „Rosa” film radź.
10.10 „Krzyk w oddali” — film ang.
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla dzieci: Pora na Telesfora
17.35 Dla młodych widzów: „Jabłka"
18.05 TV Informator Wydawniczy
18.20 „Czas wielkich przemian" —

film dok. (kolor)
18.50 Eureka (kolor)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe (kolor)
20.30 Teatr Małych Form — Jack

London „Kobieta”.
21.10 Drogowskazy (kolor)

'..55 Rymowanka — cz. 1
22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Rymowanka — cz. 2
22.45 „Dziesięć snów” — Dvorzak
23.30 Zakończenie programu.

Programy oświatowe
6.00 TV Technikum Rolnicze — ma­

tematyka
6.30 TV Technikum Rolnicze — ho­

dowla zwierząt
12.45 TV Technikum Rolnicze —

Wincenty Burak „Roleński dół”
13.25 TV Technikum Rolnicze — ma­

tematyka
14.40 TV Kurs Przygotowawczy —

matematyka.
PROGRAM II

16.25 Język angielski
16.55 Program dnia
17.00 Towarzystwo Wiedzy Powsze­

chnej — „Rodzina idealna"
17.30 Jan Sebastian Bach „Pasja wg

św. Mateusza" cz. 1 (kolor)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV )kolor)
20.15 Wiadomości sportowe (kolor)
20.30 Jan Sebastian Bach ..Pasja wg

św. Mateusza” cz. 2 (kolor)
22.20 24 godziny (kolor)
22.30 Laboratorium 76
23.00 Język rosyjski

PROGRAM I
SOBOTA

9.00 Kino TDC: „Przygody małego
Bimba”

10.05 „Siedmiu starszych panów 1

dziewczyna” — film radź.
14.55 Redakcja szkolna zapowiada
15.05 Program I proponuje
15.20 Program dnia
15.25 Dziennik (kolor)
15.35 Obiektyw
17.35 Jajko i my
18.20 Sobota młodych
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Monitor (kolor)
20.20 Junior Bonner” — film USA

późno. Nie potrafiłem odpowiedzieć, choć zdaję sobie sprawę,
że dla niektórych naiwnych może być opatrznością, nadzieją.
Tym bardziej więc dzielę radość p. Waldemara Jandy, dy­
rektora XIII Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki i Piosen­
karzy Studenckich, że prof. Aleksander Bardini zmieścił się
wśród sędziów konkursu w Krakowie. Mocną stroną tego
festiwalu — zapewnił p. W. Janda w „Studencie" — będzie
też oprawa plastyczna: biuletyn informacyjny przyozdobią
obok rysunków Edwarda Lutczyna, także rysunki Andrzeja
Czeczota, docenionego ostatnio przez liberalną gazetę fran­
cuską „Le Monde".

Tak więc śpiewamy: kto może, gdzie może i jak może.
Niemal wszystkie programy publicystyczne TVP okraszane
są śpiewkami, podnosząc wyraźnie ich intelektualny poziom.
Tylko patrzeć a prof. Henryk Jankowski, najmodniejszy o-

becnie kaznodzieja zacznie podśpiewywać w swoich „Re­
fleksjach obywatelskich”, podobnie jak czyni to Tomasz
Hopfer. Nie wiem jaką notę ze śpiewu ma p. Edward Mi­
kołajczyk. Nie martwiłbym się jednak na jego miejscu gdyż
prof. Aleksander Bardini mimo wszystko preferuje c h ó-
r y a w chórze łatwiej fałszować. Tu godzi się podkreślić
wspaniałomyślność Lucjana Kydryńskiego wobec polskiej
piosenki. Lucjan Kydryński poddał bowiem w wątpliwość
talent Syluii Vartan, która jego zdaniem wiele zawdzięcza
modnym kreacjom. Naszych piosenkarek — można się do­
myślać — na kiecki nie stać i dlatego są tak marne, choć nie
o Halinę Kunicką mi idzie.

Może się mylę, ale narodowe dysputy o piosenkach i pio­
senkarzach o czymś świadczą, ale o czym to ja już nie
wiem. Nawet zawsze przyjacielski Ryszard Smożewski dy­
rektor Teatru im. L . Solskiego w Tarnowie nie chclał mi

'ujawnić dlaczego uczy się na pamięć najnowszej pieśni Ma-

20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 Teatr Telewizji: ,.11-te przyka­

zanie" kom. Fryderyka Samberk
21.50 „Brygada tygrysa” — ode 2 pt.
22.45 Zaproszenie do tańca „Tango”.

23.45 Inform. magazyn sport.
PROGRAM II

Program prowadzą: Ewa Wiśniew­
ska i Andrzej Kopiczyński

12.00 Rozpoczęcie programu
12.05 „Awatar” film tel. poi.
13.05 „Lemoniadowy Joe" — film

ezech.
14.40 „Poeta" — film prod. bułg.
14.50 „Klub profesora Tutki" — film

tel. poi., „O twórczości najmłodszych”
15.20 „Księżniczka cyrkówka” — ope­

retka
17.20 „Chleb, miłość 1...” — film włos,
18.50 Kino miniatur
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 W starym kinie — „Parada

wielkanocna” — film archiwalny, wy­
stępują: Fred Astair i Ginger Rogera
22.00 „360 stopni wokół Nati Mistral”
— program rozr.

22.55 „Dzięcioł" — komedia pols.

PROGRAM I
PONIEDZIAŁEK

7.50 Nowoczesność w domu 1 zagro­
dzie

8.15 Dyngus
8.25 Dla dzieci: Dyngusowe ZOO
9.05 „Robin Hood” film przyg.
10.35 Zjazd w Cieszynie — reportaż
11.00 Otwarty konkurs na rysunek
11.10 „Klowni” rep. filmowy
11.40 Obyczaje świąteczne
11.55 Dziennik (kolor)
12.10 Transmisja z ASP
12.15 „Cud w Mediolanie" — film
13.45 Transmisja z ASP
13.55 „Szukamy sobowtórów” — GJuii
14.25 Bohaterowie seriali — cz. I
14.40 Lucjan Kydryński przedstawia:

Paul Anka (kolor)
15.40 Bohaterowie seriali.— cz. II
15.50 „Czy znasz swoją twórczość"
16.10 Bohaterowie seriali — cz. III
16.20 „Fantomas wraca” — komedia
17.55 Poczta poetycka Ernesta Brylla
18.15 „Polska Joanna” — reportaż
18.40 „Broniarek show" (kolor)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik (kolor)
20.25 Teatr Telewizji: Aleksander

Fredro: „Pan Jowialski”
21.55 Bohaterowie seriali — finał
22.05 Sentymenty
22.55 Poczta poetycka Ernesta Brylla
23.10 Mistrzostwa świata w hokeju na

lodzie
PROGRAM II

11.00 Rozpoczęcie programu
11.05 „Zwariowany rejs” — film ang.
12.25 „Królowa przedmieścia”
14.15 „Nie lubię poniedziałku"
16.00 „Marek i Wacek w Berlinie” —

17.00 „Szkoła, żon" — wg Moliera
18.25 „Wniebowzięci” — film tel. poi.
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik (kolor)
20.25 Transmisja z mistrzostw świa­

ta w hokeju Polska — Szwecja i
ZSRR — USA (kolor)

22.45 „Kareł Gott i jego goście”

rylki Rodowicz o gadaniu w dzień i bajaniu nocą. KONIUN­
KTURALISTA! Koniunkturalista, który w dodatku usypia
czujność swych gości, najlepszą kawą jaką w życiu piłem.
Trzeba będzie powęszyć gdzie indziej.

Dział ogłoszeń:
„Echo Krakowa” nr 52:

„PRZYJMĘ na mieszkanie

dwie studentki niepalące,
najchętniej ze średniej szko­
ły”. Niepalące studentki

można też spotkać w żłob­
kach.

Z ostatniej chwili

PASSENT RADZI!

Nowy sposób reakcji na

krytykę propaguje O. Pas-
sent w dzisiejszym numerze

„Polityki" (z 10. IV. 76). D.P.

twierdzi, że zaczepieni po­
winni „wytrzeć chusteczką
miejsce, w które zostali za­
brudzeni i iść dalej?". Mo­
żna się domyślać, że recepta
D.P. oparta jest o wnikliwe
badania rynku z których
wynika, że więcej mamy
chusteczek niż papieru toa­
letowego.

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Dr Tadeusz Rożniatowski
— „MĘŻCZYZNA PO CZTER­
DZIESTCE”. (odcinek szósty):
„Mięso zwierząt dzikich jest
bardzo trudne do strawienia
nawet dla zdrowych żołąd­
ków, nawet jeśli jest goto­
wane. A przecież nikomu nie

przyjdzie do głowy jeść go­
towany comber zajęczy lub
sarni, albo sztukę mięsa z

dzika czy rosół z kuropat­
wy”. (c.d.n.)

NOWOŚĆ: czarne bocia­
ny nad Puszczą Kozienic-
ką („Życie Warszawy").

MYŚLI:
Adam Augustyn w „Stu­

dencie”: „Lubię chodzić do

kina, bo w kinie tak się
wszystko fajnie układa”. Le­
piej nawet niż w życiu!

„KURIEREK” jest lektu­
rą nadobowiązkową!


